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z Bytomia
(Telegram  w łasny ^Nowego D ziennika1*!

Berlin, 2. 9. (Sali) Dziś przedpołudniem odbyła 
sir rada ministrów komisarycznego rządu pruskie­
go pod przewodnictwem komisarza lUbszy dla 
Prus v. Papena, na której zajmowano się kwestją 
reformy administracji i kw estją  ułaskaw ienia ska­
zanych na śm ierć 5 członków bojówki hitlerow ­
sk ie j w Bytomiu. • •

Berlin, 2. 9. Rząd pruski na dzisiejszem posie­
dzeniu w drodze łaski zamienił 5 m ordercom P ie­
cucha karę śmierci na więzienie dożyw otnie. Po­
stanow ienie swoje m otyw uje rząd tern, że m order­

cy w chwili czynu nie wiedzieli jeszcze o w ydaniu 
przez prezydenta rozporządzenia przeciw terorowi 
politycznem u z dnia 9 sierpnia b. r.

Ren uje pimęsii bytoirshieyo?
B erlin  2. 9. (Scli) Z kół dobrze po inform o­

w anych  donoszą, że w niosek obrony o w zno­
w ienie procesu przeciw  5 m ordercom  P iecu ­
cha zostanie uw zględniony, poniew aż w niosek 
zaw iera  nowe fakty, k tó re  rzekom o u sp raw ie ­
dliw i. iją  rew izjo procesu.

Dalsza zwyżka prżyczęk polski ch
w Ameryce

(Telegram  w łasny ,X aw fgo  Dziennika'*},

Nowy Jo rk  1. 9. Pom im o osłabionego, już 
od początku bieżącego tygodnia  n as tro ju  tu te j­
szej giełdy oraz spadku kursów  akcyj. pożycz­
k i polskie podniosły się przeciętn ie w kursie  
w ciągu o sta tn ich  trzech dn i o 4 proc. 8 -m io 
pioc. poż. d illonow ska osiągnęła w dniu  dzi­
s ie jszym  k u rs  doi 60., zaś 7 proc. pożyczka j 100 nom ina lne j w artości, 
s iab ilizacy jn a  doi. 55 za doi. 100. nom inalnej

w artości.
W  zw iązku z lom giełda w arszaw ska zare­

agow ała dalszą zw yżką pożyczek oraz, akcyj, 
p izyczem  0 proc. pożyczka dolarow a osiągnęła 
kurs doi. 56, a 7 proc. pożyczką stab ilizacy jn ą  
obracano  po doi. 55, 56.50 oraz po 55.25 za doi.

pod Bukaresztem
B ukareszt, 2. 9. (P). W miejscowości Rudeni 

położonej kilka kilometrów od Bukaresztu wy­
buchł wczoraj po południu pożar, k tó ry  w krótce 
przerzucił się na pobliskie sk łady  am unicji a rty le ­
ryjskiej. Kilka mniejszych składów wyleciało w 
powietrze. Przybyła straż pożarna i oddziały sa­
perów nie m ogły podjąć akc ji ratunkow ej z powo­
du ustaw icznie pow tarzających się w ybuchów . — 
W ciągu Docy w ylatywały kolejno dalsze składy 
amunicji, wyrządzając w pobliskich wioskach 
wielkie zniszczenie. Ogółem do rana w yleciało w 
powietrze 6 dużych i szereg m niejszych składów ,

w których mieściło się kilkaset tysięcy g-aoatów  
i szrapneli.

Istnieją obawy, że jeszcze dw a osta tn ie  sk łady  
wylecą również w powietrze. Po pierwszym wybu­
chu zaginęła straż m agazynów, sk ładająca się 20 
żołnierzy i do chwili obecnej nie wiadomo co się 
z ludźmi stało . Pozatem  kilkanaście osób z oko­
licznych miejscowości odniosło rany  ud odłam ków 
w ybuchających granatów . W  Bukareszcie wyw o­
ła ły  w ybuchy panikę. W  wielu dom ach pow ylaty- 
w aly szyby.

Minister Beck uspokaja opinie
rumuńska

B ukareszt 2. 9- PAT- Popołudniow a rządow a 
l-L upia“ zam ieszcza w yw iad  z min. Beckiem 
!treści następującej: ..W yjazd mój do B ukaresz­
tu podyk tow any  był w ielklem  znaczeniem , ja­
k ie  przyw iązujem y do Istnienia i trw ałości so­
juszu polsko-rumuńskiego* S korzystałem  z  po 
d ró źy  urlopow ej, aby  w ejść w  kontak t i  moimi

kolegamf w ministerstwie* spraw  zagranicznych 
w B ukareszcie, w celu jak najgłębszego omó­
wienia jednolite] w spó łpracy  m iędzy oou k ra ­
jami- R ozpow szechnianie fan tastycznych  w iado 
mości w zw iązku z moją podróżą do Turcji 
>rzypisuję im aginacjl p rasy , szukającej sensacji- 
W sp raw ie  te j po tw ierdzam  całkow icie i ze

bztś w numerze
{prócz rr^kvtii wftępr ^ o:)

(b ): D w a p rzyk łady  •
Pei speklysvy Żydow skiego K ongresu Św iato­

wego (W y w iad  z drem  N achum ein Gold- 
m annem )

Adw. D i . W ilhelm  G oldblatt: Problem  ksiąą 
kupieckich w edle nowego kodeksu karnego 

M ajer L irb e r: K ilka słów a ta iem niczej śm ie r­
ci M ickiewicza 

( jd ): S tra jk i
Szczegóły procesu W u lfin a  przed Sądem  Ape­

lacy jnym  w  W iln ie  
Konccs jonnrjusze alkoholów  w walce o s\vt 

p raw a
D odatek: B R ID ż I SZACHY 
Kącik dla gospodyń.

w szysikiem i szczegółam i ostatnie w yjaśnienie 
min- Gafenco acwswie- JJfam, ż.e dadzą one o- 
nwiii rumuńskiej najlepsi.) I najściślejszą łorm ę 
in terpretacji fantastycznych pogłosek, dotyczą 
cych charak teru  i celu mej ipodróży.

Jeśli chodzi o w spólpracę polsko-rum uńską 
na tle rokow ań na tem at pak^i o nieagresję. — 
kon tak t m iędzy nuszem i rządam i by ł ja k  n a j­
ściślejszy, podobnie jak i w e w szystkich innycn 
akcjach w spólnych obu krajów- In terpretacja  
pew nego dziennika, jakoby sojusz, cpoisko-rumuń 
ski zosta ł osłabiony lub naruszony, p rzy jęta  zo 
s ta ła  w  W arszaw ie  z wlelkiem  zdumieniem*

P os Szem bek sp recyzow ał za raz  ipo podpisa­
niu paktu n ieagresji punk t w idzenia naszego rzą 
du i sp rostow ał w szelkie tendencyjne inteiiwe- 
tacje tego w ydarzenia- M nie nie pozostaje nfc 
innego, jak tyilko potw ierdzić treść  tej dek lara­
cji- W rażenie, jakiego doznałem  podczas mojej 
bytności w  Rumunji o ra z  kon tak t z członkam f 
rządu rum uńskiego upew niiy mnie w  miłe* śwW 
do mość i. że stosunki przyjaznej w spółpracy r o i  
w ijają się m iędzy obu państw am i pomyślnie* — 
Zn, jd r ją  one w y ra z  w  objaw ach syimpatj; di a  
Polski w  B ukareszcie, cenionych i ocUpłaconych* 
w zajem nością w  W arszaw ie-te • te

B ukareszt 2 9. PAT. M inister sp raw  zag ra ­
nicznych ogłosił w czoraj w ieczorem  następu  
iący kom u n ik a t: rozm ow y jak ie  odbyły się *  
B ukareszcie z okazji w izy ty  p. Becka, podse*< 
k re ta rza  stanu  w polskiem  m in is te rs tw ie  spr. 
zagran icznych  pozw oliły s tw e rd z ić  ponow nie 
w artość  i trw ałość sojuszu polsku- ru m u ń sk ie  
co. P rzedstaw iciele  obu rządów  zbadali z a ­
gadn ien ia  m iędzynarodow e, dotyczące ich in ­
teresów  w spólnych i rów noległych ożyw ieni 
p ragnien iem  osiągnięcia w spólnym  w ysiłk iem  
konsolidacji pokoju , będącej najwyższymi ce­
lem  sojuszu, łączącego K um unję z Polską.

 upo----
Układ japońska-mandzurskl
Londyn, 2. . (L). Jak  donoszą z Tokio, ukła«? 

między Japonją a nowem państwem mandżurskiem 
ma być zawarty jeszcze w ciągu pierwszej połowy 
miesiąca bieżącego. Układ przewiduje wzajemne 
uszanowanie suwerenności terytorjałnej, przyzna­
je jednak Japonji prawo utrzymywania wojsk w 
całej Mandżurji. Wzamian za to zobowiązuje się 
Japonja troszczyć się o bezpieczeństwo zewnętrz­
ne i wewnętrzne kraju.



5!r. 2.

(T h .) N atu ra ln ie : ja k  błyskaw ice, to  z N ie­
m iec. Toć one są od la t w łaśc iw y  „ W ette r-  
w inkel" św ia ta . Jeśli n astąp i ko n flag rac ja  
św ia ta , to chyba z N iem iec pad n ie  p ierw sza 
isk ra . A oto znow u b łyskaw ice, k tó re  burzę  
zapow iadają. T ym  razem  jednak , to należy 
podnieść, nie przychodzą n iespodziew anie. N a­
leżało od szeregu la t liczyć się z m ożliw ością, 
a  raczej z pew nością, że sp raw a  rozbro jen ia , 
w zględnie uzbro jen ia , s tan ie  się lada  dzień a- 
k iu a ln ą  i — groźną. T ylko, że w łaśn ie  chw ila  
obecna bodaj-że  n a jm n ie j odpow iednia  jest do 
rzu can ia  n a  tape t tali d raż liw ych  zagadnień.

W łaściw ie zaczęło się to już od S lrcsem anna  
Można powiedzieć, że z tern i poto N iem cy p o ­
szli do Ligi N arodów , b y  w ytargow ać cc.ś po­
w ażnego d la  siebie w dziedzinie zbrojeń. S p ra ­
w iedliw ość każe przyznać, że z te j sw ojej te n ­
dencji w cale ta jem nicy  n ie  robili. O drazu S tre  
sernann postaw ił na  porządku dziennym  dw ie 
zasadnicze kw estje, k tó rych  rozw iązania, k o ­
rzystnego, oczyw ista dla N iem iec, gw ałtow nie 
•ię  dom agał. A obie kw estje  m ia ły  napozór 
c h a ra k te r  ja k b y  tylko dekora tyw ny . Po p ierw  
sze żądał S tresem ann  sk reślen ia  tego a rty k u łu  
tra k ta tu  w ersalskiego, k tóry  po w ieczne cza­
sy  p ię tnu je  N iem cy jak o  p row okato ra  w ojny  
Św iatow ej. P raw d a , że to nap iętnow anie  i po­
tęp ien ie  robi w rażenie  gołosłownego tw ie rd z e ­
n ia . W  instrum encie  pokojow ym  nie m ożna by  
ło, rzecz jasna , zapuszczać się w dalek ie h i ­
storyczne i h istorjozoficzne w yw ody, by w y­
kazać, że w łaśn ie  Niem cy, a n ie  k to  inny, m ia ­
ły  in teres w w yw ołan iu  w ojny. Są w szelkie 

^ c z o ry , k tó re  n asu w ają  praw dopodobieństw a
— choćby ty lko w ym ien ić  całkow ite ukończo­
ne uzbrojenie, k tóre  N iem com  dało n iem al że 
pew ną szansę zw ycięstw a. Z d rug ie j jednak 
s tro n y  nie ulega żadnej zgoła w ątpliw ości, że 
o w ojn ie  św iatow ej N iem cy n ie m yśleli, m y ­
śleć nie m ogli. G dyby by li przeczuw ali choćby
n a  chw ilę  po tw orne rozm iary , ja k ;e w o jn a  

przybierze, to chyba n ie  by lib y  się w dali w 
ta k i s trasz liw y  eksperym ent. Jakko lw iekbądź
— w „ trak tac ie"  w ersa lsk im  n ie  było m iejsca 
Tm naukow e „ tra k ta ty " . T am  m ożna było ty l­
ko rzucić jednostronn ie  oskarżenie, ale  nicze­
go n ie  udow odnić. Nic tedy dziwnego, że Niem  
cy w  ten  stosunkow o słaby  pu n k t na jm ocn ie j 
uderzyli. S tresem ann  z tego postu la tu  zrobił 
tak ie  p raw dziw e „caeterum  censeo" i n ie p rze­
pu śc ił zgoła żadnej sposobności, ażeby się u - 
pom inać  o n ap raw ę  te j k rzyw dy . N ie udało  
m u  się. N ależy przypuścić, że w in tym nych  roz 
m ow ach, szczególnie z B riandem , uzyskał p e ł­
ne  czy n ie  pełne przyrzeczenie, że tem u żąd a­
n iu  z czasem  stan ie  się zadość, ale S tresem ann  
tego się n ie  doczekał. N ap ię tnow anie  i potopie­
n ie  pozostały w  trak tac ie  n ietknięte.

Z tego „m oralnego" żądan ia  w ypłynęło  j e ­
d n ak  d rugie , już  bardzo  rea lne  i n iezm iern ie  
w ażne. R ozbrojenie N iem iec m iało sw oje  u -  
zasadn ien ie  n ie  w e w ładczej w oli zwycięzcy,— 
czegoś podobnego W oodrow  W ilson n igdyby  
n ie  uznał! — ty lko  w łaśn ie  w bezw zględnym  i 
o k ru tn y m  użytku , jak i m ilita ry zm  niem iecki 
zrobił ze sw ojego uzbro jen ia . R ozbrojono n ie ­
jako  m ilita ry zm  niem iecki. G dyby nastąp iło  
uznanie , że N iem cy nie w yw ołali w ojny, ty l­
ko tak , ja k  inn i, w padli w ja k iś  stan  tra g i­
cznej pom yłki, a w łaśc iw ie  działali tak . jakby  
m ieli pew ność, że się ty lko  b ron ią , toby n a tu ­
ra ln ie  n ik t n ie  m iał p raw a, ani ty tu ł j  do od­
m ów ien ia  im  p raw a do uzbro jen ia  się.

I znow u każe sp raw ied liw ość przyznać, że 
tra k ta t  w ersalsk i n ad a ł n ie jak o  N iem com  p ra  
wo m ora lne  do upom nien ia  się o pełne rów ­
noupraw nien ie  w dziedzinie zbrojem a. W szak 
postanow iono w yraźnie , że ro zb ro jm ie  N ie­
m iec n ie  pozostanie odosobnionem . gdyż. z bie 
giem  czasu n astąp ić  m a rozbro jen ie  w szyst­
kich  państw . A tego postanow ienia  ni* speł­
niono. Gdy s tanę ła  nareszcie sp raw a  rozbro­
jen ia  tw ardo  n a  porządku  dziennym , i już  n ie

! z Niemiec
m ożna było  je j obejść, pokazało się, że n ik t o 
czem ś podobnem  nie m yśli. K onferencja  io z - 
b io jen io w a by ła  tak  zaaranżow ana, że m u sia ­
ła  w yw ołać w rażenie, że się k p in y  u rządza, ot 
ta k  kom edję, ażeby ubaw ić n iedorozw iniętych  
id jotów . W tedy  dopiero  N iem cy m ieli m oż­
ność — a  b o d a j-że  i pełne p raw o — przejść  do 
ofensyw y. N iem cy przyszli z w nioskiem  na  zu 
pełne rozbrojenie. N ikt N iem ców nie  posądza
0 nagły  an ly m ilita ry zm , oni ty lko  m ieli spo ­
sobność dom agać się ró w noupraw n ien ia  z in ­
nym i naro d am i. Szło tedy  o jak ieś  albo — 
albo. Albo cały św ia t się rozbroi jak  m y, albo 
m y się uzbro im y ja k  cały św iat. N iem a zgoła 
żranego  sposobu logicznego do obalen ia  tak ie ­
go postaw ien ia  kw estji.

T u  w łaśn ie  zaczyna się ciężki, a kto w ie, czy 
rde trag iczny  i zabójczy, k ryzys w szelkiego m ię 
dzynarociowego pokojow ego porozum ienia  Kon 
fcrencja  rozbro jen iow a je s t tym  orzesilenio- 
w ym  punk tem , od którego może zaczął sic pro 
ces — k o n an ia  E uropy . L iga N arodów  trzesz­
czy i załam uje  się, odkąd konferencja  rozb io- 
jen iow a w ykazała  zupełny b rak  poważnego 
trak to w an ia  tego k rw aw o-w ażnego  postu la tu  
v szechludzkiego. K apało fo rm aln ie  od św ię te ­
go oleju, k iedy  k ie ru jący  politycy m ów ili o 
sw oich w ierzen iach  pacyfistycznych  i p ra g n ie ­
n iach  i tęsknotach  rozbrojeniow ych. K iedy się 
jed n ak  ty lko dochodziło do jak iegoś k o n k re t­
nego puriklu. to już  w szyscy kręcili głow ą jak  
w ahad ło  n a  — nie!

I zostało przy  tem  i na tem  nie. R ozbroje­
niow a konferencja  skończyła się skandaliczn ie , 
a bodaj-że  tem bardziej skandalicznie, im  b a r­
dziej chciano u ra tow ać jak ie ś  konkre tne  uigi
1 zm niejszenie  uzbrojenia. P rzem ądrzy  dyplo­
m aci nie p o trafili w yw ieźć w pole o p in ji sw ia 
ta, a tem  m niej, że Niem cy, R osja i W łochy 
m iały  możność odkryć całą  obłudę i postaw ić 
najdosto jn ie jsze  zgrom adzenie przed a lte rn a ­
tyw ą na jp rostszą  w św iccie: tak  albo nie. Roz­
broić się, albo nie. Albo całkow icie się roz­
broić, albo też nic n ie  ruszać z lego okropnego 
iriuru, k tó ry  ludzkości słońce zastan ia , a k tó ry  
się nazyw a m ilita ryzm em . Nowe fró jp rzy m ic- 
rze, jak ie  się na  płaszczyźnie rozb ro jen ia  w y­
tw orzyło, pokazało św ia tu : Oto jest groźny, 
ohydny  i okropny m ilita ry zm  bez N iem iec i 
poza N iem cam i.

Rzecz całkow icie prosta, że Niem cy mogli 
te raz  zacząć skuteczną ofensyw ę. Jeśli m ili­
ta ryzm  pozostaje, to i n iem iecki m d ita ry zm  
niech będzie odbudow any. Nie m ożna na  pew ­
ne tw ierdzić, czy istn ieje  zw iązek p rzyczyno­
wy m iędzy pozyskaniem  przez N iem cy dużej 
części op in ji publicznej w A nglji za sk reśle ­
niem  a rty k u łu  o w yw ołan iu  przez N iem cy woj 
ny a skoncen trow aną ofensyw ą w  k ie ru n k u  
uzyskan ia  p raw a  do uzbro jen ia  się. Rzeczowo 
istn ie je  n iew ątp liw ie , ja k  ju ż  w yżej w spom ­
niano , tak i zw iązek przyczynow y. Skoro nie 
byli w inn i w ojny, to ich m ilita ry zm  nie  jest 
gorszy, niż inne m ilita ryzm y . A jeśJi o b e z ­
pieczeństw o idzie, k tóre ciągle w ysuw a F ra n ­
cja, to N iem cy żąd a ją  dla siebie tego sam ego 
do bezpieczeństw a. T ak  sam o. ja k  F ran c ja  im  
n>e w ierzy, oni n ie  w ierzą F ran c ji.

W  ten sposób cały ten splot zagadnień za 
ostrzy ł się ogrom nie w o sta tn im  czas:e i fa k ­
tycznie m ożna było spodziew ać się lada dzień 
zdecydow anej ofensyw y ze s trony  Niemiec. 
B run ing  już w yciągnął we w alce o rów nou­
p raw n ien ie  zbrojeniow e dosyć ciężkie a rm aty  
z arsenału . T aki P apen, k tó ry  się chełpi sw o­
im  nacjonalizm em  i chce ratow ać narodow y 
honor Niemiec, dopiero jest legitym ow anym  
do w ielkiego a tak u  na tym  najd rażliw szym  
odcinku. W obec tego b łyskaw ice z Niem iec 
ty m  razem  nie przychodzą n iespodzian ie  j n ie  
zaskoczyły nikogo naw et sw oją gw ałtow no­
ścią.

K w estja  je s t tylko, — czy rozrost h i t le ry i-

„N OW Y UZt FNN IK , niedziela 4 . IX. 1932 Nr. 212

Kto cŁce być zdrowym i święto wyglądać niech
pija raz J11I1 dwa razy tygodniowo przed śniadeniem 
szklankę naturalnej wody gorzkiej Franciszka Jójefa

m u i zupełne rozbicie w ew nętrzne je s t odpo­
w ied n ią  chw ilą  do w ytoczenia ta k  ciężkich a r ­
m at. Z k im  w łaściw ie m a się te raz  św ia t u -  
k ladać? Kto je s t dzisia j p raw dziw ym  w łoda­
rzem  Rzeszy niem ieckiej?  Jed y n em  źródłem  
praw  jes t s ta ry  H im k n b iirg , k tó ry  jeszcze m a  
sw oją w ładzę uzyskaną w drodze legalnej i 
w y raża  wolę w iększości narodu . Ale rząd  p rz tz  
niego zam ianow any  już  te j w oli n ie  w y raża  
i nie rep rezen tu je . H inden ln irg  został w y b ran y  
n a  podstaw ie zgoła innych  p rzesłanek  p ra w ­
nych, aniżeli te, k tóre 011 sobie te raz  do d y ­
k tatorsk iego  rządzenia  k o n stru u je . Może on t a ­
kie p raw o czerpać w yłączn ie  ze s tan u  n ieo­
dzow nej konieczności, w  k tó re j się k ra j  z n a j­
duje. Jeśli w ybór pozostaje ty lko m iędzy k o ­
m unizm em  a h itle ryzm em , to m oże pow ie­
dzieć: Moje sum ien ie  n ie  pozw ala m i złożyć 
w ładzy  w ręce jed n e j z tych  p a r ty j, — m uszę 
ją  wobec tego sani dzierżyć. To je s t w y s ta r ­
czające może na  — w ew nątrz . Ale n a  zew nątrz  
Inka a rg u m en tac ja  się zatam uje. Obce p ań stw a  
nie p o trzebu ją  się z lą koniecznością liczyć. 
One mogą żądać przedstaw iciels tw a p ra w d z i­
w ej wroli ludu. a tego n iem a narazie. Z  k im że 
się m a  pertrak tow ać?

A gorzej niż sam a k w estja  leg itym acji, przed 
staw ia  się fak tyczny  stan  rzeczy. Czy m ożna 
uzbro ić H itlera , k tóry , n ib y  rozbro jony , ciągle 
m ajaczy  o długich nożach, o odw etach, o zem ­
stach , jednem  słow em  o tem  w szystk iem . 

czego się w łaśn ie  u n ik n ąć  pragnie? Toć tak i 
H itle r jest p raw dziw y  podpalacz, — jakże je ­
m u dać ogień do ręki?

P. N euraili w ręczył sw ój m em o rja ł — czy 
jak on tam  chce nazw ać sw oje pism o — f ra n ­
cuskiem u am basadorow i, ja k b y  siedział w j a ­
k im ś w span ia łym  salonie, dokąd żadne szm e­
ry, żaden zgiełk u liczny  n ie  dochodzą. A tak  
sobie spokojnie siedząc i m yśląc dochodzi do 
przekonan ia , że w łaśn ie  w tym  błogim  spoko­
ju  jest czas uporządkow ać b iu rk o  i u p rzą tn ąć  
w szystk ie n iem iłe pap iery . W oła więc p. P o n - 
cet‘a i p roponu je  m u szereg punk tów  n a jd ra ż ­
liw szych: nowe tw ierdze, trzy sta  tysięcy w o j- 
skn, pełną a rty le rję , flotę w ojenną, lo tn ictw a, 
fab ryk i p rochu  i a rm a t — jednem  słowem : m i 
lita ryzm  ze w szystk ien ii szykanam i. P . P o n - 
cet m usia ł jednak  zrobić zdziw ioną m ine: J a k ­
żeż kom u to w szystko skoncedow ać? H itle ro ­
wi. a może K larze Z etkin? K to rep rezen tu je  
N iem cy?

Ot tak  — jakby  się nie zapa tryw ać  na  sam o 
n ie iitu m  żądań niem ieckich, to jest pew ne, że 
chw ila  do ich w ysunięcia ob rana  b y ła  m ożli­
w ie ne ‘"- 'o ln ie j. Erzisiai, w  tych  stosunkach  i 
w a rr-  V jak ie  w Niem czech p an u ją , cały 
świfil się sprzeciw iał n a jostrze j spełn ie­
niu  tych żądań. F ra n c ja  będzie m iała  dużo 
sprzym ierzeńców  w głów nem  i stanow czem  
w ołaniu : Nici Cały o lbrzym i chór zaw oła — 
nie!

A co z tego się w yłoni?
Możliwe, że N iem cv zaczna się zbroić, że za ­

łatw ią sp raw ę „narodow o", skoro nie m ogą z a ­
łatw ić ..m iędzynarodow o". Ale czy daleko za- 
iadą? Czy rzeczyw iście n ie is tn ie je  nie. eoby 
było podobne do p rzesilen ia  gospiodarczcgo? 
Przecież w ojskow y program  Niem ec w ym aga 
imiżo m iljardów . a tych niem a.

Z tego aspek tu  w y n ika  jedno, co jest za sa ­
dniczo w’ażne:

N iem a potrzeby kłócić się z N iem cam i w d a  
nej chw ili. N iem a potrzeby w pierw szym  rzę­
dzie w ytaczać ciężką a r ty le rję  i grozić san k c ja  
m i, lub  pow tórzyć spacer P o incare‘go nad Ren 
Nic podobnego. T ylko spraw ę sw ojem u b iego­
wi zostaw ić, a całe zagadnien ie  trak tow ać ? 
dużą dozą zim nej k rw i.

Ms się w rażenie, że. gdvby p ra sa  nie po d ju ­
dzała, toby. np„ tak i p. H errio t zdobył się na  
zim ną krew .„
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Polska zdecydowana wysląuić przeciwko 
żądaniom riieneieckim

(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszaw a  2. 9. (S in ) O lrz j'n .an a  osta tn io  w 

W arszaw ie  w iadom ość o zam iarze  w y stąp ie ­
n ia  rządu  Rzeszy w  sp raw ie  rów ność ' zb ro jeń  
w y w o ła ła  oczyw iście od ruch  w  kołach p o lity ­
cznych  polsk ich , k tó re  u w aża ją  za rzecZ pew ­
n ą , że rząd  polsk i za jm ie stanow isko  zdecydo­
w a n ie  negatyw ne w  stosunku  do żądań  n ie­
m ieckich. R ów nież negatyw nego ustosunkow a 

ia  s ię  do żąd ań  niem ieckich  należy się spo- 
H J e w a ć  — ja k  k o m u n ik u ją  — ze s trony  F ra n  
P» ii. F ra n c ja , ja k  w iadom o, je s t zw iązana z

Polską w  lego rodzaju  sp raw ach  postanow ie­
n iam i a rt. 1 um ow y polsko- fran cu sk ie j pod­
p isan e j w  P ary żu  w  dn iu  19 lutego 1921 i zgo­
d n ie  z b rzm ien iem  tego a rty k u łu  zobow iązana 
je s t działać w  porozum ien iu  z rządem  polskim  
w e w szelkich  sp raw ach  po lityk i zagran icznej 
dotyczącej obu państw , a m ający ch  zw iązek z 
uporządkow aniem  stosunków  m iędzynarodo­
w ych w  d u ch u  trak ta tó w , zgodnie z puklem  
L igi N arodów .

Anglia za równouprawnieniem 
militarnen? Niemiec?

L undyn, 2. 9. (L) Prasa angielska zajmuje się 
dziś szczegółowo krokiem rządu niemieckiego w 
Paryżu w kwestji równouprawnienia wojskowego 
Większość dzienników stwierdza, że stanowisko 
rządu angiolskiego nie jest we wszystkich szcze­
gółach równe stanowisku rządu francuskiego, jed­
nak w szystko wskazuje, iż oba rządy będą działać 
wspólnie. Zaznaczają przytem dzienniki, że pod­
czas ostatniego spotkania na wyspie Jersey an­
gielski m:nister spraw wewnętrznych sir H erbert 
Sam uel zapewnił Herriota, iż rząd angielski uważa 
równoupraw nienie za rzecz pożądana, nie sądzi 
jednak aby równość zbrojeń była zasadniczym
w arunkiem  rozbrojenia.

» » »
P aryż, 2. 9. (B). Jakkolwiek komunikat oficjal- 

. ty  nie wspomina, czy podczas wczorajszego posie 
dzenia rady ministrów omawiane było niemieckie 
memorandum w  kwestji równouprawnienia w dzie­

dzinie zbrojeń, w kołach politycznych sądzą, że 
sprawa ta była rozważana i przynajm niej w głów ­
nych zarysach  wyjaśniona.

Dzisiejsza prasa poranna daje do zrozumienia, 
że żądania niemieckie będą spokojnie i rzeczowo 
potrak tow ane. Dzienniki wskazują, że sprawa ta 
zostanie załatwiona za pośrednictwem  Ligi N aro­
dów. Wedle „Petit Parisien“ Herriot wręczył 
wczoraj posłowi angielskiemu tekst memorandum 
niemieckiego a równocześnie zwrócił się do rządu 
angielskiego z zapytaniem, czy podziela słuszność 
żądań niemieckich. W memorandum bowiem rząd 
niemiecki zaznacza że w ysunięte żądania znajdu­
ją  p 4ną zgodę rządu angielskiego. Naskutek in­
terwencji Herriota rząd angielski założył w am ba­
sadzie niemieckiej w Londynie protest i oświadczył, 
ż® rząd niemiecni nie je s t upraw niony do tw ierdze­
nia, jakoby  rząd angielski godził się z żądaniam i 
niemieckiemi.

! iiW 1 SCRlllMlilili
K r a i k u , G rod zka 39

FRZ&MJłi IV GATUNKACH
’l o w ary  b ie lsk ie  5 o ryg . an g ie lsk ie .

Ameryka stanowczo przeciwna 
żądaniom niemieckim

B erlin  2. 9. PA T. Ja k  donosi b iu ro  W olffa, 
jed n a  z odpow iedzialnych  osobistości w am e­
ry k ań sk ich  kołach rządow ych ośw iadczyła, iż 
S iany  Z jednoczone za in teresow ane są p rzede- 
w szystk iem  w ogran iczen iu  zbro jeń . K ażde w y 
stąp ien ie  N iem iec, m ające  na  celu w zm ożenie 
zbro jeń  m usi w yw ołać w  W aszyng ton ie  n ieko­
rzystne  w rażenie.

Przedstaw icie l kół rządow ych am ery k ań sk ich

w ypow iedział się stanow czo przeciw  zwiększę 
n iu  zbro jeń  n iem ieckich. P ropozycja H oovera 
o p arta  by ła  n a  danych  T ra k ta tu  W ersa lsk ie ­
go i m ia ła  znaczenie początku rozm ojen ia , któ 
re m iało  zapew nić Niem com  ró w n o u p raw n ie ­
nie. W  żadnym  w ypad k u  n ie pow inno dojść 
do zbrojeń , k tóre  ograniczyłyby dzieło pow ­
szechnego rozbro jen ia .

Kfwzwe rozruchy rdigiine w Indiach
Londyn, 2. 9. tT>) ..Times" dou-osi z Delhi o wiel- 

kicn rozruchach, jakie zaszły w F atehpur Sikri w 
prowincji Agra na tle religijnem . Po śmierci swego 
męża, wyznawcy Braluny. wdowa po nim postano- 
wiła zginąć dobrowolnie na stosie, jak  przepisuje 
religja. Skłoniona przez innych wdowa zarcechata 
tego zamiaru. Na wieść o tern zebrały sie z całej 
okolicy tłumy współwyznawców, dom agając się,

any  wdowa spełniła obowiązek. Ody odmówiła, 
tłum  w targnął do m ieszkania w yw .ókł wdowę z 
domu i usiłował ją  spalić na stosie przemocą. Na 
deszła policja i rozpoczęła z tłumem formalną wal­
kę, w to k u  k tó rej trzy  osony zostały zabite a  5 o- 
dod odniosło rany . Wdowę zdołano uratow ać : 
schronić w bezpieczne miejsce.

Wybuch stryku w przemyśle
naftowym

B orysław  2. 9- PAT- Ubiegłej nocy o godz- 
12-tei rozpoczął się strajk robotników  nafto­
w ych w Zagłębiu boryglaw skiem , Stanisławo 
w skiem  i krednienskiem . który  objął kopalnie 
nafty, w arsz ta ty  m echaniczne i n iektóre raflne 
rje- W D rohobyczu nie shajku ją  robotnicy ra 
Hneryj „Polm in" i ,,Nafta" P rzebieg  strajku spe 
koiny.

Dziś rano p rzy b y ł do D rohobycza naczelnik 
w ydziału  bezpieczeństw a lw ow skiego urzędu 
w ojew ódzkiego-

zku ze strajkiem  w ojew oda pom orski KTUklis. 
Na terenie portu panuje spokój- W yładunek ba­
w ełny zakończono. W czoraj w ieczorem  rozpo 
częto p race przy ładow aniu bekonów  na s ta ­
tek ..Lwów", gdzie pracuje 190 osób- P rzy  in 
nych pracach przeładunkow ych oracuje około 
; 0 ludzi Srokó.i nigdzie n:e został zakłócony

G dynia 2- 9- PAT- P rzy b y ł do Gdyni w zw ią

Rinfeleir rruszczt Warszawę
W arszaw a  ż 9- PA T, P ism a donoszą że rad 

ca poselstw a niem ieckiego v- Rimelen opusz­
cza W arszaw ę w najbliższych dniach.

Bohaterscy lotnicy u p. Prezydenta 
RzpMej

W arszaw a 2. 9. PA T. P. P rezyden t Rzplitej 
p rzy ją ł w dn iu  dzisiejszym  lo tników  polskich, 
k tórzy  b ra li udział w m iędzynarodow ych za ­
w odach sam olotów  tu rystycznych  w osobach 
zw ycięscy por. Ż w irk i, kpt. G edgaw da, kpt. Ba 
ja .ia , p. K arpińskiego, konstruk torów  z inż. 
W igurą  n a  czele oraz m echaników , którzy to ­
w arzyszy li lo tn ikom  w  czasie ra ja u . W  czasie 
aud jenc j: obecni by li m. in. w icem in. Czapski, 
płk. R ay jsk i, dyr. F ilipow icz, k ierow nik  ek ipy  
m jr. W ojtyga  i inni. P. P rezyden t spędził o - 
kolo pół godziny na  rozm ow ie z lo tn ikam i i w y 
pyty  w ał się o przebi ig zaw odów , przyczem  go­
rąco g ra tu low ał por. Ż w irce odniesionego su k ­
cesu.

Na powitanie amerykańskiego 
szefa sztabu

(Telefonem od n a s z k o r e s p o n d e n t a )
W arszaw a 2. 9. (S in ) Z  ram ien ia  polskich 

w ładz w ojskow ych w y jad ą  do Z bąszynia  2 
oficerow ie, a to m a jo r WięclW wski i kap itan  
Podoski, celem pow itan ia  na gran icy  p rzyby­
w ającego do Polski szefa, sztabu generalnego 
S tanów  Zjednoczonych generała  D ouglasa Mac 
A rtu ra . O ficerow ie ci tow arzyszyć będę am e­
ry k ań sk iem u  generałow i w drodze do W arsza  
w y oraz przez cały czas pobytu  jego w Polsce.

Ul rady klubu HarodaiiePB
W arszaw a 2. 9. (S in ) Dziś odbyło się posie­

dzenie K lubu N arodcw ego. R eferat a sy tuacji 
politycznej w ygłosił prezes R ybarsk i. W edle 
op in ji k lu b u  now y dekre t o usuw alności sę­
dziów jest niezgodny z k onsty tucją  i s tanow i 
naruszen ie  porządku praw nego w  państw ie. 
K lub odniósł się rów nież bardzo lory ty c i  de do 
podw yższenia em isji bilonu. O m aw iano  rów ­
nież stosunki n a  Pom orzu i w yrok gdyński w  
sp raw ie  O W P.

Polskie lokomotywy dla kole? 
sowieckich

W aiszaw a  2. 9. (S in ) R okow ania o dostaw ę 
lokom otyw  produkcji polskie i d la  sow .eckie- 
go zarzadu  kolejow ego prow adzone ju ż  od flłuż 
szegc czasu za pośrednictw em  Sow poltorgu do 
prow adziły  do częściowego porozum ienia. F a ­
b ryka „Parow óz" w  W arszaw ie  o trzy m ała  za ­
m ów ienie na w ykonan ie  4 parowozów. Obec­
nie toczą się w dalszym  ciągu rokow an ia  D 
dostaw ę około 30 parow ozów , k tó re  w ykonać 
m a ta b ry k a  Cegielskiego w  P oznan iu  i fa b ry ­
ka parow ozów  w  C hrzanow ie.

Wymiana wiein ów boisko- 
sowiecka

W ilno 2. 9. PA T. P ra sa  w ileńska  donosi z pO 
i g ran iczą, że w bieżącym  tygodniu  w  re jon ie  

Stołpców odbędzie się spo tkan ie  kom isy j pol­
skiej i sow ieckiej, celem ostatecznego n arad zę  
ni» się w sp raw ie  m ające j nastąp ić  d n ia  l5 -g o  
bm  w ym iany  w ięźniów  m iedzy  Polską a  So­
w ietam i W edług in fo rm acy j p rasy , u s ta io n s  
juz została szczegółowa łis ta  w ięźniów , ob e j­
m u jąca  przeszło 100 nazw isk. L is ta  więźniów,
I niskich, p rzebyw ających  w w ięzieniach m iń -  
skiem . połockiem. m oskiew skiem  i b riańsk iom  
w \ nosi 5S osób, w czem 3 duchow nych, 5 n a ­
uczycieli. 4 w ojskow ych i 5 kobiet. Sow iety o -  
Irzy m ają  około 50 w ięźniów . W  dn iu  15 bm . 
spo tkają  się w Stołpcach kom isje polska i so­
w iecka, k lóre będą posiadały  form alne ak ty  
,<rzejęcia więźniów Sam a w y m ian a  nastąp i 

i p raw dopodobnie  w Kosowie.
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SZKCŁA MUZYCZNA
im. WŁ. ŹELEKSitiEGO
D y re k to r :  K azim ierz K rzyształow icz 

KRAKÓW, ULLCA RETORYKA 1. TEL. 157-9*
WPISY na rok szkolny 1932/33 codziennie w kan- 
celarji w godz. 10—12 i 4—0. Przywileje szkoły: 
Zwrot opłat za dzieci funkej. państw. 50 proc. 
zniżki kolej., prawo wydawania świadectw. Szcze­

góły w afiszach.

Z DNIA

Dwa przykłady
W  polemice sw o je j z  „Gazetę W arszaw ską", 

c które j w czoraj na tern m iejscu  pisaliśm y, użył 
„Czas“ także i następującego argum entu: „De­
m agogiczny an tysem ityzm  narodowej demokra~ 
cji potęguje żydow ski nacjonalizm  i przysparza  
m u zw olenników  nawet w  tych nielicznych ż y ­
dowskich kolach, które jeszcze  trw ają na stano­
w isku  asym ilacyjnem “.

„Czas" powtarza tu ta j stary frazes o antyse­
m ityzm ie  jako  genezie sjon izm u  i żydowskiego  
ruchu narodowego —  frazes niezw ykle ulubio­
ny w  polskich kołach antysjonistycznych. Popu­
larność tego nonsensu pochodzi z  dwóch źródeł. 
P rzedew szystkiem  na „prosty“ rozum  najła tw iej 
pojąć je s t „nacjonalizm "  żydow ski jako reakcję 
na antysem ityzm : Ż yd , obrażony w  sw ej dumie, 
w  sw em  samopoczuciu, staje się „szow inistą’ ... 
Powtóre zaś, przez zredukowanie sjon izm u  do 
zjaw iska  będącego li tylko odpowiedzią na bru~ 
talnoŚć an tysem ityzm u dokonuje się za jednym  
zamachem degradacji znienawidzonego „nacjo' 
nalizm u“ żydow skiego, dokonuje się jego capi- 
tis  dim inutio, odmawiając m u w szelk ie j w ięk­
sze j wartości i głębszego znaczenia. Stara broń 
tych w szystk ich , k tó rzy  sjo n izm u  zrozum ieć nie 
chcą lub nie mogą, a w  każdym  razie — nie ro­
zum ieją .

T rzeba  tedy jeszcze raz, przy  sposobności, 
'stwierdzić, że an tysem ityzm  nie je s t bynajm niej 
ani jedynem , ani nawet głównem źródłem  ży ­
dow skiego ruchu narodowego i sjon izm u. Co 
w ięcej —  nie je s t nawet prawdą, aby antysem i­
ty zm  potęgował żydow ski ruch narodowy i  przy­
sparzał m u specjalnych zw olenników  —  ja k  to 
„Czas" u trzym uje . Św ieżo  m am y dwa kapitalne 
przykłady na poparcie naszej tezy, a obalenie sta 
rego frazesu  naszych w rogów, k tó rzyby  tak chęt­
nie pragnęli zdegradować nas do roli odpowied­
nika żydoźerczej endecji czy też źydożerczego  
hitleryzm u...
i P ierw szy  przykład, to właśnie hitleryzm . W  
'Niemczech szerzy  się ud kilku  lat ruch antyse­
m icki w  zastraszającem  tempie i  w  zastraszają­
cych formach. Szczegóły zb y t dobrze są znane, 
ażeby się trzeba nad niem i w  tym  zw iązku  roz­
w odzić. A  M IM O  TO  S J O N IZ M  W  N IE M ­
C Z E C H  Z U P E Ł N IE  N A  T E M  N I E  „ S K O ­
R Z Y S T A Ł " .  H itleryzm  ani nie spotęgował ży~ 
dowskiego „nacjonalizm u“ na terenie R zeszy  
niem ieckiej, ani nie przysporzył m u zw olenników  
w  szeregach żydowsko-niem ieckie j  asym ilacji, 
ja kb y  to powinno było się stać wedle teorji „Cza 
su" . Ruch sjon istyczny  w  N iem czech je s t ru­
chem wspaniale zorganizowanym , pięknie się roz­
w ija jącym , intelektualnie za jm ującym  pierwsze  
m iejsce w  całej św ia tow ej organizacji naszej, 
ale m asowym  —  biorąc ju ż  pod uwagę liczeb­
ność żydostw a niemieckiego  — ruch ten nie jest, 
a na szerzącym  się w  ostatnich latach rozognio­
nym  an tysem ityzm ie hitlerow skim  W C A L E  A  
W C A L E  S J O N IZ M  N IE M IE C K I  N IE  „PRO  
F IT Ó W A Ł " . Liberalna asymilacja żydow ska w  
N iem czech je s t taksamo silna, jak  była nią 
P R Z E D  hitleryzm em .

’A  teraz drugi przykład, n iem niej ciekawy i 
charakterystyczny: S tany  Zjednoczone A m eryki 
Północnej. Tam wogóle niema antysem ityzm u  
w zględnie objaw y jego są tak słabe i niewidocz~ 
ne, iż  niemal nie wchodzą w  rachubę. M im o to 
ruch sjon istyczny, i wogóle żydow ski ruch naro­
dowy, przybiera w  Ameryce coraz bardziej na 
sile i  na znaczeniu . Szeregi sjonisiyczne coraz 
bardziej w zrasta ją; rozw ija  się potężny ruch 
kongresowy o charakterze ściśle narodowym: 
"statnio słychać coraz częściej o planach inwesto­
wania kapitałów prywatnych w  Palestynie i

to Kaleiooskople prasy
„HUCZĄCY U L“.

W  ..Robotniku" pisze pos- N iedziałkow ski o 
w zm ożonej fali rucliu ludow ego na w si:

Ruch ludowy sial się w tej hhwiiii — czy to 
się komu podoba, czy też nie — wielkim ruchem 
sipolecmym, o diużej sikali rozmachu i ofiarności; 
tak samo, jak w epoce ks. Stojaiowskiego j Sta 
pińskiego, korzenie tego rozmachu tkwią w dziel 
wicach Małopolska zachodniej, ale przypływ o- 
gamąj obecnie i b. Kongresówkę i ziemie za­
chodnie; śpi jeszcze Wileńszezyzna , śpią tak 
zwane ..Kresy"; prawdopodobnie Jest to tylko 
kwestjja czasu.

...To też Polska Part.ja Socjalisty cna wita hu­
czący ud na wsi ze szczerą radością Część tych 
i,pszczół" — to także wrogowie systemu. Dla 

nacij i" ta „pleśń budzącej się wsi" brzmi jak 
podzwonne. Nie pomógł stary Bojko i nie pomógł 
mdedy Michatkiewicz. Surowy los postawił .,kro 
pkę" na ..odcinku chłopskim", tak samo, jak ią 

postawi! na „odcinku robotniczym".

„NAW ET NIE TRUTNIE".
Sanacyjna ..Gazeta P olska" odpow iada pos. 

N iedziałkow skiem u:
...Mój Boże — Jak laitwo miele się językiem. 

Jeśli ..Sipołeaznie postępowemi" są na przy kład 
ubezpieczenia socjalne — to możemy zapewnić 
p. Niedziałkowskiego, że wszelki ..ruch na wsi" 
jest przeciw nim skierowany, jeśli ..społecznie 
postępowemi" są Kasy Chorych, Zupy, Puppy i 

f. d. — to „ruch ludowy" nawet przez posłów 
kolegów z „Centrolewu" będzie przeciw nim glo 
sował, tak, jak głosował za wnioskiem posJa 

Wyrzykowskiego o zniżkę pensyj urzędniczych. 
Jeśli „postęp" będzie pojęty na wsi. to jak go 
pojmuje socjalizm C- K- W., jako wysługiwanie 

się wyłącznie jednej ktlasóe — klasie robotni­
ków przemysłowych, to „ruch" będzie przeciw 
„postępowi". Jeśli „demokracja" ma być rów- 

nosnaołw. ze wzrostem wpływów socjalistycz­
nych — to „huczący ul“ wsi będzie przeciw de­
mokracji.

Spekulowanie socjalistów na „wieś połśką" 
iest śmieszne. Jest to bowiem spekulacja w y­
łącznie na ciemnotę wsi. Na to. że wieś nie zna 
ani programu — ani posunięć gospodarczych so­
cjalizmu. —Ale dziele się właśnie coś przeciwne­
go — bo proces budzenia się wsi jest proce­

sem uświadomienia sobie przez nią jej potrzeb 
— i roli innych. W „buczącym ulu" wsi p. Nie­
działkowski i jego towarzysze mogliby być 
tylko trutniami- Trutniami, które nie rozumieją 
ani pracy, ani potrzeb, ani cierpień ula. Ale chcą 
zeń spi!ać „polityczny" miodek

Niestety — by być nawet trutniem — trzeba 
mieć jedną kwalifikację: zdolność zapladniania. 

Tymczasem trudnoby nam było politycznym im­
potentom z C- K. W. przypisywać nawet tę pry­
mitywną. lecz jednak cenną właściwość.

AWANGARDA ENDECJI — „BIAŁE 
KOSZULE".

Na m arginesie procesu O W P  (Obozu W ielkiej 
P olsk i w  Gdyni charak te ryzu je  „Dzień Polski" 
endecka robotę na froncie m łodzieży i om aw ia 
„w yczyny" „białych koszul":

W ystarczy przytoczyć tylko kitka —  więc 
wystąpienia wyraźnie antypaństwowe podczas 
P. W. K. w Poznaniu w  obecności przedstawi­

cieli państw obcych, znieważenie godła państwo 
wego na Pomorzu, awantury w Krakowie, To­
runiu, Śv.icciu, Nowem Mieście: szerzenie defe­
tystycznych i antypaństwowych pogłosek przed’ 
uroczysiem odsłonięcietn pomnika ś. p prezy­

denta Wilsona w Poznaniu: akcja .,zielonych
wstążeczek" we wszystkich miastach uniwer­
syteckich na jesieni loku ubiegłego — wreszcie 
awantura, uwieńczona śmiercią młodego chło­
pca w Gdyni. ■ .

...Toż gdziekolwiek w Polsce powstają Jakieś 
fermenty, gdziekolwiek dochodzi do bijatyką a- 
wantuir, manifestacyj antypaństwowych ł anty­
rządowych — tam wszędzie niemal widzimy 
, .białe koszule" w mundurach hub po cywilne 
mu, wszędzie; gdzie można siać defetyzm, mię 
wiarę we własne państwo, gdzie możr.a obna­
żać prestige władzy i państwa, tarr O. W. P. 
jest na pierwszem miejscu.
Owo złe zilarho endecja za pośrednictwem O. 
W. P. sieje wśród młodzieży w mieście i na 
wsi. hojna je ronzucając ręką.

...P. Roman Dmowski powiedział, że tworzy 
kadiy młodych, którzy po nas przyjdą, by objąć 
w sw e ręce ster i losy państwa. Czyż mogą 
wyrosnąć dobrzy obywatele z młodych, którym 
się wr krew wstrzykuje w momencie rokwitu 

umysłowego zakute maksymy — wyłącznie an­
typaństwowe, jak to ponownie wykazał prze­
wód sadowy w Gdyni.

N. D. stworzyła sobie z O. W. P. awangardę, 
awangardę — przyznać trzeba — bardzo czyn­
ną i ruchliwą, i. nie wahając się narażać jedno­
stek na groźne nieraz konsekwencje, wykorzy­

stuje tę awangardę bez skrupułów. Próżno byśmy 
starali się tłumaczyć przywódcom stronnictwa 

narodowego, jak olbrzymi deficyt społeczny i 
państwowy ta akcja, pacząca moralnie mło­
dzież, powoduje.

i

„MARSZ- PIŁSU D SK I DZIAŁA PO D  W PŁY  
W EM FINANSJERY ŻYDOW SKIEJ"-..

Pos- M ackiew icz (w ileńskie „Słow o") piętnu­
ję Lntiy dział „akcji" endeckiej;

.Zwłaszcza dziennikarze francuscy, przyjeżdża 
jący do Polski, stają się ofiarami bredni endec­
kich. Należy podkreślić wyraz: bredni. Wszy- .  
sUcie idiotyzmy, których endecy już się nie o * 
śmielają głośno w kraju mówdć, wszystkie idio­
tyzmy. które 11 lat temu endocy rozsizeptywali 

wszystkim na ucho, lecz. których dzisiaj każdy 
endek będzie się wstydził mówić i wstydził 
słuchać — do dziś dnia jeszcze kładzione są w 
uszy dziennikarzy francuskich.

Nie dalej, jak wczoraj, mam taki przykład. 
Zjawia się do mnie francuski dziennikarz, czło­
wiek poważny, sympatyczny, -przedstawiciel 
ogólnie znanego katolickiego dziennika francu­
skiego o milionowym nakładzie, pan ten zada- 
ie mi szereg pytań w tym rodzaju: czy to pra­

wd3, że Marszałek Piłsudski działa pod wpły­
wem fiuansjery żydowskiej, czy to prawda, że 
w Polsce wszędzie sprawuje dyktaturę asocja­
cja legionistów, do których cała władza należy, 
czy to prawda, że wybory w Polsce były w szę­
dzie fałszowane, czy to prawda, że niemożli­
wość dojścia do porozumienia „prawicy" z obo­
zem Piłsudskiego tłumaczy się całkiem inną 
Iłinją w polityce zagranicznej tych obozów?

Kto wygrał dolarówkg?
Poniżej dajemy pełną tabelę ciągnienia „dola- 

rówki" z dnia 1 bm.:
40 tysięcy dolarów padło na nr. 175311.
8 tysięcy dolarów  wygrał na. 521114.
3 tysiące dolarów padło na numery: 1323134, 

1265977, 958309.
1000 dolarów wygrały numery: 154888, 285873 

952410, 58925, 341389.
Po 500 dolarów  padło na numery: 509784. 

671291, 8625, 1449426, 186256, 344727, 942706. 
465249. 1002891, 231488.

P o 100 dolarów  num ery; 856605 1206321 414966

324041 018360 884740 1089832 1091067 364695 
1186845 1451243 398320 1450038 685218 803697 
1271853 108060 1069343 648867 657281 983629 
74434 1232325 1480997 182048 1106326 903387 
609884 264591 102397 1222 308 216515 735487 
1111319 318470 160373 562350 558516 587771 
1195172 1037080 678660 835657 51330 204138 
437212 1322461 1225977 37105 1148467 42105 
1481740 5160 529740 556699 371761 830675
1222533 15544 158844 1026928 873462 356160 
550318 635541 1297550 1007612 108992 337096 
1110867 602789 821214 1445077 1051041 1284779 
1484428 768968 310903 1430650

przenoszenia się prywatnych osób do Palestyny; 
w  kołach robotniczych zakładane są szko ły  ż y ­
dowskie narodowe, sym patje  w  tych kolach ( bę­
dących odpowiednikiem  naszego B undu!) dla 
P alestyny są bardzo żyw e itp. itp. W szystko  to 
—  M IM O , że S ta n y  Zjednoczone wogóle nie 
znają antysem tyzm u w  europejskiem  tego słowa 
rozum ieniu.

Te dwa przykłady  —  Niem iec i  A m eryki  —

w  niezw ykle w ym ow ny sposób obalają komunał o 
antysem ityzm ie jako  genezie sjon izm u. S jo n izm  
je s t ,zjaw iskiem  nawskróś P O Z Y T Y W N EM  
nie mającem nic wspólnego z  szow in istycznym  
nacjonalizmem europejskim , zjaw iskiem  rene­
sansu narodowego, ruchem który czerpie swe. 
soki w  twórczych pokładach duszy żydow sk ie j i 
odwiecznych pierwiastkach agólno-ludzkiej tęsk­
noty odrodzeniowej. (b j
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Żydowskiego
Opinia Dra Nhhuma Goldmanna

, d c i n r. (Ż A T ) D r. N a h u m  G o ld in a n n , k ló ry  
p ia ł u a  czele K om ite tu  p rzy g o to w aw czeg o  ż y -  
słuw sk .e j k o n fe re n c ji  św ia to w e j i w ie le  zd z ia  
H  i l a  d o p ro w a d z e n ia  do s k u tk u  o b ra d  ge- 

. pfew skich, z a k o m u n ik o w a ł Ż y d o w sk ie j A g en - 
I  fcjl T e le g ra f ic z n e j n a s tę p u ją c e  u w ag i o w y n i-  
f  f a c li k o n fe re n c ji  św ia to w e j i p e rsp e k ty w a c h  

ży d o w sk ieg o  k o n g re su  św ia to w eg o .
■ K onferencja  genew ska zarów no pod w zglę­
dem  sk ładu  ja k  i pod względem  przebiegu

O dpow iadała oczekiw aniom  in icjatorów .
D la w ielu  z nas uprzednio  było ju ż  jasncm , 
iż au ty  narodow o usposobione ży d jw sk ie  o r­
ganizacje  zachodn io -eu ropejsk ie  i a m e ry k a ń ­
skie n ie w ezm ą udziału  w konferencji św ia ­
tow e i P raw ie  zaw sze o rganizacje  te odm aw ia  
ly  uczestn ic tw a w m iędzynarodow ych ktm fe- 
len c jach  żydow skich i gdy po dłuższym  n a ­
m yśle zćecydow ano się je  zaprosić, !o siało  
się to dlatego, że żadnej g rup ie  nie chciano  
dać sposobności do tlóm aczenia się, że je j nie 
zaproszono.

D latego w cale nie było n iespodzianką, iż r a

dziej dziw ne n iż  inne w y stąp ien ia  tego p ism a 
w sp raw ach  żydow skich  w czasach ostatn ich . 
Zbędnein je s t podkreślać, iż n a  konferencji 
n ie  czyniono żadnych  ośw iadczeń an fy -n io - 
m ieckich . Słow a m oje n a  kon ferencji zm ie rza ­
ły  jed y n ie  do tego, ab y  w skazać n ie - a n ty s e ­
m ick iej w iększości n a ro d u  niemiecKicgo na  
niebezpieczeństw o, jak ie  stanow i zaraza  a n ­
tysem icka d la im ien ia  i s tanow iska  Niem iec 
w św iecie. P rzem ów ien ia  p izedstaw icicli in ­
n ych  k ra jó w  dały

w strząsa jący  obraz sy tu ac ji żydow skiej 
#

i s tanow iły  pełen godności i poczucia odpo 
w iedzialności p ro test przeciw ko krzyw dom  
n am  w yrządzanym , apel do sum ien ia  św iata , 
k tó ry  n iew ątp liw ie  osiągnie sw ój skutek  u 
łych, k tó rzy  są jeszcze w rażliw i na rozpaczli­
we w ołanie prześladow anego narodu.

N ajw ażn ie jszy  i h isto ryczn ie  n a jd o sk o n a l­
szy w ynik  konferencji sprow adza się do

jednom yślnego uznan iu  idei żydow skiego 
kongresu  św iatow ego.

m ocne i m nsowe.

konferencję  p rzyby ły  p raw ie  w yłącznie g rn - 
. pv usposobione narodow o. G rupv 1e bvlv  jed - j ®La wielu zw olenników  tej idei owa jedno- 
hak  bardzo m yślność była czem ś zdum iew ającym  i po­

tw ierdziła  ak tualność logo zagadnienia Kom u 
znane są w szystkie trudności, z jakiem i zw ią ­
zane jest zw ołanie żydow skiego kongresu 
św iatow ego, trudności całkow icie zrozum iale 
wobec sy tuacji i s tru k tu ry  narodu  żydow skie­
go. zrozum ie dopiero, jaką zachętę '■•tanowi 
owe

N ajw iększe gm iny  żydow skie i wogóle 

cale żydostw o polskie,
co jost radosnym  objaw em . w ysiało licznych 
.przedstaw icieli. L itew scy, łotewscy. ru m u ń ­
scy. greccy, włoscy, holenderscy, nustrjaccy  
Żydzi reprezentow ani byli w sposób m ia ro ­
dajny . Żydzi bu łgarscy  i jugosłow iańscy nie 
mogli w ysłać sw ych przedstaw icieli, n a to ­
m iast w sw ych p o w itan iach  stanęli na p iat

jednom yślne prok lam ow anie  idei żydow ­
skiego kongresu św iatow ego.

M am  "niezłom ną 'w ia rę  że k o n g res  św ia to w y
,  • i r i ■ >7 u   • zb ierze  sie  w r. 1934 i rzeczy w iśc ie  bedzie  korfo rm ie  k o n fe ren c ji g en e w sk ie j. Z N iem iec  wi . 1 T ’ . . .

g ie sem  św ia to w y m  m o/.e n ie  w sz y s tk ic h  ż y ­
dów . lecz

S K Ó R Z A N A  P A P I E R O Ś N I C A
d la  p a la c z y  tu te k  (g ilz)

A LT E S S E
M OKKA PE Ł N O W A TK I 
Ja k o  p re m ja  z a  5 0  w ieczek  i 26tk r

Z adan iem  egzekutyw y, k tó rą  w ybrano  w 
G enew ie i b iu ra , k tó re  zn a jd u ją  się pod ruo- 
jem  k ierow nictw em , sprow adza się do tego, 
aby  spow odow ać pow stan ie  we w szystk ich  
k ra jach

• kom itetów , F'.tóre propagow ać będą ideę 
kongresu  św iatow ego i p rzygo tu ją  w y ­

bory..
W przeciągu zim y pow stać m ają  wszędzie te 
kom itety . Podczas przyszłego la ta  zbierze się 
n a  n a rad ę  rad a  przygotow aw cza, k tó ra  om ó­
wi w szelkie szczegó’y  i p rzystąp i do d e fin i­
tyw nych  przygotow ań, aby najpóźn iej

na początku la ta  r. 1934

odbył się św iatow y kongres żydow ski.
W y d aje  m i się, że w spom niane w yniki kon ­

ferencji genew skiej całkow icie u sp raw ied liw ia  
ją jci zw ołanie. Kto rozum ie, co oznacza ży ­
dow ski kongres św iatow y: zgrom adzenie po- 
raz  p ierw szy w szystkich narodow o św iado­
m ych części narodu  żydowskiego, utw orzenie 
najw yższej try b u n y  żydow skiej we w szyst­
kich sp raw ach  żydow skiego życia golusow e- 
go, w w alce narodu  żydow skiego o jego n a io - 
dowe, obyw atelskie i ludzkie praw a — len 
się przekona, że rów nież konferencja  genew ­
ska m iała

trw ałe  znaczenie h istoryczne,

pom im o głosów sprzeciw u, k tóre  je j tow arzy­
szyły od p ierw szej chw ili. Lecz zjaw isko to 
jest n ieun ikn ionym  ąkom pan jam en tem  w sz ,s t 
kich w ielkich  faktów  h istorycznych  i w y -ja ­
rzeń.

p rzybyli p rzedstaw iciele  V olksparlci, Z jedno­
czenia S jonistycznego i Z w iązku Żydów  w scho 
dnich, F ra n c ję  reprezen tow ała  dalegacja  w v- narodu  żydow skiego

siana  przez znaczną liczbę Żvdów  w schodnich 1 K ongres św iatow y Żydów  jest nie do pom y- 
w P aryżu . Z A m eryki p rzybyła  delegacja, k tó - j ślenia, j iko sla la  fo rm a o rgan izacy jna i try  
ira fo rm aln ie  i m oraln ie  u p raw n io n a  by ła  do J bunn. Żydzi n ie-narodow i i narodow i mogą 
p rzem aw ian ia  w im ieniu  przeszło m iljona  Żv w poszczególnych czyste prak tycznych  spra-
dów am erykańsk ich . O św iadczenia sy m p a tji 
złożone przez w iele innych  grup  żydow skich 
(z A fryki Połudn ., A m eryki Poludn . itp.)
^rozszerzyły k rąg  narodu  żydow skiego, w  im ie i działać z kom ite tam i, o rgan izacjam i, kół an - j
n iu  którego kon ferenc ja  genew ska m ogła prze ty -narodow ych . Lecz s ta ła  o rganizacja  w y­

w arli. w pilnych chw ilach w spółpracow ać, z a ­
pew ne też in stan c je  przyszłego kongresu  św ia ­
towego od czasu do czasu będą m ogłv w spół

p iu  którego konferenc ja  genew ska m ogła prze 
m aw iać . Jeśli w ięc byłoby  fałszyw em  tw ie r­
dzić, iż k on ferenc ja  reprezentow ała  całe ży- 
doslw o n a  św iecie. czego zresztą n ik t n ie 
[utrzym uje, to z d rug ie j s trony  jed n ak  m ia ła  
ona p raw o przem aw iać

w  im ien in  narodow o św iadom ej części 
ży d ó w  n a  całym  świecie,

tj. w  im ien iu  Żydów , k tórzy  u zn a ją  się za 
część n aro d u  żydowskiego.

Co się tyczy przebiegu k onferencji jest rów ­
nież w iele powodów

do zadow olenia.
O haw v przesadnie ostrożnych notablów  ży • 
dowslUch, że k on ferenc ja  w yw oła szkód1 iw r 
w ybuchy  tem peram en tu  i publicznie zadem on­
s tru je  rozgoryczenie, pod każdym  względem 
okazały się bezpodstaw nem i. Raczej m ożnahy 
m ów ić o zbyt daleko posuniętej pow śclęgli 
wości w  w y stąp ien iach  przedstaw icieli n ie ­
k tó ry ch  k ra jó w . Że „V oelkischer B eobachter 
w yzyskał konferencję  d la  sw ych celów a g ita ­
cy jnych , nikogo zdziw ić n ie  może i w żadnym  
stopn iu  n ie  zm ieniło  to sy tu ac ji żydow skiej 
w Niem czech. F ak t, że „ F ra n k fu rte r  Zeitung 
dala  w iarę  k łam stw om  nacjonalistycznym  
m usi w yw ołać zdum ienie, leer n ie  je s t b a r ­

ty -naro d o w y ch  
inaga m in im um

spójn i ideologicznej,
w iążącej idei podstaw ow ej. N aród żydow ski 
może się zorganizow ać w  ram ach stałego p a r ­
lam entu , i w łaśn ie  sk ład  konferencji genew - | 
skiei dow iodł, iż niepodobne połączyć tych  1 
dwóch d iam en tra ln ie  przeciw nych części ży- 
dostw a, k tó re  różnią  się we w szystk ich  pod­
staw ow ych koncepcjach spółczesności 1 p rzy ­
szłości żydow skiej, w polityce żydow skiej ’* 
odnośnie do zadań  społeczeństw a żydow sk ie­
go. Być może, że później rów nież a n ty -n a ro -  J 
dow e g ru p y  p rzy stąp ią  do kongresu  św iatow e i 
go. podobnie jak  n iek tó re  g tu p y  p rzy stąp iły  
do A gencji Ż ydow skiej pom im o jć j n a ro d o ­
wego ch arak te ru . W  obecnej sy tu ac ji kongres 
św ia tow y  odbyć się może

bez n ich ,
zaś p ro lest tych o rgan izacy j zgóry skazany  
jest na  bezpłodność.

W  G enew ie p rok lam ow ano  kongres św ia to ­
wy narodu  żydow skiego, zaś ci, k tórzy  się nie 
za liczają  do n arodu  żydow skiego, nie zosl. li 
zaproszeni na kongres, k tó rv  w ich im ieniu 
nie będzie p rzem aw iał, p ro test ich oznacza 
przeto  w alkę z w ia trak am i.

SOBOTA, 3 WRZEŚNIA.

K ruków  (312,8) 11,58 Sygnał, hejnał, 12,10 Prza- 
gląd prasy , 12,20 Gramofon, 12,40 K om unikat mete­
orologiczny, 12,45 Gramofon, 15 Kom unikat gosno- 
darczy, 15,10 Gramofon, 15,30 W iadomości woj­
skowe i strzeleckie, 15,40 Dla dzieci „K asia i Ma­
rysia  w  eyrku“ St. D ietrichów ny, 16,05 Gramofon, 
16,35 Dla rybaków , 17 K oncert (dyr. Ozimiński): 
Moniuszko, Verdi, M assenet, Becthoven, Haydn, 
Liszt, 18 N abożeństwo z W ilna, 19 Muzyka re li­
gijna, 19,10 Rozm aitości, 19,35 Dziennik prasow y,
19.45 „P olityka zagraniczna ub. tygodnia" — dr. 
Reguła, 20 Muzyka lekka: F ilharm onia w arszaw ­
ska (dyr. N aw rot: U. Macnez (tenor): Bellini, Ros­
sini, Denza, Tosti, I.eoncavallo, 21 Feljeton: „Na 
w idnokręgu", 21,15 Daiszy ciąg koncertu: Billi, 
M ascagni, 21,5Q Dziennik prasow y, 22,05 U tw ory 
Chopina Z. Rabcew iczowa, 22,40 W iadomości spor- 
tr.wo, 22,50 Muzyka taneczna.

Wu izuwu (1411,8) 11,58—19,45 p. K raków , 19,45 
W iadomości ogrodnicze, 20—24 p. K raków.

K atow ice (408,7) 11,58— 14 p .Kraków, 14 i 15 
K om unikaty gospodarcze, 15,10—19,45 p. K raków ,
19.45 Feljeton sportow y — M. Mikuła, 20—24 p. 
K raków .

Lwów (380,7) 11,58-19 45 p. K raków , 19,Ć5 „Li­
sty i program y", 20—24 p. K raków .

S ztutigard  (360,6) 10 Muzyka daw na, (klawesyn, 
flet, skrzypce), 12,20 P ieśui w łoskie, 13,30 K oncert 
16,30 Muzyka, 20 Muzyka operetkow a, 2245—74 
O rk iestra  w ojskow a.

Rzym (441,2) 13, 17,30 Muzyka, śpiew, 20,45 Ope­
ra „Dejanice*1 Catałaniego.

1‘rugu (488,6) 19, 22,20-24 Muzyka.

Wiedeń (517,2) 1L3C, 16,50 Muzyka, 18,50 Sewe- 
iyn  E isenberger i o rk iestra  symfon. (dyr. Heger)} 
Grieg, B rahm s, 20,20 Słuchowisko, V2.3C Muzyka 
lekka.
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Strajki
( jd )  O bserw ujem y w  Polsce o sta tn io  dziw ­

ne zjaw isko  Z jednej s tro n y  zaznacza się w 
k ra ju  znaczna fasla  k a rte lizac ji przem ysłu , z 
d rug ie j zaś s tro n y  fa la  s tra jków , w ynik łych  
w zw iązku z zatargam i n a  tle zarobkow em  
m iędzy g rupam i pracodaw ców , a p racob io r­
ców. S tra jk i o be jm u ją  w tym  w ypadku  n ie - 
tylko pew ną g iupę  przem ysłu , ale gałęzie w y ­
tw órczości w niczem  zq so b ą  n ie  zw iązane, 
zarów no pod w zględem  s tiu k tu ra ln y m , ja k  i 
pod względem  sw ych stosunków  finansow o- 
o rgan izacy jnych . S tra jk u ją  więc sfery  p ra c u ­
jące  w Łodzi, S trzem ieszycach, W arszaw ie  (w  
m iędzyczasie s tra jk  z likw idow any), B ełchato­
wie, Zgierzu, P ab jan icach , A leksandrow ie, 
B iałym stoku  etc., o sta tn io  zaś fa la  s tra jk ó w  
przedosta ła  się do Z agłębia Naftow ego, grożąc 
zastanow ien iem  p rodukcji naftow ej. S tra jk i 
te  trw a ją  p rzy tem  n ie jednokro tn ie  znaczne 
okresy  czasu, jak  np. s tra jk  robotników  che­
m icznych  u firm y  „S trem " w  Strzeraieszy ■ 
cach, trw a ją c y  już  od przeszło 5-ciu tygodni, 
s tra jk  robotn ików  w łókienniczych w B ełcha­
tow ie, trw a ją c y  ju ż  od 4 m iesięcy etc., w sk a ­
zu jąc  n a  znaczną zaciętość p row adzonej 
w alk i.

U w agę op in ji publicznej skup ia  o statn io  za­
ta rg  o pracę m iędzy p racodaw cam i a p racow ­
n ik am i przem ysłu  naftow ego. P racodaw cy w y 
stęp u ją  z żądaniem  rozw iązan ia  is tn ie jącej do­
tychczas um ow y i zastąp ien ia  je j now ą. na  za ­
sadzie k tó re j zarobki pracow nicze m ia ły b y  u -  
lec redukcji w g ran icach  od 10 do 55 proc., 
okres p łatnego  u rlopu  m ia łb y  rów nież ulec 
zm niejszeniu , podobnie, jak  i okres w ypow ie­
dzenia  robotnikom . P racob io rcy  sprzeciw ia ją  
się n a tu ra ln ie  żądan ium  przem ysłow ców  n a f­
tow ych  i s tra jk  je s t gotowy

D ziw ić się w yp ad a  stanow isku  p rzem ysłow ­
ców. O p in ja  całego k ra ju  zw raca się calem  o- 
strzem  przeciw ko tak tyce k a rte li, niszczących 
ry n ek  k ra jo w y  na  rzecz fo rsow ania  n ikom u 
niepotrzebnego dum pingu , ostatnio i rząd  zda­
je  się w kraczać na  drogę zah am o w an ia  zb y t­
n ich  zapędów  k arte li i zw rócenia baczniejszej 
uw agi n a  ry n ek  k ra jo w y , — a tu  p rzem ysłow ­
cy w ystępu ją  z żądan iam i dalszego osłabienia 
siły  nabyw czej pew nej ka teg o rji konsum en­
tów , n ie  og lądając się w  zupełności n a  op in ję  
pub liczną W y d a je  się poprostu , jakoby  p rze­
m ysłow cy naftow i chcieli skorzystać z fak tu  
w zm ocnienia k a rte lu  naftow ego, popieranego 
obecnie szczególnie u siln ie  przez czynniki rz ą ­
dowe i op iera jąc  się n a  zdobytej potędze k a r ­
telow ej ruszy li na  zdobycie czynnika n a js ła b ­
szego, zdruzgotanego nędzą, bezrobociem  i n a j ­
strasz liw szą  ze w szystkich , niepew nością j u ­
tra . A p rzy tem  a rg u m en ty  przem ysłow ców  
naftow ych  n ie  m ogą się w  ty m  w ypadku  opie­
rać  n a  żadnych  konkre tnych  fak tach , u zasad ­
n ia jący ch  tak ty k ę  k a rte lu  naftow ego. Ceny 
n a fty  an i drgnęły, dum ping  eksportow y szale­
je  da le j w  n iepow strzym anym  pedzie. a usunięcie 
dotychczasow ego czynnika outsiderskiego w  
postaci m ałych  ra fin e ry j, osłab ia jących  m o ­
nopolistyczne stanow isko  S yndykatu  P rzem y ­
słu Naftow ego przez sprzedaż produk tów  n a f ­
tow ych po cenach niższych, aniżeli k a r te lo ­
wych odsunie zapew ne na d ługi czas m o żli­
wość z ró w n an ia  cen n a fty  do poziom u uzasa­
dnionego obecnym  stanem  gospodarstw a spo­
łecznego k ra ju . G dyby przem ysłow cy naftow i 
obniżyli ceny n a f ty  w ów czas m ogliby może 
liczyć n a  jak ie ś  zrozum ienie u  społeczeństw a 
w ich akcji obniżenia płac. Ale nie obniżać 

cen — (jak  o sta tn ia  „zniżka" cen n a fty  w y ­
g lądała  m ieliśm y sposobność po in fo rm ow ać

naszych  czyteln ików ) — i dom agać się obniż­
ki plac oraz sięgać po słuszne zdobycze so­
cja lne  pracobiorców  jest tak ty k ą  zak raw ającą  
na  kp in y  z ubóstw a k ra ju  i zuchw ałością go­
dną potępienia.

Przem ysłow cy w y stępu ją  przeciw ko um o­
wom  zbiorow ym , dom agając się ich zn iesie­
nia. U m ow y zbiorow e stanow ią  jedyn ie  fo r­
mę k a rte lizac ji pracy. Jeśli przem ysłow cy uw a 
żają, iż k arte l p racy  jest szkodliw y, to m u ­
szą rów nież przyznać, iż i k arte l cen je s t m e 
do zn iesien ia. R ozluźnienie więzów k arte lu  
p racy  m ogłoby zatem  jed y n ie  nastąp ić  w tym  
w ypadku, o ileby przem ysłow cy zgodzili się 
na  rozluźnienie więzów k a rte lu  cennikow ego, j 
skarte lizow an 3rch działów  produkcji. W idzie­
libyśmy’ chętn ie likw idację  ta ry f  zarobko­
w ych, o ile by łyby  one konsekw encją  lik w i­
dacji k a rte li przem ysłow ych. P rzy  n iesk a rte - 
lizow anym  ry n k u  p racy  i cen m ogłaby się n a ­
leżycie rozw inąć w olna gra sił podaży i po­
p y tu  cen tow arów  i rą k  do pracy . W  okresie

bezrobocia spada łyby  zatem  place, ale 1 w  o -: 
k resie deflaeji zniżkow ałyby ceny to w aró w ,' 
kom penzując w odpow iednim  stopniu  różnicą 
zniżki płac. W  ten sposób budżet u trzy m an ia ’ 
gospodarstw a dom owego n ie  zostałby zachwia 
ny  zm niejszeniem  dochodu, a lbow iem  w ślarD 
za tem  obniżyłyby się rów nież koszty  u trz y m a  
n ia w zw iązku ze spadkiem  cen tow arów  Nie< 
m ożna jednak  uznać sposobu w alk i p rzem y ­
słowców o likw idację  „karte lu  p racv ‘\  p rzy  
jcdnoczesnem  w zm acn ian iu  pozycji k a rte li 
cen

W zm acnian ie  k a rte li przem ysłow ych, p rzy  
w zrasta jącym , koncentrycznym  a tak u  p rze­
m ysłow ców  na „kartel p racy" jest z jaw isk iem  
niepokojącem . W skazu je  ono na  to, że k a rte le  
przem ysłow e po „uspokojen iu" op in ji pub licz­
nej, ,.że zniżka ren  nie jest p ro jek tow ana" ru -  
ru szają  zw artą  ław ą przeciw  pow ażnej rzeszy 
konsum entów , jak im i są pracobiorcy. R uszają  
w zw artych  szeregach ku zupełnej dy k ta tu rze  
życia gospodarczego k ra ju .

KRONIKA KRAJOWA

Koncesjonariusze alkoholowi
w walce o swe prawa

O negdaj odbyło się w  C entrali Z w iązku 
K upców w W arszaw ie  (S enato rska  22) zeb ra­
nie dyskusy jne, zw ołane przez C entralę Z rze­
szeń K upców W inno-W ódczanych  i R estau ­
ra to rów  d la  om ów ienia i p rzedysku tow an ia  
ak tu a ln y ch  zagadnień h an d lu  i w yszynku 
n apo jam i alkoholow em i w zw iązku z ogłosze­
n iem  nowego rozporządzenia P rezyden ta  R ze­
czypospolitej o m onopolu sp iry tusow ym  i pro 
jek tow anem  rozporządzeniem  w ykonaw czem  
M in istra  S karbu  do tegoż rozporządzenia.

K ierow nik  C entrali Zrzeszeń, p. B. Mundiale 
w  dłuższem  przem ów ieniu  zreferow ał zm ia­
ny. w prow adzone przez M in istra  S karbu  za ­
rów no przy  opracow yw aniu  sam ej ustaw y, 
ja k  i w p ro jek tow anem  rozporządzeniu  w yko­
n a  wczem.

Z daniem  m ów cy, aczkolw iek zarów no u s ta ­
w a, ja k  i rozporządzenie w ykonaw cze w p io - 
w ad za ją  cały  szereg u ła tw ień  i znoszą pew ne 
ograniczenia, jednakow oż n ie  m ogą one je ­
szcze zadow olić zain teresow anego kuu iec tw a 
ze względu n a  cały  szereg przepisów , u ję tych  
w  rozporządzeniu  w ykonaw czem , k tó re  w sk u ­
tek  m ylnej in te rp re tac ji w ładz w ykonaw czych 
m ogą m ieć groźne następsw a d la  kupiectw a.

W  dalszym  ciągu sw ego przem ów ien ia  p. 
M undlak om aw ia sp raw ę zm nie jszen ia  p ro ­
w izji m onopolow ej od b o n ifik a ty  przew ozo­
w ej w  zw iązku z w prow adzeniem  scalonego 
podatku  przem ysłow ego od obrotu. Z dan iem  
m ów cy,

Dcalenie poda tk u  p rzyniosło  kup icc tw u  
zam iast spodziew anego dobrodziejstw ot 
s tra ty  w sku tek  skw apliw ego w y k orzysta ­
n ia  sy tu ac ji przez M onopol Sp iry tusow y, 
k tó ry  zm niejszy ł p rzy  te j okazji odbior­
com prow izję  m onopolow ą w  szczególno­

ści n a  a rty k u ły  m asow ego zbytu . 
W reszcie om ów ił p. M undlak sp raw ę k red y ­

tów kom isow ych w  zw iązku  z żądan iem  D. P . 
M. S. zabezpieczenia hipotecznego n a  udzielo­
ne k red y ty , k tó re  to żądanie, aczkolw iek w  
zasadzie słuszne, w  p rak ty ee  jednakże  je s t 
n iew ykonalne , gdyż korzta, zw iązan- z uzy­
skan iem  zabezpieczenia hipotecznego czynią 
ten  k red y t w ysoko oprocentow anym  zam iast 
dotychczasow ego k red y tu  bezprocentow ego.

W  toku  d y skusji w  kazano  n a  bolączki, t r a ­

p iące handel i w yszynk napo jam i alkoholo­
w em i i w ypow iedziano się: 

za pozostaw ieniem  u jęcia  hu rtow ej i d e ta ­
licznej sprzedaży w dotychczasow em  b rzm ie­
n iu  pro jek tow anego rozporządzenia w ykonaw ­
czego,

za bezw zględną koniecznością pow iększenia 
prow izji m onopolow ej, w zględnie pozostaw ie­
n ia  je j  w  ram ach  obow iązującej do dn ia  1 
lipca rb . w ysokości, 

za przyw róceniem  w ysokości bon ifika ty  
przew ozow ej do norm  poprzednich , oraz 

za zan iechan iem  żąd an ia  przez D. I*. M. S. 
zabezpieczenia hipotecznego n a  udzielane k r e ­
dy ty  i za  n adan iem  ty m  k redy tom  pew nej 
elastyczności przez um ożliw ienie stopniow ego 
sp łacan ia  k redy tów  w  celu n ieu a rażan ia  
pi zedsięb iorstw a n a  pozostanie bez p ły n n e j 
gotów ki obrotow ej.

Rów nież w ypow iedziano  się 
przeciw ko § 365, 

k tó ry  w prow adza m ożność cofan ia  koncesji 
bez p o d an ia  m otyw ów , n ie  d a jąc  p rzy tem  
m ożności jak ie jk o lw iek  obrony od in d y w i­
dua lnych  zarzu tów  Izby S karbow ej. P a ra g ra f  
ten je s t dalszym  ciągiem  a rt. 78 poprzednie­
go rozporządzenia P rezyden ta  Rzeczypospoli­
te j o m oponolu sp iry tu sow ym , sta łe  zw ulcza- 
n}łm  przez organizacje gospodarcze.

W  w yn iku  d y skusji powzięto cały  szereg 
rezolucyj, k tó re  będą p rzedstaw ione c z y n n i­
kom  m ia ro d a jn y m .

——ojjo----
Dukaty

Obwieszczenie m in istra  skarbu  reguluje na 
przyszłość spraw ę bicia złotych monet, w  tem i 
dukatów  w arto śc i nom inalnej 25 złotych. W zno­
w ienie nazw y „dukat" stanow i naw iązanie do t r a ­
dycji z dawnym  system em  m onetarnym  polskim.

P ierw sze dukaty nolskie w ybite zostały  na K o ­
ronację W ładysław a Jag ie łły , o sta tn ie  zaś byiy 
w  obiegu za czasów  byłego K rólestw a Polskiegc, 
w  czasie pow stania listopadow ego. D ukaty z roku 
1C31 bite były w  H ołandji. M iały one w arto ść  no­
m inalną 18 złotych polskicn, w ażyły  3,61 gram a, 
w czem czystego zło ta  było 3,43 gram a.

Obwieszczenie m in istra  skarbu  nie podaje wa­
gi nowych 25-złotowych dukatów , należy jednak 
przyjąć, iż będą one zaw iera ły  ilość kruszcu, od­
powiadającą zasadzie, że 1 złoty w  złocie zawiera
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0,1687923 grania czystego kruszcu '/. jednego kilo­
grama złota będzie można zatem wybić 5,911 złote 
i  44 grosze w  złocic.

Porozumienie przemysłowców 
i kupców elektrotechnicznych
Rokowania trwające o'l dłuższego czasu pomię­

dzy przemysłem elektrotechnicznym a handlem 
burtowym tej gałęzi w sprawie ujednostajnienia 
poziomu cen, zakończyły się <ln. 31 ub. m. w spól­
ną konferencją obu stron. W konferencji tej wzię­
l i  udział przedstawiciele w ytwórni przawodnikóv 
elektrycznych i rur izolacyjnych oraz właściciele 
składów hurtowych tych materjałów. Wynikiem 
narady było całkowite uzgodnienie poglądów obu 
|stron na sprawę unormowania cen, które dotą'd 
ujawniają bardzo znaczną rozpiętość, kształtując 
się  inaczej w  każdym niemal składzie. Podobne u- 
zgodnienie postulatów nastąpiło również w  zakre­
sie  warunków kredytowych w  tej dziedzinie prze­
m ysłu i handlu.

Kto decyduje o zaliczenia do ka- 
tegor ji pracowników umysłowych

Ustawa o ubezpieczeniu pracowników umysło­
wych przewiduje m ożliwość odwołania się zainte­
resowanych Zakładów ubezpieczeń pracowników  
umysłowych co do zaliczenia danej kategorji pra­
cowników do pracowników umysłowych, do w o­
jewództwa. Nie było natomiast rzeczą zupełnie 
niewątpliwą, czy i jaka istnieje dalsza Instancja 
odwoławcza. W ostatnim czasie rozstrzygnął jed­
nak N. T. A., że zainteresowanym pozostaje w 
Jakim wypadku spornym dalsza droga odwoław­
cza do min. pracy i opieki społecznej, 
i  (,8o------
WPON1KA ZAGRANICZNA

Przed rokowaniami polsko- 
auslrjackiemi

„Neue Freie Presse“ donosi, że rokowania han­
dlowe polsko- austrjackie mają być rozpoczęte w  
najbliższym czasie. Planowane jest zawarcie ukła­
du na podstawie preferencyjnej. Warunki umowy 
zmieniły się nieco w  ostatnich tygodniach. Ze 
strony Polski wyrażają obawy z powodu stoso­
wania austrjackiego zakazu przywozu węgla i 
domagają się, by utrzymany został dotychczasowy 
stosunek dostaw poszczególnych okręgów. „Neue 
Freie Presse" wyraża przypuszczenie, że A ustrja 
zamierza zredukow ać część zeszłorocznych do­
staw  w ęgla z Polski.

Jakie pożyczki francuskie ulegną 
konwersji?

W sprawie konwersji francuskich rent. komu­
nikują, że ogólna suma rcnt, które mają być pod­
dane konwersji wyniesie 100 nńljardów fr., z 
czego zostanie skonwerto ,vanycb naprzód jedynie 
80 miljardów. Konwersja ta dotyczyć będzie 7 
proc. pożyczki z 1927 roku i trzech pożyczek pre- 
mjowych 6 i 4-procentowych.

Prawdopodobnie poddane zostaną konwersji ró­
wnież niektóre serje 5-procentowcj pożyczki. Mi­
nimalna stopa procentowa przy konwersji będzie 
wynosić 4 i pół proc.

Z wydawnictw gospodarczych
Cd) PRACE INSTYTUTU BADANIA KONJUN- 

KTUR. 1 CEN. POD REDAKCJĄ PRO F. E. L I­
PIŃSKIEGO, WARSZAW A 1932:

Ukazał się zeszyt 2 prac Instytutu Badania Kon­
iunktur i Cen zawierający następujące ciekawe 
prace: Ludwik Laudau: Łagodzenie wahań kon­
iunkturalnych przy < pomocy zamówień publicz­
nych. Jan W iśniewski: Wahania sezonowe produ­
kcji przemysłowej i możliwości ich ograniczenia. 
.Tózel Zagórski: Ruch likwidacyjny przedsię­
biorstw w św ietle liczb upadłości Maciej I. Dry- 
hiuski: Międzynarodowe obroty w latach 1926— 
1031. Blanka Winawerówńa: Wywóz wyrobów
przemysłowych w latach 1930 i 1931.

Na szczególne wyróżnienie zasługuje praca p. 
Ludwika Landaua, omawiająca z punktu widzenia 
teoretycznego wpływ zamówień publicznych na 
wysiłki przezwyciężenia kryzysu, w okresie spad­
ku działalności przemysłowej prywatnej.

POSTĘPOW ANIE EGZEKUCYJNE WŁADZ 
SKARBOWYCH. ZESTAW IŁ JÓ Z E F  KACZKOW­
SKI. NAKŁADEM F. HOESICKA. WARSZAWA 
1932.

W yciąg ustaw y z dnia 10 m arca br. o przejęciu

egzekucji administracyjnej przez władze skarbo­
we oraz o postępowaniu egzekueyjnem władz 
skarbowych Dz. lj. U. P. Nr. 32, jak również roz­
porządzenia ltady Ministrów z dn. 25 czerwca br. 
c postępowaniu egzekueyjnem władz skarbowych  
Dz. U. II. I’. Nr. 62 zaopatrzył p. Józcł Kaczkowski 
wstępem omawiającym genezę rozporządzenia z 
dn. 25 czerwca br., jak również dokładnym sko­
rowidzem, umożliwiającym zorjentowanie się w  
poszczególnych sprawach, bez konieczności studjo- 
w ania całego tekstu.

^ po d c za s;
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Kilka stów o tajemniczej 
śmierci Mickiewicza

Poniższy artykuł pisany był przed 
ogłoszeniem drugiego artykułu Boya 
i drugiego artykułu 3t. Szpotań-
skiego.

Rewelacyjny artykuł Boya-Żeleńskiego o otru­
ciu Mickiewicza wywołał —  jak to zresztą zgóry 
było do przewidzenia — istny zamęt i konsterna­
cję w obozie krytyków i historyków literatury. 
Dookoła tej kwestji rozpętała się obecnie na ła­
mach prasy burzliwa i namiętna polemika. Dają 
się słyszeć różne głosy, pro i contra. Nie brak też 
w harmonijnej naogół symfonji „dzikiego ryku“ 
rozstrojonych skrzypiec endeckich *. Niektórzy, 
jak  St. Szpotański, domagają się ponadto od Boya 
rychłego ogłoszenia trzymanych w tajemni ty  do­
kumentów, stwierdzających rzekomo fak t otrucia. 
Snać nauka nie chce nikomu wierzyć na słowo.

Natychmiast po ukazaniu się sensacyjnego „od­
krycia" Boya zabrałem się gorliwie do studjowa- 
nia odnośnego przedmiotu, a w myśl sentencji na­
szych mędrców: „szukając, znalazłem". Oto sKrom 
ne wyniki mojego badania.

W Bibljotece ks. Czartoryskich znajduje się 
wartościowy rękopis (Nr. 5610 p. t. „Depesze 
Wschodnie 1855“. Wzmiankowany manuskrypt 
zawiera m. in. także list* gen. Skrzyneckiego do 
ks. Adama Czartoryskiego o następującej treści. 
...„Kiedy o Mickiewiczu mowa, jakkolwiek jest 
niepowetowana strata wielkiego Poety, zda mi się 
jednak co do przyszłości byłoy, — BO -ZROBIW 
S £ r  PUBLICZNE ZOOrtSZENiE, publicznie go 
nienadgrodził — byłby, mówię, „vis perturbatrlx“ , 
—... przytem miał wielką zarozumiałość, pychę, 
a był uparty i twardy jak ły d “. Z przytoczonego

1 Patrz artykuł Z. Wasilewskiego w „Myśli Na­
rodowej" (omówiony już przez „Nowy Dziennik"). 

a Z Brukseli 28 grudnia 1855 r.

listu wynika, l-o  że Mickiewicz, w pojęciu Skrzy­
neckiego, popełnił w ostatnich latach grubą nie­
właściwość, która stać się mogła pizycayną zabu­
rzeń, 2-o że prowodyrzy emigracji nie ubolewali 
zbytnio nad śmiercią poety, ba byli nawet ponie 
kąd radzi i zadowoleni z tego. Dla wyjaśnienia 
dodać jeszcze trzeba, że tern nietaktownem wy­
stąpieniem Mickiewicza był przypuszczalnie legjon 
żydowski. Żadnym bowiem innym czynem nic 
mógł sobie poeta tak  bardzo zrazić przywódców 
emigracji, jak właśnie planem utworzenia żydow­
skiego pułku ochotniczego. W wyżej omówionem 
więc piśmie generała Skrzyneckiego znajduje 
twierdzenie Boya o śmiertelnej nienawiści jednej 
z ważniejszych osób na emigracji do Twórcy le- 
gjonu żydowskiego, pełne swe uzasadnienie i po- 
paroie.

Wkońcu chciałbym jeszcze zwrócić uwagę, że 
Dr. Drozdowski starał się na wszelki sposób, za­
tuszować i zatrzeć ślady zagadkowej śmierci Mic­
kiewicza. W liście3 do hotelu Lambert pisał: 
„...ostatnie momenta (poety) były bardzo spokoj­
ne, wyraz twarzy po śmierci był przyjemny". Te- 
mi słowami pragnął lekarz raz na zawsze, wyklu­
czyć myśl o otruciu. Otruty wszak nie umiera spo­
kojnie z uśmiechem na ustach, tylko ginie w okrop 
nych boleściach. Skądinąd jednak wiemy, że rów­
nież Mickiewicz w ostatnich chwilach życia wił się 
w strasznych męczarniach4. Komu tu wierzyć, 
k tóra ze wspomnianych relacyj zasługuje na wy­
różnienie i aprobatę, trudno w tej chwili osądzić. 
Jedna rzecz tylko nie ulega wątpliwości, ie  śmierć 
wieszcza okryta jest gęstą tajemnicą, silnie podej­
rzaną... MUj%- LM mt.

* Ze Stambułu 29 listopada 1855 r,
4 Ob. J . Kallenbach: „Adam Mickiewicz" tom H.

ECHA Z E  ŚW IATA

Królowi angielskiemu nie wolno 
wyrazić swego zadowolenia

„Tim“ Thomas jest w obecnym gabinecie an­
gielskim jedynym przedstawicielem „ludu" w zwy­
kłem tego słowa znaczeniu, albowiem Ramsay 
Mac Donald w zachowaniu swem stosuje się wier­
nie do przyjętych i tradycją długoletnią usankcjo­
nowanych zwyczajów i obyczajów. Ministrowi 
dla dominjów „Timowi" Thomasowi przydarzyła 
się ostatnio przygoda, k tóra ezerokiem echem od­
biła się w oałej prasie i stała się nieprzyjemną na­
wet dla samego króla. Po swym powrocio ze zam­
ku Balmoral w Szkocji, gdzie Thomas i Mac Do­
nald złożyli królowi sprawozdanie z konferencji w 
Ottawie, Thomas wyraził wobec przedstawiciela 
jakiejś ajencji prasowej, że król jest bardzo zado­
wolony z rezultatów Ottawy.

Prasa to podchwyciła i uderzyła na alarm, bo 
tylko parlament ma prawo wypowiadać swą opi- 
nję o aktach rządowych lub też traktatach między­
narodowych. podczas gdy król może mówić tylko 
przez swych ministrów, odpowiedzialnych przed 
parlamentem. Lloyd George nazwał wynurzenia 
Thomasa „zndziwiającem naruszeniem norm obo­
wiązujących". także Lansbury, przywódca opozy. 
cji, wystąpił ostro przeciwko niedozwolonemu 
wciąganiu osoby królewskiej w dyskusję na temat 
Ottawy. Najbardziej oburzone są organy prasowe 
lorda Beaverbroocka, który jaknajnamiętniej 
zwalcza rezultaty konferencji ottawskiej i obawia 
aię, ie  przez tę niedyskrecję Thomaia zostanie o-

pżnja publiczna Anglp urobiona ?  jiMiUn dfa
Ottawy.

Dzieci Chaplina będą filmować
Z Los Angeles nadchodzi wiadomość, że sąd od­

rzucił skargę Chaplina, który domagał się, by je­
go żonio względnie wytwórniom filmowym zakasa­
no sądownie występów jego dzieci. Chaplin uza­
sadnił żądanie swej skargi tem, że obaj chłopcy, 
z których starszy liczy lat 7, a młodszy la t 6, 
są jeszcze dziećci i ponieść mogą szkodę duebe- 
wą przez zbyt wczesne przygotowanie się do za­
wodu aktorskiego. Chaplin powołał się na siebie 
samego, gdyż musiał już jako dziecko występować 
na scenie. Jeśli sę dziecku odbiera tak naturalną 
radość lat młodych, wyrządza mu się szkodę, k tó ­
ra fatalnie odbić się musi na całem jego życiu. — 
„Jeśli moje dzieci teraz będą musiały filmować, 
będą musiały zużyć takiej sumy koncentracji psy­
chicznej, która wcześniej lub później odbije się ua 
ich silach żywotnych". — wywodził Chaplin, 
wskazując dalej, te  dzieci jego materjalnie są za­
bezpieczone i dlatego powinny się jeszcze bawić, 
a nie już pracować.

Sąd stanął jednak na innem stanowisku i nie 
przychylił się do żądania Chaplina.

Haussa na rynku miedzi1
Na międzynarodowych rynknch miedzi zaznacza 

się od pewnego czasu znaczniejsza zwyżka cen. 
Kadłubowy kartel mienzi podwyższył K ilkakro tn ie  
ceny, doprow adzając je  do 5 7/8 centa.
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Problem ksiąg ki pieckicb
wecile noweso kodeksu karnego

Ł
O bow iązujący  o a  d n ia  1. w rześn ia  Br. w  c a ­

lem  P ań stw ie  now y Kodeks K arn y  w p ro w a­
dza w sw ej Części szczególnej, obejm ującej 
poszczególne rodzaje  zbrodni i w ystępków  
o raz  k a ry  za n ie — cały  szereg now ych in sty - 
tu cy j i norm  n ieznanych  dotychczasow ym  
ustaw om  k arn y m  dzieln icow ym  tj  a u s tr ja c -  
k ie i. n iem ieck iej i rosy jsk iej.

W  rzędzie tych' now ości jednem  z n a jh a r ­
dz ie j św ia t hand low y , w  szczególności stan  
kupiecki in te resu jący ch  zagadnień  je s t sp ra ­
w a, ja k  nasz  N ow y K odeks K arn y  prow adzenie  
K siąg kupieckich  jak o  u rządzen ie  tego p raw a 
publicznego ustaw odaw czo unorm ow ał, jak ie  
n a  tem  tle  w prow adził now e postaci p rze­
stępstw  oraz ja k  tak ie  czyny przestępne k a r ­
n ie  sankcjonow ał

N iem niej w ażną d la  naszego ku p iec tw a 
je s t k w estja  dokładnego p o znan ia  i naieżyt. j 
w y k ład n i ty ch  now ych przepisów , choćby d la  
odpow iedniego zastosow yw ania się do n ich, 
«elem  om inięcia kolizji z u staw ą  i by  u n ik n ąć  
B ądźcobądi ciężkiej odpow iedzialności, k a rn e j 
Ea je j naruszenie .

I rzeczyw iście m ia rą  za in te reso w an ia  się d la  
ty ch  nuwych' postanow ień  oraz w skaźn ik iem  
ich  doniosłości jest fak t, że ledw ie K odeks 
K a rn y  został fo rm aln ie  ogłoszony — a n a s tą ­
piło  to w  d n iu  15. lipca b r. (D ziennik  U staw  
R zeczypospolitej Po lsk ie j No 60. poz. 571), — 
'jeszcze jego przep isy  naw et zaw odow ym  p ra ­
w nikom  m ało by ły  znane, a już w  sferach  k u ­
pieck ich  pow sta ł niepokój na sam ą w iado ­
m ość o w prow adzen iu  do K odeksu now ych, 
su row ych  in s ty tu cy j i norm  k arn y ch , do ty ­
czących w yłącznie  s tan u  i zaw odu kup ieck ie­
go, k tó re  n iew łaściw ie, doraźnie  i zbyt rygo­
rystyczn ie  trak tow ane  i stosow ane, m ogą w  
niejednym kierunKu w  dzisie jszych  ciężkich 
w aru n k ach  zagrażać i ta k  ju ż  zachw ianem u  
bytow i naszego kup iectw a, a conajm nie j n o r­
m aln ie  prow adzenie  in teresów  h an d low ych  
utrudniać.

O baw y te w  istocie n ie  są bezpodstaw ne,
' Z agadnien ie  księgow ości — rachunkow ości 
k u p ieck ie j u ję te  zostało w  K odeksie n a  zupeł­
n ie  now ych sw oistych zasadach, o treści ca ł­
kow icie now ej, o celach n ieznanych  obow ią­
zującem u dutąd  w  Polsce u staw o d aw stw u  k a r  
nem u.

Co w ięcej, now y nasz K odeks K arny  p ro ­
b lem  księgow ości ustaw odaw czo w prow adził 
w  sw ój system  k a rn y  i w  n im  go rozw iązał 
bez p rzy k ład u  i  an a lo g ji z u s taw  k a rn y ch  w  
in n y ch  pań stw ach  obow iązujących .

M yślą p rzew odnią  (ra tio  legis) takiego od­
m iennego u jęc ia  i sw oistego uk sz ta łto w an ia  
te j sp raw y  w  naszej u staw ie  k a rn e j było to, 
że u staw odaw ca polski w ychodził tu  ze zało­
żeń, że w ykonyw anie  zaw odu h a n d lo w c -k u -  
pieckiego, kw estja  i sposób p row adzen ia  ksiąg  
przez kupców  i przem ysłow ców  nie są w y łą ­
cznie ich sp raw ą  stanow ą w zględnie sp raw ą  
ich stosunku do ich w ierzycieli i d łużników .

W edle k ierow niczych  założeń K oaeksu, dzia 
ła lność kup iecka  w  ogólności, a  szczególnie 
przestępsw a kupieck ie  i h and low e w  je j toku  
i n a  je j podiożu pow stać m ogące i pow stałe  
sięgają  zw yczajn ie  głęboko w  całość życia  go­
spodarczego społeczeństw a. Gdy za istn ie ją , 
n a ru sza ją  one dośw iadczaln ie  jego rów now a­
gę, u tru d n ia ją  norm alizację  i stab ilizac ję  sto ­
sunków  w  chaosie pow ojennym . Z daniem  n a ­
szych kodyfikato rów  p rzestępstw a kupieckie 
pow odują też w strząsy  i zabu rzen ia  w  dzie­
dzinach  życia, p racy  i zarobkow an ia  in n y ch  
gałęzi gospodarczych oraz stanów  społecznych; 
bow iem  u stró j gospodarczy stanow i jedn o lity  
organizm , w k tó ry m  scho izen ie  jednego o rga­
n u  pow oduje niebezpieczeństw o i stan  choro­
bow y d la  całości.

W edle  te j m yśli leg islacy jnej, społeczeń­
stw o w zględnie jego w idom a em an ac ja  w ład ­
cza. tj. państw o  nie może być obojętne wobec 
niebezpieczeństw a asocjalnych  czynów ze 
s trony  czyjejkolw iek. Nie może i nie chce cze­
kać, b y  dopiero w ów czas karząco  w kraczać, 
gdy n ierze te lny  kupiec skrzyw dzi sw oich w ie­
rzycieli. W ładż~ państw o w a chce raczej ju ż  
z góry  przez ustaw ę profilak tyczn ie  zapobie­
gać w drudze odpow iednich  norm  tj. nakazów  
i zakazów7 ustaw ow ych , pod adresem  kup iec­
tw a  stosow anych, aby  przez nie un iem ożli­
w ić w szelkie m ożliw e czynności przygotow aw  
cze i u siło w an ia  n iesum iennych  jednostek, 
k tó reby  m ogły godzić w  in te resy  ogółu.

Z m otyw ów  do K odeksu w ynikałoby , że 
P ań stw o  p rag n ie  m ieć solidny s tan  kupiecki, 
choćby ze w zględów  ogólno-gospodarczych, 
o raz ze w zględu n a  zaufan ie  w k ra ju  i zag ra-
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m cy, i prze z  ie p re s je  k a rn e  zam ierza w y e l l - i  
m inow ać z tego s ta n u  e lem enty  ryzykow ne iA
ryzyku jące , społecznie szkodliw e.

W edle zasad  K odeksu zn am io n u ją  j z ia ła i - , 
ność kupca  i przem ysłow ca n ie  n iem ożność 
donelnienia zobow iązań, n iew ypłacalność, oglai 
szenie upadłości lu b  o tw arcie  p o stęp o w an ia1 
ugodowego lub konkursow ego — te  m ogą Być 
n iezaw inione. M entalność, dz iałalność i w a r­
tość kup iec tw a  o św ie tla  przedew szystk iem  
cały  tok p row adzen ia  in teresów , ich  ca ło ­
kształt, ro zp a try w an y  i oceniany’ pod k ą tem  
norm alności, użyteczności lu b  szkodliw ości 
socjalnej.

K w estję, czyT prócz tak ich  zasad  p rzew od­
n ich  p rzy  rozw iązaniu  danego zagadn ien ia  
m e w chodziły  w rachubę także, a  może głów ­
nie w zględy fiskalne , a  w śród  n ich  m ożliw ość 
każdoczesncgo stw ierdzen ia  obrotow ości i  do­
chodow ości p rzedsięb iorstw  kup ieck ich  n a  za ­
sadzie obow iązkow ych ksiąg  kupieckicn , po­
zostaw iam y tu  o tw artą , uw ażając, że sposób' 
stosow ania  i w ykonyw an ia  now ej u s taw y  
n iew ątp liw ie  w łaściw e je j tendencje  u jaw n i.

Skoro zaś ustaw odaw ca p rzyznał sobie in ­
gerencję we w ew nętrznych  sp raw ach  kup iec­
tw a, to w konsekw encji obecny K odeks K a r ­
n y  zerw ał też ze stanow isk iem  fo rm alnem  do­
tychczasow ych u s taw  k arn y ch , k tó re  n a  te j 
płaszczyźnie w kraczały  przeciw  kupcow i ty l­
ko w w7ypadkach  karygodnego d z ia łana  n a
szkodę jego w ierzycieli.

D latego też K odeks p rzy ją ł za p rzestępstw a 
k a ra ln e  także w szelkie czynności p rzy  w yko­
n y w an iu  przemyTslu  i h an d lu , k tó re  są zdolne 
czyny przestępne n a  przyszłość przygotow ać, 
albo ?eż ze sam ej sw ej isto ty , treści i celow o­
ści choćby ty lko  fo rm aln ie  m an ife s tu ją  n ie ­
zastosow anie się kup iec tw a do pew nych  obo­
w iązków  n aw et innem i u staw am i (np . cyw il- 
nem i, hand low em i itp .) poza K odeksem  K a r­
n ym  c a  kupiectw o nałożonych, albo też w y­
k azu ją  n ienależy te  w ykonyw anie  tak ich  obo­
w iązków . (C. d. n .)
— —— — — — — — — — ^ T ,

MO«2 F  SM1L4TŚ JK I (CHAW ADŻA HUSA).

Góra miłości
(Z cyklu „B n e  A raw H)

<7) (Ciąg dalszy).
Nagle rozległy się z wielbłądów kobiece głosy 

przerażenia.
—- Co to? Kobiety zamiast złota?
— Stójcie! — zawołał Chamdan. — Niech się 

n ik t nie rusza z miejsca!...
Zatrzyn ałi się zbójnicy w miejscu.
Teraz rzekli wielbłądnicy do Chamdana:
— Kobiety wieziemy do haremu paszy, co przy­

były okrętem do Bejrutu.
Umilkł krzyk kobiet. Z jednego wielbłąda pod­

niosła kobieta zasłonę z twarzy i spójrz,‘la  na 
Chamdana.

Chamdan uderzył klacz i cofnął się wtył.. Twa­
rzy takiej jeszcze w życiu nie oglądał!... Twarz 
biała jak  śnieg na szczycie Hormonu a oczy czar­
ne jak  czeluść nocy... Światło księżycowe Igra na 
tej cudnej twarzy, tak smutnej... Przepastny smu­
tek...

— Boże! —  szepnęły wargi Chamdana. — 'Jesz­
cze krok a byłbym popełnił straszną zbrodnię... 
Gdyby przyszło do bitwy, byłyby nasze kule za­
bijały kob;ety...

— Zakryj się, zakryj, bezwstydna — zawołały

z wielbłądów starsze kobiety, i twarz się zakryła.
Aż do bram Damaszku odprowadził Chamdan 

karawanę wielbłądów.
Usiadł Chamdan między rozpadlinami skalnemi, 

przestał chodzić na drogi, usiadł smutny, strapio­
ny i pogrążył się  w  melancholji. Daremnie doma­
gają się towarzysze, by wyszedł do roboty —  nie 
odpowiada ani słowa. Milczy jak grób.

Może z miesiąc leżał tak Chamdan między ska­
łami. Przyszły zatrważające wieści. W ykryto jego 
kryjówkę, mają go otoczyć ze wszystkich stron, 
wybiera się na niego oddział wojska — ani się ru­
szył z miejicai Większość towarzyszy opuściła go 
po jednemu Wkońcu pożegnał się z pozostałymi, 
rozdał między nich wszystko złoto i srebro, jakie 
miał, osiodłał klacz, zabrał strzelbę i szablę i po­
jechał do Beja świętego...

V.
Od rana do wieczora stał młody stróż u wejścia 

do namiotu z dobytą szablą w ręce, wędrując o- 
czyma po całej okolicy. Nie rozmawia z mieszkań­
cami namiotów, którzy go witają, a tf  ze staremi 
kobietami, co p-zynoszą jedzenie dia żon Beja i 
stróżów. Przed wieczorem, kiedy się zbliżyła do 
niego gromada młodych Beduinów, w których o- 
czach błyszczała ogromna złośliwość, a ogniste 
ich spojrzenia kierowały się do namiotu, rar tylko 
spojrzał na nich Chamdan: cofnęli się z trwóg? 
w tył i już więcej nie przyszli.

Strzeże Chamdan przykazania przyjaciela i pro­

tektora. Nie wdał się nawet w rozmowę z Chalilem 
—  starym i wiernym stróżem Beja, który przez ca­
łe, swe życie strzegł namiotu żon. Zamknął usta na 
kłódkę. Stary stróż, ślepy na prawe oko, o twa­
rzy pomarszczonej i sercu psa, uwiązanego na łań­
cuchu, od rana spoglądał ze szczerą pogardą na 
młodego stróża, który przyszedł pozbawić go Chle­
ba. Lewe jego oko, błyszczące jak oko lisa w nocy, 
przeszywało jak ostrze miecza twarz młodego Be- 
duina, pełne wzgardy, silnej jak śmierć. Przez 
czterdzieści lat strzegł Chalil jak pies wierny żon 
pana i nie zdarzyło się jeszcze ani razu, by ktoś 
przechodził usunąć go stamtąd...

To jest nagroda na starość!
Ale młody Beduin nie zwraca uwagi na starego 

towarzysza. Jakby nie patrzał i jakby go nie doj­
rzał. N ie ustępuje z miejsca. Nawet klacz swoją 
przyprowadził z sobą. przywiązał ją do kolka, 
wbitego do ziemi i Zawiesił jej worek z jęczmie­
niem u pyska. Dla siehie zrobił legowisko z siodła 
i burnusa za namiotem. Przez cały dzień był za­
m yślony. Ciężkie były jego myśli jak ciężar pia­
sku na brzegu morza. Słowa Beja, jakie usłyszał 
rano, w yw ołały burzę w jego sercu: „Przed mie­
siącem... Turczynka... Podarek od pasry...“ Czy 
to możliwe?

2 amarla w nim dusza beduińska w szepcie: „Nie­
możliwe!... Dać ją w podarunku?1*...

Dusza w nim skomli.
W  wejściu do namiotu wisi gruba haftowana za­

słona damasceńska. Zasłona ta zakrywa Całe wn^-
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Jubileusz Z. T. 0. S.
Sobota i niedziela ostatniego tygodnia stały pod 

znakiem imprez jubileuszowych Samsonu. Prze- 
|Łieg tychże ocenia opinja jako w ielki sukces spor- 
itowy.
I Imprezy sobotnie zapoczątkowały gry sportowe. 
W  siatkówce pobiła najlepsza drużyna Sokoła 
feamson 30:7, w hazenie męskiej zwyciężył Samson 
{Jutrzenkę w  półfinale 7:2, produkując się piękną i 
jZgraną siódemką. W yróżnili się Wolf, Spielvogel 
SI, i  Owide. W hazenie żeńskiej Samson jun. w y­
b ra ły  z Jutrzenką 3:0, uzyskane w. o. skutkiem 
'zejścia z boiska. Półfinał z Gwiazdą w ygrał Sam- 
jton I, dochodząc temsarnem do finału z drużyną 
Juniorek.

F inał turnieju piłkarskiego zakończył się zwy- 
^eięstwem 10 p. p. na 1 Gwiazdą 10:1. (5:1) wobec 
czego puhar zdobył W. K. S. 10 p. p. 
i Wieczorem odnył się turniej ping- pongowy o 
■mistrzostwo drużyn i najlepszej pary aublistów. 
I miejsce zdobył Samson, zwyciężając gładko we 
finale Tarnovię 5:0! (II miejsce). W grupie drugiej 
zw yciężyła Gwiazda—Legję ulegając w  półfinale 
JTarnovii. W grze podwójnej otrzymała para 
Faust—Seiden I m. Hollńnder—Scbiff II m. Pu­
har przypada w  udziele niezwalczonej drużynie 
Samsonu.
■ W  niedzielę odbył się na trasie Tarnów—P il­
zno—Tarnów liczącej 48 km. w yścig kolaiski. Do 
w yścigu stanęło 31 zawodników, z Garbarni, Lc- 
gji, Makkabi i miejscowych Metalu, Jutrzenki, 
Samsonu. P ierw szy przybył oo mety Duda, prze­
jeżdżając w  czasie 1,24 godz., tuż za nim Wątor 
'(Legja) i  w  nieznacznej odległości Kiełbasa (Me­
tal). Czołowa ta trójka przebyła w  tymsamym po­
rządku półmetek, wyprzedzając za nimi zdążają­
cych 5 zawodników, w  dalszym odstępie 3 itd. O- 
gótem, przebyło trasę 23 zawodników. U mety i 
na półmetku niezliczone tłumy przypatrywały się 
barwnemu obrazowi, darząc uznaniem zawodni­
ków. Organizacja zawodów była sprawna. Ze 
'szczególnem uznaniem podnieść należy funkcję or­
ganów P. P., które na całej szosie utrzymywały 
ład i porządek.

Niemniej udałą imprezą, organizowaną na skalę 
w  Tarno\Vie niewidzianą, były ogólne zawody lek­
koatletyczne pań i panów. Do startu zgłosiło  się

niedziela ligowa
(h) Po ostatniej niedzieli, która przyniosła 

zwycięstwa faworytów, kolejność drużyn w tabeli 
ligowej nie uległa żadnej zmianie. W najbliższą 
niedzielę 4 bm. odbędzie się pięć meczów o mi­
tr trzostwo ligi. W Krakowie na boisku Cracovii 
zostaną rozegrane derby krakowskie: Cracovia— 
Wisła. Cracovia po chwilowem załamaniu w w al­
ce z Ruchem, wykazała w spotkaniu z W arsza­
wianką dobrą formę i dzięki zwycięstwa umocni­
ła sw ą czołową pozycję. Do meczu z W isłą siaje

trze namiotu i jego mieszkańców.
Ostre są oczy Beduina: wnikają aż do serca. W 

ciemnościach nocnych widzą jak oczy lisa. Za dnia 
nic się nie ukryje przed ich spojrzeniem w całej 
szerokiej okolicy. Ostre są oezy Beduina, ale prze­
cież nie przenikną przez za«łonę.

Przed wieczorem stanęła w wejściu namiotu 
staruszka, usługująca młodej żonie Beja i zawołała 
Jo starego stróża, ślepego na jedno oko:

—  Chalil, ja Obalili
Stojący w cieniu sąsiednich namiotów stary 

Etróż nie odezwał się ani słowem.
— Chalil, czyś głuchy?!
—  Czego chcesz, babo?
— Czy nie wiesz? Noc zapadła, trzeba przywią­

zać sznury namiotu... Czyś zapomniał?
—  Stary jestem... zapomniałem- He he he!... 

Może młodszy ode mnie pamięta?... He he he!...
Jadowicie i złośliwie brzmiał śmiech starca.
Głupi dziadul Czy wolno młodemu schodzić de 

namiotu żony Beja?...
— Dlaczego nie wolno?... Idź, idź, młodzień 

cze!... Turezynka cię nie ukąsi, jużem jej przytarl 
zębów—. He he be!... Przecież ona niema... Czyś 
nie słyszała słów twojego pana dzisiaj rano?.. 
Niema... He be he!...

—  Jak długo nie przestaniesz udawać głupie­
go, stary! Chodź i przywiąź sznury do kołków... 
Bej powróci pojutrze przed wieczorem... Na moją 
duszę, powiem mu, coś mówił i jakeś «ię śmiali

'C. d. n.)

Samson w Tarnowie
03 zawodników najpoważniejszych klubów okrę­
gu. Legja i Makkabi (Kraków), Hagibor (Prze­
myśl), Sokół, Tempo, Samson (Tarnów), w ysłały  
najlepszych zawodników. Asy tej miary, co Bru- 
der, Goldfinger, Fruchtnan, Gurkowska, Stależni- 
kówna. Toteż osiągnięte wyniki dorównały, a w  
pewnych konkurencjach nawet przewyższały w y­
niki okręgowe. Szczegóły zostały poprzednio ogło­
szę ne.

Organizacja nader żmudnego zadania była spra­
wna. Kierownictwo spoczywało w rękach p. Rei­
cha, sędzia głów ny p. mgr. Gastman energicznie 
opanował i przeprowadził wielką ilość konkuren­
cji. Dzielnie asystow ali sędziowie pp. Wierzbano- 
wski, Gutter, Grabkowicz, Feldbaum.

Godncm zakończeniem dnia były pokazy nowo 
założonej sekcji ciężko- atletycznej w  dźwiganiu 
ciężarów. Zawody odbywały się z powodu braku 
czasu jedynie w  podrywaniu ciężarów, wagi ko­
guciej, piórkowej, lekkiej, średniej i półciężkiej. 
W wadze koguciej 1 m. zdobj’1 Rosenfeld, w  piór­
kowej Gwiazda, w  lekkiej Schrank, średniej Ber- 
kelhammer, półciężkiej Fenichel Juda

Jako pokaz siłow y zginał ponadto p. Feaichel 
12 mm. sztabę żelazną. Pokaz ten jako nowość w  
naszem mieście wzbudził ogólne zainteresowanie, 
wywołując żyw y poklask obecnych.

Przy dźwiękach orkiestry zaprezentował od­
dział żeński sekcji gimnastycznej wolne ćwicze­
nia, tudzież korowód. Pięknie i precyzyjnie w y­
konane obrazy, dzielna postawa ćwiczących podo­
bały się zebranej publiczności, aplaudującej każde 
wystąpienie. Ćwiczenia przygotowali i przepro­
wadzili pp. Messinger D. i Mandelbaum.

Zakończenie uroczystości jubileuszowych nastą­
pi 3 i 4 bm.Na program złoża się czwórmecz pił­
karski: Makkabi (Kraków)—Tarnovia, Hasmonea 
(Lw ów )—Samson. W drugim dniu spotkają się: 
Hasmonea—Makkabi, Tarnovia—Samson. Przed­
sprzedaż biletów już się rozpoczęła. W niedzielę
4 września odbędzie się na stadionie Towarzystwa  
Uroczysta Akademja, połączona z wpisem do Księ­
gi Pamiątkowej, przemówieniami, rozdaniem na­
gród, odznak honorowych i defilada. O godz. 21 
w  salach Astorji odbędzie się raut dla uczestni­
ków i gości zaproszonych. Z. F.

leader ligi z pewna przewagą, jaką daje pierwsze 
miejsce w  tabeli i własne boisko. W spotkaniach 
między dwoma odwiecznymi rywalami krakow­
skimi miało jednak miejsce tyle niespodzianek, że 
wyniku tych, emocjonujących krakowską publicz­
ność, zawodów nie da się nigdy przewidzieć. We 
Lw owie spotkają się drużyny kroczące tuż za Cra- 
covią: Legja i Pogoń. Szanse obu drużyn są nao- 
gół równe, choć słaba ostatnio forma Legji i w ła­
sne boisko Pogoni przemawiają raczej za zwycię­
stwem Lwowian, któreby bardzo wydatnie popra­
wiło ich stan posiadania Ruch gościć będzie w 
W arszawie, gdzie rozegra spotkanie z W arsza­
wianko Dobra forma odmłodzonej drużyny ślą ­
skiej nie wróży sukcesu Warszawiance, pokonanej 
wysoko w  Krakowie Należy się w ięc liczj’ć ze 
zwycięstwem Ruchu, któreby znacznie poprawiło 
sytuację Ślązaków, mają:ycli aż szesnaście pun­
któw straconych. W Poznaniu Warta zmierzy swe 
siły  z Garbarnią Drużyna krakowska, która sta­
w iła zacięty opór Legji w  stolicy, dołoży w szel­
kich starań, aby zdobyć w Poznaniu choć jeden 
punkt, zwłaszcza, że w  razie przywrócenia Czar­
nym dwu punktów, zweryfikowanych na rzecz 
Garbarni, mistrz Polski z r. 1931 znalazłby się w  
strefie zagrożonej spadkiem do klasy A. Z dru­
giej strony Warta, która w drugiej rundzie nie 
przegrała żadnego meczu, uchodzi i w tem spotka­
niu za faworyta. Ostatni w reszcie mecz stoczą w 
niedzielę LKS i Czarni w Lodzi Sytuacja Czar­
nych jest tragiczna, bo aż pięć punktów straco­
nych dzieli ich od przedostatniej w  tabeli Polonji, 
a szanse najstarszego klubu w Polsce w walce z 
jedynym reprezentantem grodu kominów też nie 
przedstawiają się różowo. Czarnych mogłoby ura­
tować przywrócenie im dwu wspomnianych pun­
któw i... zwycięstwo nad LKS em. Czy ambicja i 
ofiarność Lwowian, zagrożonych opuszczeniem  
ekstraklasy polskiej zdoła przemóc twardą dru­
żynę łódzka na jej własnem boisku, okaże najbliż­
sza niedziela.

Sytuacja w  rozgrywkach o wejście do Ligi do­
znała wyjaśnienia. W grupie północno- zachod­
niej jedynym groźnym konkurentem dla LTSG mo­
że być Legja poznańska, która prowadzi w tej 
grupie przed LTSG. Polonią i Gwiazdą, !t-cz ma 
dwie gry przy jednej LTSG. Na czele grupy połu­
dniowo- zachodniej kroczy Podgórze z 4 punkta-

( mi, przed IFC i Wartą, które nie zdobyły żadnego 
: punktu. Niemal pewnym finalistą grupy północno- 

wschodniej jest 1 p. p. leg. —  Mistrz Polesia, 4 
dyon sam. panc. i 7G p. p. (Grodno) walczyć będą 
o drugie miejsce tej grupy. Najbardziej otwartą 
jest sytuacja w  grupie południowo-wschodniej, a 
to ze względu na to że Polonia przemyska, repre­
zentant okręgu lwow skiego, staje dopiero w nie­
dzielę do walk. Obaj jej konkurenci. Hasmonea 
(Równe) i Unia (Lublin) zdobyli po dwa punkty. 
W najbliższą niedzielę odbędą się następujące me­
cze o w ejście do ligi: Legja—Polonia i Gwiazda— 
LTSG w grupie pierwszej, Warta—IFC w grupie 
drugiej, 4 dyon sam. panc.—1 p. p. leg. w trzecie* 
oraz Polonia—Hasmonea w  grupie czwartej.

Zmieniony terminarz 
rozgrywek ligowycli

Zmieniony terminarz rozgfywek ligowych przed 
stawia się następująco:

4 września: W arszawianka—Ruch, Cracovia— 
W isła, Pogoń— Legja, L. K. S —Czarni. W arta— 
Garbarnia.

U  września: Legja—W isła, Garbarnia—Craco- 
cia, Czarni—-Warta, L. K. S.—Polonia.

18 września: P olon ia—Czarni, Garbarnia—Le­
gja, Pogoń—Cracovia, Warta—L. K. S., Ruch— 
W isła.

25 września: W arszawianka—Garbarnia, Wisła 
—Warta, L. K. S.—Pogoń, 22 p. p —Legja, Czarni 
—Ruch.

8 października: Polonja—W arszawianka.
9 października: Legja—Warta, W isła—Garbar­

nia, Czarni—Pogoń, L. K. S — Cracovia, 22 p. p.—  
Ruch.

IG października: W arszawianka—22 p. p., Gar­
barnio—Polonja, Czarni—W isła, Ruch—Legja,
W arta—Pogoń.

23 października: Polonja—Ruch, Cracovia—War 
ta, Pogoń—Garbarnia, L. K. S.—W arszawianka, 
22 p. p.—Wisła.

13 listopada: Pogoń—Ruch, Legja—L. K. S., Wi­
sła—Polonja, 22 p. p.—Garbarnia.

20 listopada: W arszawianka—Warta, Garbar­
nia—L. K. S., 22 p. p.—Cracovia.

27 listopada: Legja—Polonja, W isła—Warsza­
wianka.

W terminarzu brak jeszcze meczu W isła-Pogoń, 
którego termin nie został jeszcze wyznaczony.

,.HAKOAH“ (BIELSKO) ZOSTAJE W  LID ZE 
WATERPOLOWEJ.

W  czasie m istrzostw Polski obradow ała  w  
W arszawie po raz pierwszy w tym roku  kom isja 
sportowa. Uchwalono m. in. zwiększyć liczbę dru­
żyn piłki wodnej przez pozosta vicnie w  lidze fła-
k-oahu bielskiego. Liga składałaby się z 5-ciu dru­
żyn, przyczem, w  najbliższym sezonie rozgrywa­
łaby po dwa mecze podobnie jak w  piłce nożnej.

Protesty E. K. S-u Hakoahu odnośnie meczów  
E. K. S.—Makkabi i Hakoah—Cracovia zostały  
przez zarząd P. Z. P. odrzucone.

PRZED MECZEM BOKSERSKIM 
POLSKA—WŁOCHY.

Celem ustalenia reprezentacji polskiej na mecz 
bokserski Polska—-Włochy, który odbędzie się 18. 
września w  Poznaniu, kpt. P. Z. B. Sadłowski 
wyznaczył na 4 września walki eliminacyjne, po­
między następującemi zawodnikami: waga musza 
Misiorny (Poznań), Górecki (Śląsk), waga kogu­
cia Polusz (Poznań) i Kazimierski (W arszawa), 
piórkowa Rudzki (Śląsk) i Cyran (Lódż), waga 
lekka Sipiński (Poznań) i B iałas (Śląsk), półśre- 
dnia Wnrski (Poznań) i Garncarek (Lódź), śre­
dnia ICarpińsk* (W arszawa) i Majchrzycki (Po­
znań). średnia Zieliński (Poznań) i Chmielewski 
(Lódź), półciężka Wyslrach (Śląsk) i Mizerski 
(W arszawa), ciężka Konarzewski (Lódź) i Stib- 
be (Lódź).

 o n o -----
ORACOVlA II.—MAKKABI II Dziś w  sobotę 

c- godz. 4‘45 naboisku Makkabi zawody c puhar 
KZOPNu między powyższemi drużynami. Spotka­
nie dwóch tych doskonałych rezerw, zajmujących 
czołowe miejsca w tabeli, budzi zainteresowanie. 
Poprzedzą zawody o puhar KZOPNu Warna—Mak 
kabi jun Ccnv wstępu niskie.

DŁUGODYSTANSOWE REGATY KAJAKOWE. 
Długodystansowe regaty kajakowe na przestrzeni 
Czernichów—Kraków CIO km.) urządzone prze* 
Sekcję W ioślarską 2KS. Makkabi Kraków, od­
będą się dnia 4 bm. W regatach biorą udział: Wa­
wel, Ktuh hnnuistów (Katowice), Chorzowiam<» 
(Chorzów), Makkabi (Kraków) i inni Ogółem 50 
kajaków. Walka toczyć się będzie o nuhar prze­
chodni ufundowany przez firmę „Miraculutn**. 
Zwycięzcy poszczególnych k a tego ryj otrzymają 
prócz żetonów i dyplomów nagrody State w  
Czernichowie na 47 km punki o godz 9‘30, przy­
puszczalny przyjazd do mety 'i. nrzysiani Sekcji 
W ioślarskiej Makkubi c godz. 1215.
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Zamiast dwóch lat— dwa miesiące
wlezienia

Szczegóły procesu Wulfina przed wileńskim S^dem Apelat.
Jak  już w czoraj w  części nakładu donieśliśm y, 

Sąd Apelacyjny w  W ilnie zm ienił w yrok Sądu 
O k r ę g ó w  egc. w sp raw ie  W olfa W ulfina i skazał 
go na 2 m iesiące w ięzienia, za udział w  tłum ie, 
podczas gdy poprzedni w yrok opiew ał na 2 la ta  
w ięzienia za udział w zabójstw ie studenta W acław  
skiego. Oto k ilka szczegółów  rozpraw y:

Rozpraw a- w  Sądzie Apelacyjnym rozpoczęła 
się przy  olbrzym iem zain teresow aniu  ludności; od 
sam ego rana  grom adziły  się przed Sądem tłum y 
publiczności, k tóre chciały się dostać do Sądu, 
dostęp jednak do sa li sądowej był niezw ykle u- 
trudniony Na salę rozp raw  dopuszczono jedynie 
najbliższych krewnych oskarżonego.

Na ław ie oDrończej zasiedli adw okaci Sm iarow - 
ski, Czernichów, M argolis i Petruszew icz. Na sa­
li  obecni są przedstaw iciele pracy  zagranicznej, 
m. in. p. D awid Brow n, jako  reprezen tan t p rasy  
am erykańskiej 

P ro k u ra to r  K ryczyński na w stępie przypom ina, 
t e  acw . Czernichów w  sw ojej skardze apelacyj­
nej w skazał na to, że w  roku  1920 po w krocze­
niu do Wrilna w ojsk gen. Żeligowskiego, pow oła­
n a  została  do życia kom isja dla zbadania ów ­
czesnych ekscesów antyżydowskich. Na czele tej 
kom isji s ta ł w ów czas sędzia W yszyński, k tó ry  j 
przew odniczy obecnie rozpraw ie 'nelacynjej, ja ­
ko prezes Sądu Apelacyjnego. W ytw orzyła się 
więc tego rodzaju sytuacja, że przewodniczący 
kom isji ówczesnej, na którego pow ołuje się obro­
na, w ystępuje jako  przew odniczący kom pletu 
sędziowskiego. P ro k u ra to r  K ryczyński dodaje, że 
nie zgłasza w  tej sp raw ie  żadnego w niosku, ale 
podkreśla  ten fakt.

Adw. Czernichów przyznaje, że fakt podany w  
przem ów ieniu p ro k u ra to ra  znajduje się w sk a r­
dze apelacyjnej, został on jednak podany jako  ma- 
te r ja ł  h istoryczny dla określen ia stosunków  
polsko- żydowskich. O brona nie m ia ła  przytem  
z&m.aru pow oływ ania sędziego W yszyńskiego w 
charak te rze  św iadka.

Sąd zarządził p rzerw ę i po naradzie, trw a ją ­
cej przeszło godzinę, oświadczył, iż nie widzi po­
w odu do w yłączenia z kom pletu sądzącego prze­
wodniczącego.

P o  w znow ieniu rozp raw y  p ro k u ra to r postaw ił 
w niosek, by z przedm iotu rozpraw y  w yłączone

zostały  szczegółowe m otyw y w yroku I-ej in stan ­
cji, jak  rów nież ta  część sk a rg i apelacyjnej, k tó­
ra  polemizuje z w yrokiem  Sądu okręgowego, Któ­
ry  skaza ł W ulfina. Jak  w iadom o m otywy Sądu 
I-ej instancji uzasadniały  postępek W ulfina r a ­
sow ą nienaw iścią Żydów Jo  chrześcijan i td. 
W niosek sw ój uzasadniał p ro k u ra to r K ryczyński 
tern, że sp raw a  m otyw ów  w yroku nie tyczy się 
w cale m aterja łu  faktycznego, będącego lem atem  
rozpraw y  sądowej.

P rzeciw ko  w nioskow i p ro k u ra to ra  w ystąp ił w 
bardzo ostrych słow ach adw. Śm iarow ski, k tó ry  
zaznaczył, że mimo tego, iż jest obrońcą od w ie­
lu la t, po raź  p ierw rzy  spotyka się z faktem, by 
p ro k u ra to r  już na sam ym  w stępie rozpraw y  usi­
łow ał zam knąć u sta  obronie. Obrona zastrzega się 
przeciw ko tego rodzaju wnioskom  proku ra to ra . 
W łaśnie motywy w yroku uczyniły proces histo­
rycznym  i w  żaden sposób nie da się zwęzić p ła­
szczyzny tego procesu.

N astępnie adw. Ś m irrow sk i zbija w niosek p ro ­
k u ra to ra  z punktu w idzenia praw nego.

Adw. Czernichów rów nież w ypow iada się o stro  
przeciw ko w ystąpieniu  p ro k u ra to ra , zaznaczając, 
że niewinny W ulfin skazany zostali w łaśn ie z po­
wodu niew łaściw ego ujęcia caiej sp ra w , prz?z 
Sąd okręgow y.

P o  dłuższej naradzie Sąd pos*anowił oddalić 
w niosek p ro k u ra to ra  i rozw ażyć m otyw y w yro ­
ku I-ej instancji w  całej rozciągłości.

N astępnie zab ra ł głos p ro k u ra to r, k tó ry  pod­
trzym uje oskarżenie z a rt. 122 daw nego k. k. lub 
z art. 1G3 nowego kodeksu karnego  i domaga 
się dla oskarżonego 1 i pół roku w ięzienia.

Adw. Śm iarow ski dom aga się uniew innienia 
oskarżonego, ew entualnie zastosow ania a rt. 262 
daw nego k. k.

N astępnie przem aw iali adw. Czernichów, Mar- 
golis i prof. Petraszćtoicz, k tó rzy  w yczerpująco 
ośw ietlili momenty praw ne zaw arte  w  w yroku 
Sądu pierw szej instancji.

W „ostatniem  słow ie" W ulfin pow iedział: ,,Je ­
stem  niewinny. Nie popełniłem  żadnego z zarzu- 
canycn czynów. P roszę, any W j „oki Sąd naprawi* 
w yrządzoną mi krzyw dę i um ożliw ił mi pow rót 
do nauki, k tó rą  m usiałem  przerw ać z powodu 
w yroku aądu  okręgowego".

W  PR Z Y ST Ę PIE  SZAŁU ZAMORDOWAŁ ŻONĘ 
1 TARGNĄŁ SIĘ NA ŻYCIE

W ies Zaw ady (woj. w arszaw skie) sla la  się te­
renem strasznej zbrodni. Zam ieszkały w  lej wsi 
Józef Osiecki, szewc, zam ordow ał w  bestia lsk i 
sposób żonę Apolonję krając ciało  nożem szewc- 
kirr. w  pasy P o  dokonaniu m ordu Osiecki ta rg n ą ł 
się na życie, w bijając soDie nóż w  szyję. Osieckie­
go umieszczono w szpitalu. Dochodzenia prow adzi 
policja. P raw dopodobnie Osiecki uległ atakow i 
szału, gdyż hył nałogowym  alkoholikiem.
OJCIEC ZAMORDOWAŁ SYNA, KTÓRY ZNĘ­

CAŁ SIĘ  NAD MATKĄ
We wsi L cśriczcw o na W ileńszczyźnie roze­

g ra ł się w strząsający  d ram at rodzinny. 20-kilKO- 
jr tn i syn Grzegorza S iergiejew a v  okropny spo­
sób znęcał się nad m atką, bijąc j i  dotkliw ie i mę­
cząc. Ojciec niejcdnokrotnii k a ra t syna za tak ie 
postępowanie. Oncgdnj, kiedy G rzegorz S iergiejew  
powróci! z pola . p os ły s za ł on w  domu jęki. Za­
niepokojony wbiegł do izby i u jrza ł syna, znęca­
jącego się w nieludzki sposób  nad nialką. W ypro­
wadzony z rów now agi porw ał siekierę i rzucił 
się z nią na syna. zadając mu szereg razów  w 
głowę. Syn m artw y padł na podłogę. Uprzytom- 
niwszy sobie, czego dokonał, synobójca sam udał 
się na posterunek policji, gdzie zam eldow ał o za­
szłym wypadku. S iergiejew a aresztow ano.

7AD1Ł MĘŻA PRZY JACIÓ ŁK I
OncLolnj w godzinach wieczornych na jednej 

z  ulic m. Łodzi rozegrał się krw aw y epilog tra -

Uf odmętach Iragedyj rodzinnych
gedji m iłosnej. Zam ieszkały przy ul. Gdańskiej 
135 w łaściciel zak łada elektrotechnicznego Józef 
Cybat, k tó ry  żyje w  separac ji ze sw ą zoną, po­
znał przoa niedaw nym  czasem żonę niejakiego 
Kubika. Cybat dość często spotykał się ze swą, 
znajomą. Kubik, dow iedziaw szy się o tern, udał 
się na ulicę G dańską i oczekiw ał C y tata . Gdy 
zauw ażył go na ulicy, podszedł Jo  Cybata i 
w szczął z nim rozmowę, k tó ra  w kró tce zam ieniła 
się w  bójkę. Bójka ta zakończyła się tragiczle 
gdyż Cybat w pew nej chw ili w obronie w łasnej 
dobył rew olw eru  i położył trupem  na miejscu 
Kubika. P o  zabójstw ie oddał się on w  ręce poli­
cji. Cybat w  czasie bójki Otrzymał szereg ran  tłu-, 
czonycb głow y i tw arzy

TRAGEDJA 18-LETNIEGO CHŁOPCA
W  szpita la  żydowskim  w  W arszaw ie zm arł 18- 

le tn i Mojżesz Erlichson. M ieszkał on u swoich 
rodziców. Dnia 13 lipca br. E rlichson ta rg n ą ł się 
na życie, w ypija jąc kw as siarczany. Uczynił to 
gdy się dow iedział, że rodzicom grozi eksm isja 
i są  w  sk ra jne j nędzy.

W poszukiwaniu za 9-IetnIm 
kantorem

W czoraj donieśliśm y o zatrzym aniu w W ilnie 
ojca 9-letnfego kan to ra  Epsztejna, k tó ry  nielegal­
nie p rzekroczył g ran icę cel»m przeprow adzenia 
poszukiw ania za zaginionym  synem. Zatrzym any 
Epsztejn został już zwoti ioi.y z aresztu , przycze n 
o trzym ał p raw o  i.a 4-tygodniowy pobyt w Polsce

celem zorganizow ania poszukiw ań . za zaginio­
nym. Jednocześnie sp raw ą m łodocianego k an to ra  
za in teresow ała  się policja, k tó ra  w szczęła docho­
dzenia. . ,v •- i

Państwowa szkoła tkacka w Skvy|d
W  Striyju została  założona państw ow a szkoła 

tkacka, k tó ra  kształci młodzież teoretycznie i p ra ­
ktycznie specjalnie w tkactw ie lnianem . Szkoła 
w  S try ju  w yposażona jest w  p rzyrządy  do obrób-* 
ki lnu, ulepszone ręczne w arszta ty  tkackie, piz^n 
rząd} do wyrobu tkan in  w zorzystych, w arsz ta ­
ty  m echaniczne i p rzy rządy  do bielenia przęazy. 
Obok tkactw a ogólnego uczniowie zapoznają się, 
z  pow roźnictw em  i przędzeniem  grubych nici ko- 
nopianych, służących do tkactw a.

kłopoty „Prasy PcIekieJ**
Jak  już donosiliśm y, w ydaw nictw o „ P ra sa  Eol­

ska* w W arszaw ie, do k tórego należy „Expre*s 
Poranny" i „K urjer Czerw ony" znajduje się w 
ciężkiej sytuacji. W  związku z tern pozostaje w y­
stąpienie tego w ydaw nictw a do w ładz sądow ych 
o udzielenie nadzoru. W ydaw nictw o io ma być 
poddane gruntow nej reorganizacji, a na czele 
zreroganizow anego  w ydaw nictw a ma stanąć bi' 
redak to r „Głosu P raw dy" a następnie „Gazetjf 
Polskiej, W ojciech Stpiczyński.

Zatarg o dożynki
S tronnictw o ludow e w ystąp iło  ze sk a rg ą  do Mi­

n is te rs tw a S praw  W ew nętrznych na zarządzeni* 
sta ro s tw a w  Koninie. Chodzi o uroczystość do­
żynkową, Organizowaną w  dnią 4 bm. przez po­
sła  L angera , na k tó rą  zaproszeni zostali posłow ie 
W itos, M alinowski, Róg i inni. S taro stw o  zakaza­
ło  u staw ian ia  bram  pow italnych i sk reśliło  część 
tekstu piosenek, k tó re  śpiew ane m ają być na tym  
obchodzie.
Rewizfa u adwokata Hofmokl- 
Obtrowskiego

W arszaw sk i sędzia śledczy W rzosek, z udziałem 
w icep rokura to ra  S ieroszew skiego dokonał rew izji 
w  kanceiarji adw okata Zygm unta Hofmokl O- 
strow skiego  (ojca) przy  ul. D ługiej 18. Jak  się 
dow iaauje „E xpress P oranny", rew izja m iała  na 
celu odebranie pewnych dokum entów, w zw iązku 
z paru  skargam i, jak ie  w niesiono przeciw  adw. 
Hofmokl O strow skiem u do urzędu p roku ra to rsk ie  
go. Adw Hofmokl O strow ski nie hył przy i ew izji 
cbc< jiv. gdyż s taw ał w tym czasie w Sądzie NąJ- 
w yższyrr W ychodzącego z gmachu sądu adw. Hof 
mokl O strow skiego funkcjonarjusze policji za trzy  
m ali i odprow adzili do sędziego śledczego. Po 
kilkugodzinnetn przesłuchania adw . HofmoKl G- 
strow sk iego  w ypuszczone na w olność za dek lara­
cją o m ew ydalaniu  się ze stałego m iejsca zam ie­
szkania.

Froierororic  gimnazjalni 
pod zarzutem łapownictwa

P rzed  sądem okręgow ym  w S try ju  odbyła się 
rozp raw a k arn a  przeciw  profesorom  giinn. Ler- 
nerow i i Juganow i oskarżonym  o b ra r ie  łapówki. 
P o  zeznaniach głów nego św iadka E. W eissa, za­
podającego,. że przed m atu rą w m aju br. dał oskar 
żonym profesorom  żądaną kw otę 45 dolarów  za 
przepuszczenie b ra ła przy  m aturze o raz zawnio- 
skow aniu p ro ku ra to ra , na dopuszczenie dowodu 
z dalszych św iadków  dl» stw ierdzenia tezy o sk a r­
żenia, rozpraw ę odroczono. R ozpraw ie tej p rzy­
słuchiw ali się w izy ta to r szkolny i dy rek to r gim ­
nazjum.

Po raz czwarty targnął sic 
na swe żyćle

Gnegdaj w  południe goniec b iu ra  technicznego 
inż. T. Godlewski i Ska w W arszaw ie, przeiho- 
dząc przez ko ry tarz  biurow y zauw ażył w iszącego 
na sznurze jakiegoś mężczyznę. P rzerażony  chło­
piec krzykiem  zaalarm ow ał kierow cę Jan a  Zie­
lińskiego, k tóry  przeciął sznurek niedoszłem u sa ­
mobójcy. W ezw any le k a rr  pogotow ia, d o  dopro­
w adzeniu do przytom ności przew iózł desperata  
do 7 kom. Tam okazało się, że j«"si to znaay już 
policji i lekarzom  pogotow ia 36-letni R ysząrd  
Lepiesza, bezrobotny hydraulik , zam. K aw cza 17, 
k tó ry  ma .ma u trzy T an iu  żonę i czw oro dzieci. 
Zaznaczyć należy, i i  Lepiesza p racow ał we w spo­
m nianej firm ie przed 5 la ty  W ciągu osta tn ich  
2 m iesięcy Lepiesfca po raz  czw arty  u siło w a ł w  
podobny sposób pozbawić się życia.
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;f lE H 5 E E 0 B B E i>
{Lekarz chorób dzieci i wewnętrz.

Dr. Ida Bauiringer- 
Strauchenewa

p o w r ó c iła  i ordynuje jak dotąd
UL. DIETLA 60. — TEL. Nr. 117-17

W szelkie analizy  lekarsk ie .
D jaterm ia Lampa kwarcowa

Lekarz chorób dzieci

Dr • med. A. Mandlowa
powrociia 

Tarnów, ulica Goldbamera L. 5. 
L am pa k w a rco w a  A nalizy lek a r sk ie

Dr Feliks Grunbaum
specj. chorób nosa, gardła, krtani i ucha 
K r a k ó w ,  Starowiślna 64 Tel. 160-98 
__________pow ró c i!_________

Dr. Lecn Lanner
lekarz ch&rtib kofteiych i pcłcżnik

o rd . od 3— 5 popo łu d n iu

Kraków, G rodzka 69, II. p.
INTERNISTA

Dr. W eissglas
p o w r ó c i ł

Kraków, Gertrudy 2.
S p ec ja lis ta  ch o ró b  w ew n ę trzn y ch

Dr. LEONARD HEILPERN
PO WRÓCIŁ

Kraków, ul. £w. Gertrudy 10. Telefon 105-26

Stom atolog Dr. HABEROWIE
powrócili — Kraków, Grodzka 32 

O K U L IS T A

Dr. HENRYK BRANIC
ord y n u je  zp u w rotem  u lie a  P o to c k ieg o  <3
o d  g o d i .  3 —5 p o p -  T e l e f o n  1 6 3 -1 0

L e k a rz  ch o ró b  sk ó rn y ch  i w en er.

Dr. D. COLE STEIN
powrócił 

1 ordjun ie przy ul. Mikołajskie! 9
Dr. H E N R Y K  F R E U N D L IC H

oraynuje ca ły  rok  1392kr
w chorobach wewn. i kobiecych

KRYNICA -  willa ,.MARJA“

Dr. B. Griinhut
p o w r ó c i ł

u l i c a  D i e t l a  4 9  T e l e t o n  1 1 3 - 0 4  

Adwokat
Dr Wilhelm A leksandrow icz
Kraków, Rynek główny 33. Telefon Nr. 104-33 

powrócił
Upr. techn. -dent.

iks Seder i i i i r - H i i M
Kraków, Miodowa Zła — p o w ró c ili 
U p r a w n i o n y  t e c h n i k  - d e n t y s t a

JOZEF BRATT
K r a k ó w ,  u l i c a  S t a r o w l i l n a  L . 5 2  
p o w r ó c i ł  i p rz y jm u je  od  9— 1 i 3 — 6

KABARET - DANCING - BAR I  W R Z E S I E Ń !
P rzez  cały  m iesiąc n iew idziane  
d o ty ch czas w K rakow ie  a trak c je  

HE JOLLY BOYS-BANO tS cxteQ  
H um or! Ś p iew ! M uzyku!
W so b o ty , n iedzie le  i św ię ta  Five o’cloek  

D y  L  L E O N  L E I B l O  w  I  C  Z  z p e łn y m  p ro g ram em . CEhY ZNIŻONE.

R M D H K E I  -  U M n k i n y  -  D M K  |

MOULIR-ROUGE1
W KRAKOWIE

TajemnicnTattarmostu
Sensacyjna afera kryminalna w Finlandii

OJ docięto wreszcie rąbek tajemnicy ukrywa­
jącej jedną /. najbardziej ciekawych tifłr kryini- 
nalnyeli naszych czasów. W północnej części Hel- 
singforsu, stolicy finlandzkii:j, znajduje się latem  
wyschnięte trzęsawisko, przez lud przezwane ,,'WB 
tarmoss" t. j. trzęsawisko tatarskie. W głębiej 
położonem micjSou tego trzęsawiska niedaleko od 
gościńca leży źródło, które z powodu swej „czar­
nej wody“ i niezbadanej głębokości nie cieszy się 
dobrą sławą. Ze źródła tego wyłowił w sierpniu 
1930 r. jakiś przechodzień odciętą rękę kobiecą. 
Przeprowadzono natychmiast śledztwo, które ato­
li nie wydało żadnych rezultatów. W rok później, 
t. j. we wrześniu 1931 r., została opinja publiczna 
zaalarmowana nowemi odkryciami: oto „czarna 
woda“ wyrzuciła ze swych głębi odcięte głowy  
ludzkie, ręce, nogi i wielką ilość palców. Tej ta­
jemnicy nie można było sobie wytłóm aezyć, to 
jedno dało się tylko ustalić, że nie chodzi tu o 
zbrodnie na ludziach żywych, lecz o cząstki zwłok 
pochowanych na cmentarzu znajdującym się w są­
siedztwie, „Tattarmossu“. Zmobilizowano cały a- 
parat policyjny, aresztowano cały szereg osób, 
które jednak musiano wypuścić na wolność, po­
nieważ im niczego nie wykazano. Zgłosili się na­
wet uczeni, którzy się cala tą wielce tajemniczą 
aferą zainteresowali, zjawi! się nawet wybitny de­
tektyw angielski, wszystkie jednak usiłowania w y­
jaśnienia tajemnicy spełzły na niczem.

W ostatnich dniach dzięki przypadkowi udało 
się wpaść na ślad zbrodni, a nawet aresztowano 
już głównych jej sprawców. Oto w styczniu b. r. 
otwarto przypadkowo jakiś grób znajdujący się 
na cmentarzu. W grobie znaleziono zwłoki, które 
miały obciętą głowę, prawą nogę i wszystkie pal­
ce. Zwłoki leżały w t. zw. grobie masowym, zawie­
rającym 12 trumien: Otwarto inne trumny i rów­
nież skonstatowano zjawiska analogiczne. Z po­
czątku aresztowano dozorcę cmentarnego, podej­
rzewając go, że sprzedawał studentom medycyny 
odcięte części zwłok, musiano go jednak wypuś­
cić, ponieważ przypuszczenie to okazało się myl- 
nem. Cała sprawa skomplikowała się jeszcze, a po­
licja była zupełnie bezradna.

Wtem jeden z uczonych skierował uwagę poli­
cji na zupełnie inny tor, wysuwając na pierwszy

plan jeszcze bardzo silne zabobony ludowe. Zda­
niem owego uczonego należałoby roztoczyć bacz­
ną opiekę nad rozmaitymi czarodziejami, zaklina­
czami djabla i innymi mistrzami czarnej magji. Po­
licja poszła za tą radą i aresztowała sześć osób, 
a m. in. 57 lat liczącego woźnicę nazwiskiem Vil- 
ho Kallio, którego podmiejskie ulice Helsingfor- 
su nazywały Noita Kallio, t. j. Kallio duchów. —  
Aresztowano też jego gospodynią, która miała 
opinję czarownicy, jego robotników i niejaką Hil- 
mę Sundberg. Wszyscy przyznali się do winy. 
Kallio wierzy w czarną magję i w  dobrej wierze 
sprzedawał dotychczas napoje miłosne i inne leki 
cudowne. Pani Sundberg opowiedziała, że zwró­
ciła się do Kallia z prośbą o środek, zapomocą któ  
rego zdobyłaby z powrotem miłość swego męża. 
Kallio udał się z nią o godzinie 12 w  nocy nt; 
cmentarz, mrucząc jakieś zaklęcia otworzył trum­
nę znajdującą się w  grobie dla biednych, odciął 
jej rękę, a następnie udał się do „czarnej wody“, 
gdzie zanurzył odciętą część zwłok. Od tego Czasu 
pani Sundberg towarzyszyła czarodziejowi w je­
go wyprawach na cmentarz. Policja dowiedziała 
się w ten sposób, że Callio zaopatrywał się w czę­
ści zwłok, których potrzebował dla swego proce­
deru, cząstki zaś zwłok, które mu chwilowo nie 
były potrzebne, chował po odludnych częściach 
cmentarza. Ody przyszedł do niego klijenf i zamó­
wił jakieś lekarstwo, bądź to miłosne, bądź tei! 
zdrowotne, Kallio w  towarzystwie pani Sundberg 
i klijenta udawał się na cmentarz, wyjmował ze 
schowka jakąś część zwłok, następnie udawali się  
do czarnej wody i wśród rozmaitych coremonij 
zanurzali te części zwłok we wodzie, gdzie przez 
dłuższy czas m usiały leżeć. Później sporządzał 
Kallio z tej wody i cząstek zwłok rozmaite lekar­
stwa. Palce, odcięte zwłokom, odgrywały najwięk­
szą rolę, napój zaś miłosny przygotowywał Kallio 
z gwoździ trumiennych, które trzeba było goto­
wać w „czarnej wodzie'1 z „Tattarmossu". Klijen- 
tela. wierząca w moc tych sztuczek czarodziej­
skich, była bardzo liczna, ale milczała, ponieważ; 
obawiała się zemsty duchów, a zwłaszcza ,djabla 
białego", który, jak to zeznał jeden z robotników  
Kallia. służył wiernie jego mistrzowi i chlebo­
dawcy.

II
Adwokat

Dr ALEKSANDER BERTLER
o tw o rz y ł k a n c e la r ię  a d w o k a c k ą

w KRZESZOWICACH

ZARZĄD DOMU MODLITWY 
przy ulicy Szpitalne) 24

zaw iadam ia, że począw szy od 4 w rześnia rozpo­
czyna urzędow ać w  sp raw ie  rozdziału miejsc na 
nadchodzące św ięta. U prasza zatem  zgłosić się 
najpóźniej do dm a 18 w rześnia, w  przeciwnym  
raz ie  miejsca będą bezwzględnie oddane now ozgla- 
szającym się reflebtantom . Godziny urzędow e co­
dziennie od godz. 7 ‘30 do 9, a w  każdą niedzielę 
od godz 3 do 9 w ieczór. Z w raca się uwagę, że bi­
lety do domu nie będą przesiane. 507k

Podziękowanie
JW P anu  D oktorow i EDW ARDOW I MACHAU- 

FOW I, specjaliście cnorób nosa, g ard ła , K r t a n i  

i uszu w  K rakow ie, w yrażam y tą  d rogą serdeczne 
podziękow anie za niezw ykle zreczne i skuteczne 
przeprow adzenie operacji u naszej córeczki.

BCHORROWIE.

Księżniczka dolarowa ifordanser
Prasa budapeszteńska szeroko rozpisuje się o 

mającem wkrótce nastąpić małżeństwie miljojer- 
ki amerykańskiej z pewnym fordanserem z Buda­
pesztu. Miljonerką ową jest Cecylja Nighthammer, 
wdowa po bardzo bogatym przemysłowcu amery­
kańskim, który swej żonie zostawił majątek, przed 
stawiający wartość 100 miljonńw dolarów. Mocno 
w latach posunięta pani Nighthammer, która ma 
już wydaną córkę w Paryżu, wciąż tylko podró­
żuje. Budapeszt, zdaje się, przypadł jej Dardzo do 
smaku, bo w tym roku trzy razy już się tam zja­
wiła Niedawno przyjechała w  towarzystwie >we> 
przyjaciółki, a obie damy stale odwiedzały pewien 
głośny w Budapeszcie lokal nocny, którego je­
dyną atrakcją są piękni i młodzi fordanserzy. — 
Najpiękniejszym z nich jest zredukowany urzęd­
nik bankowy Jerzy Sallay, który zdobył sobie 
serce miljonerki amerykańskiej. Pewnego dnia, 
względnie pewnej nocy, przetańczonej z ową miljo­
nerką, zgłosił sie Sallay do właściciela lokalu, o- 
świadczając mu, że rezygnuje ze swej posady. Na 
drugi dzień zjawił się Sallar w towarzystwie miljt, 
nerki, ale już jako gość i przedstawi! się swym zna 
jomym jako narzeczony p. Nighthammer. W kilki 
dni później odjechała pani Nighthammer ze swym 
narzeczonym do Londynu, gdzie odbyć »ię ma 
ich Ślub.
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BRIDZ
pod redakcją In2. Paw ła  Besterai

I. Kurs brldiowy
Lekcia 24.

MARKOWANIE.
(Ciąg dalszy).

6) Nie musi również markować siły swych ko­
lorów partner silniejszy, jeżeli wie, że ręka dru­
giego partnera jest tak  słaba, że nie może liczyć 
u  niego na dojście do lewy. W podobnym wypad­
ku  jest zatem informowanie partnera zupełnie bez­
celowe.

7) W wypadku, jak  6) można nawet markować 
zupełnie fałszywie, tj. bez stosowania jikichkol- 
.wiek zasad. Wprowadza się wprawdzie przez to 
partnera w błąd, lecz ze względu na jego słabą 
kaitę, jest to bez żadnego znaczenia.

8) fYzy mi»kowauiu, należy również uwzględ­
niać rodzaj danej gry, pojęcie bowiem siły kolo­
ru, w grze w  kolorze jest inne, niż w grze bez 
atu Krótki kolor, względnie „singiel", może być 
w  grze atutowej markowany, jako silny, nato­
miast w grze bez atu, przedstawia wartość bardzo 
i łabą Najsilniejszy również kolor, przy renansie 
u  przeciwnika nie przedstawia żadnej wartości, w 
gł»e bez a tu  natomiast powinien być markowany 
jako kolor silny.

9) Ogólnie należy markować ten kolor, jako 
silny, w którym  się pragnie dojścia do lewy, 
wzgl. odcgiania go przez partnera.

Natomiast kolor, w którym nie zyczy się wyj- 
tc ia  partnera, należy markować, jako słabv, bez 
Względu na jego faktyczną siłę.

1. P rz jlł; d:
♦  A x  x
V  K  D x  x  x
♦  —

♦  K D W  x  
¥  —
♦  K  W  x  x

Gra bez atu. W obecnem stadjum rozgrywki 
rozkład jest powyższy, przyczem ręka grana A

jest bez znaczenia.
Y zagrywa Asa kier.
X musi zrzucić jeden z posiadanych kolorów, 

i chociaż piki jego są silniejsze niż kara, dorzu­
ca jednak karo markując go jako kolor silny, da­
jąc tem do zrozumienia partnerowi, że życzy so­
bie odegrania w karach.

Gdyby boWiem Y odegrał piki doszedłby prze­
ciwnik B do lewy i wyzyskał wszystkie swoje 
kiery.

2. Przykład:

♦  x 
V  —

♦  A K  D x  x  
4* x

Atu jest pik.
Y zagrywa kler A, X dorzuca tref X.
X markuje trefle jako koior silny, pragnie bo­

wiem odegrania w tym kolorze, gdyż jest to  jed­
na jedyna lewa, którą X—Y mogą zrobić przy 
danym rozkładzie.

Jeżeliby Y odegrał jakikolwiek inny kolor nie 
oddaliby A—B ani jednej lewy.

> •
Z powyższych przykładów wynika, jak  waż­

nym środkiem informacyjnym jest markowanie, 
które u nas niestety jest bardzo mało stosowane. 
Polecam zatem każdemu początkującemu, by za­
wczasu przyswoił sobie powyższe zasady i korzy­
stał z nich przy każdej nadarzającej się sposob­
ności.

SZACHY
pod redakcją Henryka Klinga

S. LIMBACH, Lwów.
Białe: KhG. Hal, WcG i c3, Sg7 
Czarne: KfG, Ileó, WaG i dG, G dl, p: bf>, f7, fó, f4

a b c d e I g h

W/1
!

§
'W**, i  ffli -

m d  j g ^ j p  "

a b c d e t g h

sie. Turniej ten przyniósł nowy triumf Aljechino- 
wi. Drugie i trzecie miejsce zajęli Euwe i Flohr, 
czwarte Sułtan Khan itd.

Dr. Euwe Grab
1. d2 — d4 Sg8 — fG
2. Sgl — f3 e7 ed
3. c2 — c4 b7 — b6
4. U? — g3 Gc8 — b7
5. G fl — g2 C7 — c5
6. d4 — dl5 eO X d5
7. SfS — h4 Sb8 — cO
8. c4 X  d5 ScG — b4
9. Sbl — c3 d7 — 36

10. Gol — g5 h7 hG?
11. Gg5 X  f6 Hd8 X fG
12 Gg2 — hS! Hf6 — e7

Mat w 2 posunięciach.

Poniżej cytujemy partję z turnieju w Bernie 
(Szwajcarja) o którym donieśliśmy w swoim cza-

13. a2 — a& Sb4 — ao j
14. Sb4 —  fói "H e7 —
15. óc3 — bó Hc7 — b8

d8IG. H dl —  a4  i K e8 —
17. W al —  dl' - s i  -
18. H a4 —  b4-[J ; g6 — g -
19, Hh4 —  c4 GłS — erf
20. Hc4 —  cS Wh8 — h7 l
21. Sb5 X  dG! Ge7 X 36
oo Hc3 X  fG-F Kd8 — e8
23. Sf5 X  dG + Ke8 — f8
24 0  —  0 SaG — c7
25. SdG X  b7 Hb8 X b7
2G. 35 —  dG Cc7 — r»5
27. Gh3 — g2 i małe wygrały.

Uwagi.
1) Utrata czasu. Lepsze było odrazu dG.
2) Jedynie Ge7 było na miejscu.
3) Grozi 13. Ha4-|- i Hd7 mat.
4) Jeśli Ge7, to 13a3 Sa6, 14, H a4-f.
r>) W szybki i  zwięzły sposób kończy partję

K Ą C IK  D L A  G O S P O D Y Ń .

HaiłBlnirmy spiżarnie!
Nadszedł czas, kiedy dobra gospodyni powinna 

w łaściw ie otworzyć pełną spiżarnię i z dumą cie­
szyć się jej zawartością. Powinny tam stać rzę­
dom słoje konfitur truskawkowych, wiśniowych, 
malinowych, opasie butle soków, krępe weeki, 
hermetycznie ściśnięte, marmeiady, dżemy. Tak 
być powinno, ale jeżeli tak się stać nie mogło? 
Jeżeli pani całe lato bawiła nad morzem, gdzie, 
jak wiadomo, ow oców  niema, albo są bardzo dro­
gie? No, to jeszcze nic straconego. Nie będzie 
smacznych, wonnych malin i poziomek, to zato 
będą tanie, ale jakże pożyteczne powidła śliwko­
we, a z konfitur — dereń.

Zresztą i w pełnej, zaopatrzonej już w  swoim  
czasie spiżarni powinien zostać pusty kącik dla 
powideł śUwkowych. Jak nieocenione są te powi­
dła, o tem w ie chyba każda gospodyni. Kosztu­
ją bardzo niewiele, gdyż w momencie największe­
go urodzaju i  taniości (trzeba tylko wyczekać i 
moment taki uchwycić) śliw ki są bardzo tanie. 
Zachód przy smażeniu minimalny — nie trzeba 
dbać, jak przy konfiturach, aby się owoce nie 
rozgotowały. W prost przeciwnie — postawi się 
i smaży, a im więcej się rozgotuje, tem lepiej.

Powidła i dżemy są bardzo pożywne i zdrowe, 
a przytem wprowadzają w ielkie urozmaicenie do 
monotonji śniadań P ierw sze śniadanie, składające 
się z kawy, bułek 7 masłem i powideł, urozmaica 
się, dając raz powidła śliwkowe, to znów dżem 
malinowo- agrestowy czy też inny. Jest to i sma­
czne i pożywne. Dzieciom do szkoły, czy też oso­
bom pracującym w  biurze powinno się rdwnk-ż 
dawać na drugie śniadanie bułkę z dżemem lub 
powidłami, nie każdego bowiem stać na czeko- 
laoę, zjedzenie zaś czegoś słodkiego w czasie pra­
cy umystowej doskonale robi.

Zbliża się także sezon dereniu — przewybor- 
nego owocu na konfitury i doskonale się konser­
wującego. Gruszki, osmażane w  enkrze, są zna­
komite, należą jeonuk poniekąd do przetworów lu­
ksusowych, nadają się do spożywania na deser, 
albo podania gościom, smaczne, ale mniej poży­
teczne od demokratycznych powideł i dżernów.

Sezon przetworów owocowych jest zatem jesz­
cze w całej pełni. Napełniajmy corychlej spiżarnie, 
bo wkrótce nadejdzie długi, ach, jak długi okres 
konsumeji, okres słot, deszczów i śniegów- kiedy 
po owocach pozostaną nam tylko wspomnienia w  
spiżarni, a w szystko będzie drogie. Desery, o 
które teraz tak łatwo, staną się nagle trudne do 
wykombinowania, i w szystko w ogóle będzie tru­
dne.

Dla tych naturalnie, co nie zrobili zapasów.
A więc do dzieła! S tarsza Pani.

Tym P. T. pi e o n  - ratorom, którzy nie wyrów­
nają bezzwłocznie zaległości, w s t r z y m a m y  
z dniem 12-go b m . wysyłkę naszego pisma.
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Któriy kupcw obowiązani s<t 
do prowadzenia fitsiag han  

dlowych?
W związku z nader rygoiystycznem i przepisani. 

Ani nem i zawarlem i w nowym kodeksie karnym, 
obowiązującym od dnia t września br. oraz z za­
niepokojeniem, jakie panuje wśród najszi rszyeh 
,sfer kupieckich z powodu dotkliwych kar przewi­
dzianych wobrc niestosujących się do wymogów  
ustawowych, zachodzi konieczność szczegółow e­
go wyjaśnienia tej kwestji.

K rasow skie Stowarzyszenie Kupców, ul. Grodz­
ka 43, urządza jutro w niedzielę 4 bm. o godz. 
11 przedpoł. w lokalu własnym zebranie kupiec­
kie, na l.tórem referat w tej materji w ygłosi adw- 
dr. 'Wilhelm Goldblatt.

Spodziewany jest nader liczny udział kuptcc- 
twa, ze względu na ważność i aktualność tematu.

O tej samej kwestji rozpoczyna mec. Goldblatt 
.W dzisiejszym numerze „Nowego Dziennika'" drak 
większej, wyczerpującej pracy, na którą zwraca­
my specjalną uwagę kół zainteresowanych.

Pomieszczenie zbiorów  
Muzeum Etnosraticznego

Doiycnczasowe pomieszczenie zDiorów w budyń 
ku kapitulnym na W awelu jest — jak to wielo- 
k rolnie w  prasie poruszano — zupełnie nieodpo­
wiednie, a co gorsza, fatalny stan budynku grozi 
zbiorom niebezpieczeństwem, którego skutkó.v 
nie da się nawet w przybliżeniu określić. To też 
prezydjum miasta od kilku lat nie spuszczało  
tej sprawy z oka, starając się przedewszystkiem  
w Zarządzie Wawelu o lepsze pomieszczenie dla 
tych cennych zbiorów. Zarząd Wawelu uznał za 
jedynie możliwe, czasowe zresztą pomieszczę lic 
w lokalu, zajętym dotychczas przez Kuratorjim  
na państwowe wyższe Kursa nauczycielskie, Któ­
re zajmowały część II. p. budynku poszpitalnego. 
Ostatnio kursa powyższe pomieszczono w  szkole 
przy ul. Szujskiego. Lokal w budynku poszpital­
nym może być obecnie zajęty na pomieszczenie 
zbiorów Muzeum Etnograficznego.

W ten sposób piekąca sprawa należytej opieki 
nad Muzeum została pomyślnie rozwiązana na szc 
reg lat najbliższych.

Wandaiskie uailtcdzen e 
pomnika

Przed kilku dniami uszkodzili nieznani sprawi y 
popiersie Juljusza Słowackiego w parku im. dra 
Jordana. Popiersie to zostało niedawno przez Ma­
gistrat gruntownie odnowione i naprawione — i 
Jako jedno z pierwszych nanowo ustawione w 
alejach parku dra Jordana. Barbarzyńskie niszczę 
nie pomników nnieży z całą bezwzględnością po­
tępić. Niezależnie od zarządzeń wydanych w ła­
snym organom Magistrat zwraca się także do 
PT. Publiczności z prośbą o roztoczenie opieki 
nad pomnikami umieszczonemi w  parku ara Jor­
dana.

Organizacja siec) korespondentów 
Synd ykatu Em igracyjnego

Organizacja sieci korespondentów prowincjo­
nalnych Syndykatu Emigracyjnego na terenie ca­
łej Polski postępuje szybko naprzód. Władze sa­
morządowe wskazały już Syndykatowi osoby z po 
śród fuukcjonarjuszy w gminach wiejskich, miej­
skich i powiatowych związkach komunalnych, ra- 
d.ające się do pełnienia obowiązków koresponden­
tów. Obecnie osoby te zapoznają się z całkształ 
tefn spraw emigracyjnych, aby móc należycie in 
formować emigrantów, oraz udzielać im pomocy 
w załatwianiu wszelkich formalności. Prawdopo­
dobnie w  terminie do 15 bm. sieć korespondentów 
gminnych i powiatowych Syndykatu Emigracyj­
nego zostanie całkowicie zorganizowana.

Korespondenci nie będą pobierali od emigran­
tów żadnych opłat, natomiast wynagradzani bę­
dą przez Syndykat Emigracyjny Korerpondent 
gminny otrzymywać bedzie 15 zł. now-iatowy zaś 
10 zł od załatw ienia całokszialtu ■ ■ -a w, związa 
nych s  wyjazdem jednego e m ig ra n t

Częściowa likwidacja strajku piekarzy
(rgj W dniu wczorajszym odbyta się w Inspekto­

racie pracy w Krakowie zapowiedziana koniereiicia. 
Na konferencję przybyli przedstawiciele właścicieli 
piekani craz strajkujących robotników. W godzi­
nach przedpołudniowych dosz.io jednak tylko do cze 
ściowej ugody, t* i- pomiędzy piekarnią „Ziarno" a

przedstawicielami strajkujących. Obie strony pod­
pisały umowę na dotychczasowych warunkach. Po 
południa robotnicy piekarni „Ziarno” zjawili się nor 
malnie uo pracy. Natomiast pęj traktacie pomiędzy 
iunetni piekarniami a strajkującymi trwaiy w dal­
szym ciągu.

Krwtiue zajścia w Jaworznie
Rozprawa przed Sadem Apelacyjnym

(rg» %\ maju 1931 roku głośnym był strajk górni­
ków w Jaworz.nie, jaki wybuch! na tle konfliktu go­
spodarczego pomiędzy pracodawcami a robotnikami. 
Po przemówieniu, jakie w yglosili przedstawiciele 
strajkujących lia zgromadzeniu górników w Jaworz­
nie w dr.iu 19 maja 1931, limu ruszył w stronę ko­
palni, gćzifc deszto do staria między strajkującym1 a 
policją. W wyniku tych zajść 21 górników zasiadło 
na ławie oskarżonych przed trybunałem Sądu Okrę­
gowego Karnego w Krakowie. Po przeprowadonej 
rozprawie oskarżeni: Paimarski, Kania. Bujas, Lan­
ger. Szałas, Kuiigarski, Polewka i Majcherczyk zo-

i stali zasądzeni na kary więzienia od 6—18 miesięcy. 
Reszta obwinionych została uwolniona.

Na skntek wniesienia apelacji rozpoczęta się w  
dniu wczorajszym w Krakowie rozprawa przed Są­
dem Apelacyjnym. Na wczorajszej rozprawie prze­
słuchano szereg nowych świadków, — jak również 
część świadków, przesłuchanych już na poprzedniej- 
rozprawie. Dzisiaj dalszy ciąg rozprawy.

Trybunałowi przewodniczy s. s. a. Wołoszczuk, 
wotują s. s a. Gniewosz i s. s. a. Feil. Oskarża pro­
kurator Dr. Gołąb, bronią adwokaci: Dr. Gottlleb, 
Dr. Fedeigriin i Dr. Zygm. Gross.

M M zy n s rp d n w fc  zn a k i orientacyjne 
dla podróżnych

W ministerstwie komunikacji rozważana jest 
obecnie sprawa umieszczenia na polskich dwor­
cach kolejowych znaków orjentacyjnycli, ustalo­
nych przez międzynarodowe biura kolejowe.

Celem ułatwienia podróżnym informowania się 
i orjenlację podróży w obcych krajach, usta'ono 
szereg znaków, które umieszczone mają być na 
dworcach kolejowych wszystkich państw. A więc 
m. in. znak zapytania oznaczać ma urzędowe 
biuro informacyjne, zapieczętowana koperta — 
pocztę kolejową, zamknięty kufer — biuro nada­
wania bagaży, torebka ręczna — przechowalnię 
pakunków i td.

— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK: Rynek A—B 
43, ul. Gertrudy 1, Krowoderska 74, Konopnickiej 
3, Krakowska 0 i Brodzińskiego 1.

— PRZEDSZKOLE PRZY ORGANIZACJI TAR 
BUT. Driia 7 bm. rozpocznie się nauka we 1‘rcblów  
ce przy organizacji Tarbut w nowym lokalu r.a 
I-em piętrze, składającym się z 3-ch obszernych 
pokoi, ogrodu i placu dla zabaw. Wpisy przyjmu­
je sekretarjat Tarbutu, Slarowiślna 68, codzien­
nie od godz. 10—1 w południe.

— KURSA HEBRAJSKIE PRZY ORGANIZA­
CJI TARBUT. W najbliższymi czasie rozpocznie 
się nauka języka hebrajskiego na kursach Ta^bu- 
tu dla początkujących jakoteż dla zaawansowa­
nych. W pisy przyjmuje i informacyj udziela sekre 
tarjat Tarbutu, Staiow iślna 68 codziennie między 
godz. 10—1 przedpołudniem.

_  WYCIECZKA PROFESORÓW I STUDEN­
TÓW BERLIŃSKICH W POLSCE. Onegdaj przy­
była do Polski wycieczka profesorów i absolwi-n 
tów wyższych szkół handlowych w perl:nic. 
która zwiedzić ma nasze ośrodki przemysło ,ve. 
Po trzydniowym poDycie w Poznaniu, wymoczka 
zwiedzi Katowice, Kraków, W arszawę i Gdynię 
Na czele wycieczki stoi znany ekonomista, prof 
Reiss.

— „WSZYSTKO DLA UCZNIA“. Pod tern ha­
słem urządza Liga Propagandy Wytwórcz iści 
Krajowej w Krakowie aktualną w okresie ot,var- 
cia roku szkolnego wystawę, poświęconą w zu­
pełności młodzieży szkolnej. Różnorodność • kspo- 
natów zapewniona jest przez zgłoszone firmy, tak 
że całość wypadnie niezwykle interesująco. Ter­
min otwarcia w ystaw y nastąpi w  pierwszej deka­
dzie wrześnio

— CENY NA TARGACH w  Krakowie byty w 
dniu wczorajszym następujące: mleko niezbierane 
1 litr 20—25 gr, śmietana kwaśna 120—1.60 zł, 
ser zwyczajny 1 kg. 60—450 gr> masło deserowe 
3.60—3.80 zł, zwyczajne 2.60—2.80 zł. jaja świeże 
szt. 7—8 gr, ziemniaki 1 kg. 8—10 gr. burak, ćsvi- 
kłowe 7—9 gr, marchew 8- 10 gr, cebula 18—25 
gr, pietruszka 15—20 gr, pomidory 15—20 gr. se­
lery 20—25 gr, groszek cukr. łusk. 80—90 gr, wło- 
szcyzna św ieża 14—10 gr, jabłka 20—70 gr, .rasz­
ki 30—l.bO zł, śilwki 30—1 zł, winogrona 2.40—2.6C 
zł, melony 80—90 gr, kawon 55—60 gr, kura szt.
2.50—4 zł, kurczęta para 2—4 zł, kaczka szt. 1.50 
—2 zł, gęś 4—6 zł, Karp żywy 1 kg. 2—239 zł. 
szczupak 4—5 zł. świnki 2.50—3 zł, sandacz żywy  
5 zł, lin 2—2.30 zł, brzany, leszcze 4—5 zł, w iśla­
ne drobne 80 -1  zł, średnie 1.50—2 zł.

DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NLSsEAUM, DIETLA 45

Z KURSÓW HANDLOWYCH GRA SZPAN A W 
KRAKOWIE. Wpisy na Jednoroczne Kursy Han­
dlowe jakoteż na Półroczne (wieczorne) Kursy 
Księgowości (Buchalterji) otwarte od dnia 25 um. 
Nauka zoiorowa i indywidualna. Po ukończeniu 
Kursu egzamin i świadectwa. Oddzielny Kurs dla 
pp Abiturjentów (-ek) szkół średnich.

W ubiegłym roku szkolnym egzamin końcowy 
odbył się w dniach 24—27 czerwca (piśmienny) i 
28 czerwca (ustny). Komisji egzaininac3’jnej prze­
wodniczył delegat Kuratorjum Okręgu Szkjlnego  
Krakowskiego. W szyscy uczestnicy złożyli egza­
min z wynikiem dodatnim.

Na rok szkolny 1932/33 przyjmuje wpisy i inlor- 
macyj udziela, KanceJarja Kursów w  Krakowie, 
Zielona 12, codziennie od g. 9—12 przedp. i od 
3—7 popoł.

1 U^wajcie środka KlawioP
| z fabryki przetworów chemiczno- farmaceutjTcz- 

nycli pod firma Ap. Kowalski, Warszawa, Grzybo­
wska 43, który bezpowrotnie i bez bólu usuwa za- 

j równo odciski jak i zgrubiałą skórę, jako też 
i wszelkie narosły i brodawki.
i Do nabycia we wszystkich aptekach, składach 
1 aptecznych, drogerjach i perfumerjach.

 oUo-----I
i W DZIEWIĄTĄ bolesną rocznicę jedynego, uko 

chanego, nieodżałowanego synka Monia Wein- 
j dlinga ofiarują na rzecz Zakładu Wych. Sie'-. Żyd. 
i -Dietla 64) zł. 20 Rodzice. 206g

— WZNOWIENIE PRZEDSTAWIEŃ OPERO­
WYCH. Dziś w sobotę rozpoczyna opera krakow­
ska krótki cykl przedstawień operowych arcy­
dziełem Stanisława Moniuszki „Straszny dwór", 
w której wystąpią gościnie pp. Helena Lipow:ka 
i Konstanty Użejko.

— „BARON CYGAŃSKI" — „OPOWIEŚCI 
HOFFMANA". Jutro na przedstawieniu popohl 
dniowem po cenach zniżonych powtórzony będzie 
z p. Platów ną. Niedzielne wieczorne przedstawie­
nie wypełni fantastyczna opera J. Offenbacha 
„Opowieści Hoffm ana’.

1EATR IM. J SŁOWACKIEGO
Sobota 8 wiecz.: „Straszny dwór”
Niedziela pop.: „Baron cygański”; 8 wiec*.:

i „Opowieści Hoffmana”.

R EPERTUAR KINOTEATRÓW
i APOLLO: Zwycięstwo por. Żwirki i „W cie- 
j tiin drapaczy chmur” (My'na Loy, Maureen O‘S'1- 

livan).
ADRIA: „Serca na wygnaniu” i ...Podróż po­

ślubna”.
DOM ŻOŁNIERZA POLSKIEGO: „Harold trzy­

maj s ię” (komedja) w gł. roli Harold Lloyd.
PROMIEŃ; „Scaramoucne ‘ (Ramon Novai ro).
SZTUKA: „Skandal papy” (Fifi Dorsay, W illy 

Rogcrs).
SŁOŃCE: „Burza nad Azją”.

I UCIECHA: „Pogro-ney nieba*- (W allace litery).
| WANDA: „Upiór Paryża" (Jobn Gilbert. Lella

Hyams).
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GIEŁDA KRAKOW SKA 
; K raków , 2. 9. 1932. Akcje zwyżkowo. D olar bez 
zm iany.

Akcje bankow e: Bank P o lsk i 90.
Akcje przem ysłow e: Z ieleniew ski 14.
P ap ie ry  procentow e: 3-proc. Pożyczka Budowla 

na 33.10, 4 i  pól proc. 1. zast. B anku K rajow ego 
43, 4 proc. Obligacje Komun albę Banku K ra j ,w e- 
go 30.

Zebranie giełdow e zaznaczyro tendencję w  dal­
szym ciągu mocniejszą przy  żyw szej chęci upną. 
Zaofiarow anie m aterja łu  niewielkie. Znacznie 
zw yżkow ały akcje B anku P olskiego i Zieleniew ­
skiego przy  większem zapotrzeDowaniu. Z papie­
ró w  procentow ych roLiono 3-proc. Poż. B udow la­
ną, 4 i pół proc. 1. z. Banku K rajow ego i  4 proc. 
Obi. Komunalneml B. K rajow ego po kursach  usta  
iónych. Obroty nieco większe. U sposobienie mo­
cniejsze.

Na pogieidziu objaw  podobny. Robiono Ja w o rz ­
nem po kursie  lz.50 zwyżkowo.

W aluly  i dewizy oficjalnie bez obrotów .
Na rynku w alutow ym  w  obrotach pryw atnych 

i  międzybankowych zasadniczych zm ian nie za­
notow ano. N astró j spokojny przy  dostatecznej po­
daży. W  K rakow ie do lar gotów kow y 8.88 i pół 
do  8.90 i pól, czeki bankow o 8.91—8.92 i pół. K ur­
sa  orjeutacyjne: F un t sz terling  30.85—31. F ran k  
szw ajcarsk i 172.80—173.10. M arka niem iecka 211— 
212.50
1 * * *K rakow ska giełda zbożow a z dnia 2. 9. 1932. 
P szen ica wsch. rupłop. dw ors. czc rw. now a r'4 — 
75 kg. 29.75—30.25, wsch. małop. 69—70 kg. 27.50— 
28, now a 67—68 kg. 26—26.50, Targowa stand. »o- 

',wa 25—26, żyto dw orskie nowe 17.50- -17.75, ta r ­
gow e nowe 17—17.50, jęczmień na krupy  nowy
16.50—17, m ąka pszenna okr. K rak. g rysik  iw a  

153—55, 45-proc. 51—52, 60-proc. 48.00*- 49.50, -iąka 
‘Żytnia okr. K rak. 65-proc. 30—30.50, m ąka żytnia 
okr. Poznań 65-proc. 30.50—31.50, razów ka żytnia
26.50—27, graham  pszenny 39—40, o tręby żytnie
9.50—10, pszenne 10—10.50. T end tncja  spokojna — 
dowozy średnie.

GIEŁDA W A RSZA W SK A  
W arszawa, 2. 9 PA T. A keje: Bank P o lsk i 90, 

91, 5050, Sole Potasow e 75, P u ls 51, W arsz. Tow. 
F ab r. Cukr. 23.50, W ęgiel 17, Nobel 4.75, Lilpop 
15, M odrzejów 4, S tarachow ice 10.50, 10, 10.2i>, Ha- 
berbusch 48.50, 49.50. Pożyczki: 3-proc. budow la­
na 38.25, 4-proc. inw estycyjna 98, 97.75, 6-proc. 
Jo le row a 55.75, 56, 4-proc. do larow a 48.25, 48, 48.50 
7-proc. stab ilizacy jna 55, 56.50, 55.25, L isty  zest. 
BCsL. bez zmiany, tendencja przew ażnie mocniej­
ącą.

*
Dewizy: Londyn (30.97, 30.95), 31.11, 30.S1, No- 

wyo Jo rl: 8.92, 8.94, 8.90, telegr. 8.925, 8. 945, 8.905, 
P n rsż  (34 98, 34 9D 35.07, 34 89, P ra g a  26.38, 26.44, 
26.32, Szw ajcaria  ’ 7ż95, 17833, 172.52, W łochy
'4574, 45 9S, 45 52, B erlin  p ry w  21210 Tendencja 
niejednolita.

GIEŁDA POZNAŃSKA
Poznańska giełda zbożowa z  dnia 2. 9. 1932. 

Ceny transakcy jne; żyto  150 ton 16.25, 180 >on
16.20, 90 ton 16.15, ceny oijen tacy jne: pszenica
24.50—25.00, jęczmień 64—66 kg. 16—16.50, 88 kg.
16.50—17.50. mąka pszenna 65-proc. 39.50—41.50. 
Ogólne usposobienie spokojne .

GIEŁDA ZURYCHSRA
Zurych. 2. 9 PAT. P ary ż  20.24, Londyn 17.91, 

Nowy Jork  516 i jedna czw.. Belgja 71.60, W ło­
chy 20.46, Berlin 122.70, P rag a  15.26, W arszaw a 
S7.s0, Bukareszt 3.C5.

GIEŁDA WIEDEŃSKA
Wiedeń. 2. 9. PAT. W aluty i dewizy: Berlin

10.8.80—16989. Budapeszt 124.295, Londyn 24.55— 
24.75, Nowy Jork  709.20-713.20, P ary ż  27.77—27.93 
P raga  20.97—21.OH. W arszaw a 79.31—79.79, Zu­
rych 137.70—138.50, A m erykańskie 706.50—712.50, 
Niemieckie 168.20—169.40 A ngielskie 24.38—24.62. 
F rancuskie 27.05 —27.35, W łoskie 37.06—37.34, P o l­
skie 79.15—79.75 Szw ajcarskie 137.20—138.40, Cze­
chosłow ackie 20.95—21.11.

POZYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU 
Nowy Jo rk , 1. 9. 1932. K ursy zam knięcia: Dillo- 

row ska 60, S tabilizacyjna 55. D olarow a 54 125. 
W arszaw ska 41.5i>. Śląska 42. Tendencja b. mocna.

POŻYCZKA STABILIZACYJNA
w Paryżu n<onoto\v-ao'i 
w Londynie L. 77 (bez ziruuny).

KRONIKA ŚLASKA I ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO

Redukcje w nutach śląskich
Katowice 2. 9. (K)- W dniu dzisiejszym u komisa­

rza demob. odibył się szereg konferencyj, tyczą­
cych się rediukeyj w  hutach śląskich. Dyrekcja huty 
Fornin zglosóiia wniosek o redukcję 273 robotników 
oraz luimfusowe urlopowanie 127 robotników. — 
W wyniku kinfeRitiejr Komisarz demob. zgodził s.ię 
na redukcję 30 robotników. Huta Baildon prosiła o 
zezwolenie na redukcję 50 lobotmków oraz zgło­
siła wniosek o unieruchomienie oddziału odlewni 
stali i modelarni, sicutkiem czego straciłoby pracę 
25 robotników. Komisarz demob. decyzję swą odro­
czył, albowiem przedstawiciele robotników udowo­
dnili. ż e  w  okresie nadizn.ru sądowego nad ta hutą 
przyaęio do prccy jeonego dyrektora, czterech -in­
żynierów i jednego profesora. Pozatem wskazano, 
że w* hucte tej wielu robotników pracuje na dniówki. 
Kiwa* cynkowa w Weinowcn zgłosiła wniosę* o u- 
nleruchomieme jednej haii, ^rzez  co straciłoby -pracę 
239 robotników. .Pcdczas konferencji przedstawicie] 
tej huty dyr. Kolbe wycofał powyższy wniosek, 
zgaszając jednocześnie -wniosek o rtduiKcję 89 robo­
tników. Komisarz demob. wyraził zgodę na tiumnu- 
sow e urlopowanie na przeciąg 3 miesięcy 60 robot- 
ników.

Katowłce 2. 9 (K.). W ctiTin dzisiejszym u komisa­
rza demob. odbyła się konferencja w  sprawie zgło­
szonych wniosków rediikcyjnych kopalni Hilden- 
brandit na redukcję 300 robotników i kopalni Wirek 
— 250 TobotnJków. Przedstawiciele dyrekcji kopałni 
popierali wniosek brakiem zbytu* Przedstawiciele ro 
botników oświadczyli, iż na kopalniach tych w y­
dajność od 1-gc sierpnia b r zwiększyła się o 14 
yvó«ków na filarze i o 6 wózków na chodniku. Dalej 
stwierdzono, iż kopalnia stosuje urlopy tumusowe 
tygodniowe, o ile zaś robotnik nie daje żądanej przez 
kopalnię wydajności, wysyła gc na urlop humusowy 
2 razy w  miesiącu. Wreszcie zwrócono uwagę, że 
przeszło 300 robotników otrzymało wypowiedzenie 
stosunku pjacy z drutem 8 b. m. Zgłoszenie zaś do Te- 
dutocjl 300 robotników ma na celu zamydleni': oczu, 
ażeby posiadać na tych,, któnzy nie godzą się na 
ob/niżkę płac, bat w  formie zezwolenia na redukcję- 
Ponadto podniesiono zarzuty co do systemu przepro 
wadzana& Teiukcyj, przyozam zaznaczono, że wsze] 
ka redukcja winna być przeprowadzana proporcjo­
nalnie do stanu aparatu adminislTacylnego. Przed­

stawiciele robotników zażądali jesccze, ażeby przy 
wszelkich redukcjach przcditladame były listy całej 
załogi. Komisarz dcAriobilizacyjmy decycję swą odro­
czył do czasu przeprowadzenia badania na miejsc.. ‘

Katowice 2. 9. (K). Dziś w południe odbyła sęi w 
Wielkich Hajdukach konferencja członków rad za 
logowych 5 strajkujących hut. P o  długiej i ożywio­
nej dyskusji uchwalono, że o ile do dnia jutrzejszego 
(soboty) nie nastąpi wypłata zalieki robotnikom, to  
rada odwota z warstaiów robotników, zatrudnio 
nych przy tak zwanych robotach koniecnych. Rów-'1 
nież w  Hucie mibertus robotnicy odbyli dziś zebra- 
nie, na I.fórem postanowili rzucić niezbędne roboty 
ieże’i do jutTa dio godziny 6-tej wieczorem nie a k t y / ' 
mają jakiejkolwiek wiadomości w  sprawie wypla-'! 
cenią im zaliczki. Na hucie Falva pojawiy się d u ś  
.wydane przez skrajne organizacje Tobotuicze oóvz  
wy, wzywające do jak najdłuższego kontynuowani 
strajku.

Strajk w hutach ,rWs(i6Iiiotj 
.nteresow" trwa

Królewska Huta 2. 9, (K)- Strajk włoski w  trzecn 
na-uyięksizyclł hutach Wspóldory interesów Król. i 
Laura, Bismarck i Falva trwa nadal Robotnicy za­
chowują zupełny spokój, nie opuszczając zarazem 
terenu hut* Do strajku przyłączyły się dziisiai dal 
s.ze 2 M y , należące do Wspólnoty Interesów. Huta 
Zgoda w Świętochłowicach (750 ludzi) i huta huberl 
,tus (300 ludzi). Fozatem odbyło się dziś zbeTanie 
unzędr ików huty Królewskije. na którem posianc- 
wiono przyłączyć się do strajku, "lo też urzędnicy 
po ukończeniu zebrania powrócił' do swycii biur, iiić' 
wykonując Jednak żadnej pracy.

Płonący d&ch pociągu
Sosnowiec 2. 9. (K). W  pociągu, zdążającym z Gzę 

stoch-owy do Katowic zapalił się nagle dach pulma- 
nownskiego wagonu 2-giej klasy. Wśród pasażerów  
powstał popłoch. Zaalarmowanej służbie kolejowej 
udało się ogień na stacji Będzinie stłumić. Jak usta­
lono, pożar powstał z iskier, spadających z kom mc., 
Spłonęła tyłko część dachu.

W arszaw a 2. 9. (S in ) P raw dopodobny  p rze­
bieg  pogody n a  sobotę 3 bin .: W yżyna  M ało­
polska, Śląsk. Podhale , T a try  i M ałopolska 
w schodnia : N ajp ie rw  pochm urno  i deszcze,
ku  w ieczorow i pogoda zm ienna. T em p era tu ra  
około 20 stopni. U m iarkow ane w ia try  po łudnio  
w o-zactiodnie.

GIEŁDA METALI W LONDYNIE 
Londyn, 2. 9. 1932. Cynk dost. natychm. 15 7/8, 

termin. 1511/16, cyna natychm. 153 3/4—154, ter­
min. 155—1551/8, ołów  natychm. 13 3/8, termin. 
1311/16, miedź natychm. 351/16—35 3/4, ♦ermin 
35 13/16—35 7/8, Straits 159. Banka 163 3/4, Elektro­
lit 38-383/4 .

KOMuN IK a i Y
— MTODE WIZO Dziś o godz. 4-tej popoł, 

plenarne zebranie. Nr. porządku dziennym spra­
wozdanie z kolonji, referują kol. Haoerówna i Son- 
nenscheinówna.

—  S. K. S. R. „K F IR E J EM JN A H " Dziś o go­
dzinie 3-ciej mesiba (buda) z referatem.

—  B rith  Trum peldor. Starowiślna 68. Dziś o 
godzinie 8-mej zbiórka w lokalu. Pogadanka z br. 
Meezlowiczem n. t. „Znaczenie funduszów naro­
dowych".

—  „HATCH1JA“  PODGÓRZE. Dziś o godz. 3 
popoł. plenarne zebranie. Zbiórka punkt, w lokalu 
Ezry Chalucowej Stradom 15.

—  „HITACHDUT“  (M erkaz Hacełrlm) Krakow­
ska 41. W związku z powrotem tow. Dr. B. Katza i 
prof. Muhlsteina z Palestyny, dzisiaj o godz. 3 
popoł. posiedzenie wydziału.

Pryw. Szkoła muzyczna
P ro f. M arji B r. Clo8irflnn,C7.ł. P . Z .M .P .

Starowiślna 21/11. u —6
F o rte p ia n  w sz y s tk ie  s to p n ie , p rzedm . 
te o re t., końcow e egzem , pod  p rzew odn . 
P ro f. D r. R EISSA .
K ursa Jeżyków : niem., ang.. fia. . . di; 
starszych  kcarw 6 -c lo  m le s le c ir :

1
L
7AKŁAD  PEKUKCRSK!

zofi.ił przenlesii i 
z ul.Starowiślnej i ‘

na ul. Pizemysl ą 8, I p  (boczna Slaiow^nc i) 1 e 1.1< 7 (
ŁO FJl SIKGER

FPZEDSZKOLF 
Z C G R C C K liK  i  :

p ro w ad zi M A R Y L A  K r t C I  ILOUfMA
w K rak o w ie , u lica  Z yb lik iew icza  

W P I S Y  od 1 — 30 W rześnia b. r  w łączn ie  
godz. Ili— 12 i 1 6 — 18 ul. W ielopole 22, J. p .

¥ w u [ 7 u t i i n  mm
i; czyszczę i farbuję prędko, solidnie > po cenach 

znacznie iniionycb
Chcmfszna PrzIntrfFarbfarniaA.JOGAiiiiY
( rniirala Podgórze KraslcWego-12

Pil je : Grodzka 2, Starowiślna 28. Miliołajika 5.

T ele io n  lŁ t-7 5

Szkoła Kupteckiegc
PrzysDusobienia

Kursy HAKDL0WE
roezpa i półroczne kt-lęgowości

Prof. PASSAKASA
przedtem N C V A 1 A  hiuków 

f t i ik b la j łk a  3 .

d la  W y c h o w a n u y ś  ły d ,
•czpoezną się 16 września b. r. Wpisy cdnywać się 
będą w lokalu .JPIZO*’ u Krakowie, Florjańska ł ,
I. p, cd dnia 5 -  9 Wrze/ręla włącznie od eolziny 3 — 
(i-tej popołudniu, haw łe udziela alę wszelkich inform.



N r. 242 .NOWY D Z IE N N IK ', n ie d z ie li 4. IX. 1932 9tr- 15

Silne naprężenie chińsko-Iapcńskie
P ary ż  2. 9. PA T „M alin" donosi z S zan g h a­

ju : Pom im o surow ych  zarządzeń, w ydanych  
przez ch ińsk iego  m era  S zanghaju  przeciw ko 
Rakusom japońsk im , ludność Czapeju em ig ru ­
j e  n ad a l m asow o przed re p re s y jn i jupońsk ie- 
m i N aprężenie ch ińsko - japońsk ie  w  Szang­
h a ju  p rzy b ie ra  n a  sile i p rzypom ina  dnie s ty ­
czniowe, po k tórycli bezpośrednio  n astąp iły  
w alk i. Z ru ch u  oddziałów , w ysy łanych  przez 
Jap o n ję  do Szanghaju , T ien ls in u , Czian • Tao, 
A m uy i Sw atów , n iek tó rzy  cudzoziem cy obser 

;\vatorzy w n iosku ją , że należy p rzew idyw ać w

najb liższych  dn iach  operacji m ilita rn e j w pó ł­
nocnych  C hinach. Japończycy bow ićm  zd a ją  
sobie dokładnie  sp raw ę z b o jko tu  ich tow arów  
k tó ry  opanow ał całe C hiny  i że ich sy tu ac ja  
gospodarcza w  C hinach  nic b y ła  n igdy ta k  p o ­
w ażna.

W w ojskow ych kolach nank iń sk ich  ośw iad ­
czają, że Ja p o n ja  zam ierza odciąć środkow e 
C luny przez blokadę g łów nych poiiów , n ie  do­
puszczając w  ten  sposób do zao p a try w an ia  a r -  
m ji ch iń sk ie j w  żyw ność i am unicję.

Ni&ufatag&irc stanowisko Sf. Zjednoczonych
w sprawie długów

L ondyn 2. 9. (K ) „T im es" donosi z W aszynp 
.tonu, że podsekre tarz  s tan u  C astle  ośw iadczył 
w czoraj, iż stanow isko rządu  am erykańsk iego  
w  dziedzinie długów  w ojennycli je s t nad a ł n ie 
ustępliw e. Rząd am erykańsk i stoi tw ard o  n a  
stanow isku , że d ługi w ojenne m uszą być za ­

płacone. S iany  Zjednoczone oczekują, że p ła t­
na w dn iu  30 hm . cześć sp łat n iem ieckich, w y ­
nosząca 12 i pół InLijoiia m arek  z ty tu łu  kosz­
tów okupacy jnych  i 2U i pół m iljopa  z ty tu łu  
p re len sy j obyw ateli am ery k ań sk ich  — zosta­
nie uiszczona.

sensacyjna dymisja burmistrza N. Jorku
Nowy Jo rk , 2. 9 (R). Burm istrz now ojorski W al­

ker podał się wczoraj w ieczór do dym isji i natych­
m iast złożył swój urząd.

* « »

Nowy Jork 2. 9. PAT. W  .związku z dymisją bu.r 
mistrza Nowego Jorku. W atkera, w ydano  odezwę, 
atakująca w ostrych słowach postępowanie sqdu w 
Albany, podlegającego Rooscwcltowi. guberna to ro ­
wi stanu nowojorskiego- Odezwa ta określa sądy 
mianem inkwizycji. W yrok i ich są — zdaniem ode­
zw y  — niesprawiedliwe, a procesy śmieszna paro­
dią, wobec k tórych nawet sądy wojenne, odbywa­

jące się na polu walki, wydają sie liberalne. W alker 
oświadczył, że Roosewclt w ezwał go do złożenia 
sprawozdania z każdej czynności, przedsiębranej w 
Jego eałem życiu. W yro k  — zdamem W alkera  — 
boz wzglfSn na to: .przychylny czy nieprzychylny 
— podyktowany będzie poiitycznemi względami 
Dodał o.n że nie poi żv się do tego stopnia, aby pod 
dać się żądaniom R cosew ehn.

*  *  *

Nowy jork 2. 9 PAT. Ruinnistrzcłn miCsfa No­
wego Jctk.u został automatycznie par interim do 31 
grudnia b. r. .1. V. Mokee.

Straszna katastrofa samocho­
dowa w Przeuiyślu

(Telefonem od naszego korespondenta)
Przem yśl 2. 9. (Tan). Diś w  godzinach porannych 

w y d a r z y ła  się na przedmieściu P rzem yśla  straszna 
' katastrofa automooilowa, która pociągnęła za soba 
śmierć dwócb osób. Mianowicie autobus tow arow y. 
k w su Jw y  na linji P rz em y ś l—Lwów . w raca;ący dziś 
ran o  z tow arem  ze Lwow a, z nieustalonych narazie 
'p rzyczyn wpadł na przedmieściu Przem yśla  do przy 
, ćreżnego rowu. Autobus przewrócił s,ię. miażdżąc 
pod sobą robotnika, zajętego w przedsiębiorstwie an 
tobusow-em H ersza Eugla. oraz przygodnego gościa 
tegoż autobusu, niejaka Panzerową z Przemyśla, 
którą  właściciel autobusu Żupnik wziął z litości ma 
autobus, celem przew iezienia jej do P rzem yśla .  Pan- 
zerowa osiercciła czworo dzieci- Właściciel autobu­
su Zuipnik i s.zofer cudem ocaleli, autobus ułegl zni­
szczeniu. W łaściciela autobusu i szofera areszto­
wano.

Ciekawy proces w sądzie prze- 
ir ysklm

'rzemyśl 2. 9. (T-m). Odbyła się tu wczoraj sen ­
sacyjna roziprawa przeciwko Izaaków,-,; Felsenowi i 
W ładys ław ow i Leżanowi, oskarżonym o nierząd 
przeciwko naturze. P om cw aż  nowa ustaw a nie u- 
.waje 23 karygodne u trzym yw anie  stosunków  z o- 
sobami tej samej płci. o >le nie spow odowane to  jest 
chęcią zysku, przeto  sędzia umorzył sprawę.

Olbrzymi poiar w Aleksandrii
Aleksandria 2. 9. PAT- W ybuchł tu olbrzymi no- 

żar  w hangarach portu, zawierających 2.7000 bel ba­
wełny, wartości 2ó.0u0 funtów. Akcja ratuukowr 
trw ała  i  godzin dzaęki nad-zwyozamej sprawność ' 
s t ra ży  ogniowych udało się u ra tow ać  połowę zapa 
sów.

W arszaw a 2. 9. PA T. P. P rezyden t p rzy jął 
m dn iu  dzisiejszym  prezesa B anku  Polskiego 
(Irtt W róblew skiego.

Herriot porozumie sic z dawną 
kf5 lisią

(Telegram własny „Nowego Dziennika**)
P ary ż  2. 9. (B) „L T iitransigcan l" dow iadu je  

się że p ren ije r francuski H errio t w spraw ie  
inc-m oranduni niem ieckiego w kw estii rów no- 
itp raw n ien ia  w dziedzinie w ojskow ej w szedł 
w porozum ienie  z p ań stw am i daw nej koalicji. 
Chodzi m ianow icie  prem jeruw i francusk iem u 
o to, czy kw estja  ta  m a być załatw iona w dro 
dze dyplom atycznej, czy też przekazana Lidze 

| N arodów , lub konferencji rozbrojeniow ej. Da 
i lej dow iadu je  się dziennik, że przed nade j- 
■ ścieni odpowiedzi od państw  daw nej koalicji 
; n ie należy się spodziew ać żadnej decyzji rzą- 
j du  francuskiego.
! ------uiio-----

H*ussa!
Londyn 2. 9. PAT. Z końcem  sie rpn ia  br. 

zanotow ano na  giełdach św iatow ych  dalsza 
zwyżkę cen surow ców , zw yżka cen baw ełny w 
N. Jo rk u  oraz pszenicy w  L iyerpoolu i C hi­
cago. Podobnie na  giełdzie londyńskiej m e ta ­
li zw yżkow ały reny  m iedzi, cynku, ołow iu i 
srebra.

——cSo — -

Lotni L francuski 
wypadł z samolotu

P aryż  2. 9. PAT. W czoraj sam olot w ojsko­
wy, w k tórym  znajdow ało  się trzech oficerów, 
odbyw ał lot ćwiczebny w okolicach C hartres. 
Na w ysokości 3.000 m etrów  zauw ażono brak 
jednego z oficerów. Jak  się okazało, ty łn a  
część sam olotu  z k arab inem  m aszynow ym , ob 
sług iw ana przez owego oficeia. oderw ała się. 
O ficer nie zdołał już  otw orzyć spadochronu  i 
poniósł śm ierć.

Zgon poety Haiperna
W  N ow ym  Jo rk u  zm arł nagle w skutek  u - 

d a ru  eerca znany  j>o„b» żv’jo v .cki •, U Tra™ 
pern  w  46 roku  życia. H alp ern  urodził się w  
M abpolsce w schodniej, w  Złoczowie. W 21 ro ­
ku  życia  rozpoczął ogłaszać poezje z począt­
ku n a  łan iach  lw ow skiego „T u g b la ttu ‘:. W  r. 
1908 u d a ł się H alpern  do A m eryki, gdzie oąło- 
sił w iele u tw oiów , zyskując poczesne m iejsce 
w śród  poetów  żydow skich. H alpern  był o s ta t­
nio w spó łp racow nik iem  rad y k a ln o - lew icow e­
go organu  „F re ih e it" .

Przygotowania do Światowej 
konferencji gospodarczej

G enew a 2 9- 0 0 - U sianow iona p rzez konfe- 
rencię lozańska komisja, m ająca p rzygotow ać 
św iatow ą konferencję gospodarczą, zbiera się 
w  G enew ie w  dinśtt 10 października b. r- Składa 
się ona z 12 rzeczoznaw ców  (po .dwóch z  An­
glii, Belgji, Francji, Japonji, Niemiec i W łoch),
2 członków Banku W y p ła t M iędzynarodow ych.
3 rzeczoznaw ców  finansow ych i 3 rzeczoznaw ­
ców  gospodarczych — razem  20 osób-

W  porozum ieniu z  generalnym  sekre taria tem  
Ligi N arodów , przew odniczący  kom itetu o rg a ­
nizacyjnego angielski m inister spraw* zagrani­
cznych sir John Simon proponuje, ab y  jako 
rzeczoznaw ców  finansow ych m ianow ano Mu­
sy ‘ego (Szw ajcarja), B arańskiego (Polska) 1 
R yt;‘ego (Finlandia), a jako rzeczoznawców* go 
sp o d arezreh  D w orzaczka (C zechosłow acja), Ni 
ckla (W ęgry) i C arlos Tonqui?ta (A rgentyna). 
Poza rem kom itet o rgan izacy jny  zw róc i się do 
S tanów  Zjednoczonych z prośbą o m ianow anie 
2 delegatów*.

PO  Z A M K N IĘ C IU  K R O N IK I
NAPAD NA STARUSZKĘ.

Z Brzeska, dąnosgą, że mocy onegd-ajszej kllkiu nie 
wyśleJizęiiych dotychczas s.prawiców w targnęło  do 
dotni' Heleny Chudoby (lat 80) w Us.ziwi i po obez­
władnieniu staruszki zrabowali 12 z,t- Poszkodowana 
nic może podać rysopisu sprawców. Dochodzeni! 
w to-kni.

TAJEM NICZE M ORDERSTW O.
Z Ropczyc donoszą, że  wczoraj między godziną

I—2 z.ostat zam ordowany wśród zagadkowych oko 
Mczności Adam Phrta. lat ”0. w e wsi Nagos.zyn, Kry 
:vc./.'iiej nocy Pluta spał na strychu sw ego  domu. 
O trzym aj on S pchnięć ostrc-.m narzędziem w oko­
pcę serca, skutkiem czego po upływie kilku godzini 
z-rr-nrf. Policja wdrożyła  energidzłie śledatwo.

WŁAMANIE DO URZĘDU PO CZTOW EG O.
Z W adowic do.noS'Zą. że nocy on-egd-ajszej niewy 

śledzeni narazić sprawcy włamali soe do urzędu po­
cztowego w  Muchacziu. gdzie skradli z  kasy  772 zł. 
gotówka' oraz znaczki poaztow e na ogólną sumę 400 
zł. Dochodzenia w  toku.

 o d o ------
— ECHA STRAJKU PIEKARZY. W  związku ze 

strajkiem piekarzy a trzym ano w  dniu weoraiszyin 
o godz. 5‘30 rano Kubalę Józefa (lat 22). Urbańcs 
Hipolita (lat 20). Tomaszka Franclska (lat 20), Gwo 
żdizia Jml ana (lat 21) i Paczka Franciszka (lat 18), 
ponieważ usiłowali na ulicy Kamiennej po nić o k u  
porozrzucali pieczywo chłopakowi piekarskiemu z Et 
my Ja.na Klukosza. Lubelska 9.

Turirer tenirsowy w Krakowie
IV. d z i e N  t u r n i f j u  tennisowego o mistrzo­

stwo Polski przyniósł następujące wyniki: G ra poje- 
dyncza panów : I) Tłoczynski— Tarłowsiki 6:2, 6:3. 
6:2. 2) M. S folarow — Warmiński 6:3. 6:1. 6:3. 3) He- 
lida—Popław ski 6:2. 6:4. 6:2. G ra podw ójna panów : 
Warmiński T loczyński—Kołcz, Jaworski 6:3, 6:4, 6:0 
G ra podw ójna pań: S t e f a nó wn a.Tu.r y czy nó wn a—P a-  
rafinska, Szerołcńwna 0:6. 6:4, 12:10 Gra m ieszana: 
VoHc,merówua. Hebda—Pozow ska. Horam 6:0, C l .  
Pubieńska—W iftm an— T uryczynów na— Szypczyńsfe 
6 :0 . 6 :2.

 o n o -----
— KURSY RYTMOPLASTYCZNE Ż. K. S. 

„MAKKABI" Wzorem lat ubiegłych organizuje 
..Makkah;“ k u rsy  ry tm n plastyczn0. które prowa­
dzone będą oddzielni* dla dzieci, pań i dziewcząt. 
Nauka odbywać się bedzie w sali gimnastycznej 
gimn. żrdowskiego od 15 b. m pod kierownictwem 
P Dusi P,tlrstenbinderówny. Bliższe informacje ! 
wpisy w lokalu klubowym przy ul. Mikołajskiej 6. 
codziennie od godz. 7—8 wiecz.
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NAJWYŻSZY (HtTOHEK ZA RAiHIZSZA EWĘ
oto zasada pnookejl psrtumowaRego myCła 
z JASZCZURKA.

Zwracajcie ouagt; na znak 
fabryczny „  JASZCZUFK/l“, gdyi mydło to Je»r

pełnow artościow a a tania.

W OLNE POSADY

POWAŻNA instytucja 
poszukuje młodego urzę 
dnika z maturą lub 
Wyższą Szkolą Handlo­
wą, z stenografjn, p isa­
niem na maszynie, mie­
szkającego przy rodzi­
nie, najchętniej z pra­
ktyką ubezpieczeniową. 
Zgłoszenia pod „Ubez­
pieczenie" do Biura o- 
głoszeń Stattera, Kra­
ków, Rynek 8. 509kr

iPO( WĄTKUJĄCĄ pan­
nę do ekspedycji z lep­
szego domu przyjmie 
JTdrkel, Florjańska 22. 
IZgło. od 8,30—9,30. 478k

"^POSZUKUJĘ samo­
dzielne] modniarki. B. 
Lalienthal, Grodzka 4. 
f bo6g

POTRZEBNA samo­
dzielna modniarka. S. 
Wiener, Stradom 5.

498l:r

ABSOLWENTKA Eko­
nom,^ Handl. (biegle ste 
nografuje) poszukuje 
posady. Zgłoszenia pod 
„Skromne wynagrodze­
nie" do Aam Now. Dz.

'  2 0 8 g

HAFTUjĘ monogra- 
my, wyprawy ślubne, 
specjalność: szycie blu 
zek, pyjam, montuję po­
duszki. Stockowa, Dio- 
tlo vska 50/11 p. 205g

_B il KALISTKA ruty 
nowana z językami ob- 
cemi i buclialterją p o ­

szukuje zajęt ia. Zgło­
szenia pod „Zaufanie- 
do Adm. N. Dz 201^

~RUTYNOWANA nau­
czycielka udziela lekcji, 
konwersacji literatury, 
języka niemie :kiego w 
każdym zakresie. Hor-
nowa, ślnska 4. m. 10.

220g

TU 9 —
JEDKOLITi 
CENY

D ział dam sk i
P ończochy
S k a r p e t k iRękawiczki
P o d w ią z k i
R*formy
Figi
K o m b i n a c j e  
B i o i t n i k i  
B e r e ty  
Szale 
i t. tL

50 90
D zia ł m ^skl

S k a r p e tk i
P o ń c z o c h y
Sztuce
T e n is ó w k i
P o d w ią z k i
K ę k a w io z k i
Krawaty
Saale
G e t r y
P a c k i
i t. <Ł

W.

Grodzka 49
Tani Trykot

1 90 O  90
Zł. I.'. £ *Zł. ii. zł. sr.
d z ia ł  d z iec ięcy

S ukieneczki
fa r tu szk i
Szpilhozeoki
K a p e lu s ik i
R ę k a w i c z k i
Czapeczki
S k a r p e t k i
Pończoszki
P o d w ią z k i
P o d b r ó d k i
i t. d . 512k r

PIANL3TK A udziela
lekcji gry fortepiano­
wej nowoczesną meto­
dą. Warunki przystęp­
ne. Zgłoszenia pod „Ru­
tynowana" Biuro ogło­
szeń Stattera, Rynek 8.

508kr

RÓŻNE

50% GWARANTOWA­
NEGO ZYSKU zapew­
niam spólnikowi z wkła 
dem 20.000 zł. do wyro- 
du bezkonkurencyjnego 
w Polsce artykułu biu­
rowego sporządzonego 
z patentowanej masy. 
Zgłoszenia pod „Pewne 

rentowne" do Admin. 
Now Dziennika. 46 Jk

Claira Lellys
Zofja Filipczaków*

przyjmuje w pisy  na kursa

lytmo-piastyki 
tańców sciicznydi 
i gimnastyki odtłuszczającej

przy uf. K r o m e r o w s k i e J  1 4
Telefon 119-29 

od ^odz. 10 — 12 i od 4 — 6

3.000 ZL., współpracę 
dam, przystępując do 
spółki. Lehrfeld, Mały 
Rynek 1. 218sr

WSTĄP i zap.sz się 
do wypożyczalni ksią­
żek „ALFA" Jagielloń­
ska 8. Za niską opłatą 
dostaniesz najciekawsze 
powieści. Uczniowie, u- 
rządnicy, bez kaucji.

458kr

Z w . Z z w . N a u e z. Z y d . S zh . Średnich
w Krakowie zawiadamia, że i w b. r. szkolnym 

prowadzi w calszym cągu  
Konces. przez luratorjum O. S. K,

WIECZORNE KURSY 
G IM N AZJALN E

D LA  D C R O S L Y C H
Kurs 1, obejmujący materjał naukowy k l .  IV 

; V gimr
Kurs II., obejmujący ualerjał naukowy k l .  VI 

i VII gimn.
Kurs 111., obejm ljący materjał naukowy kl. VIII 

gimn.
K u r a y  j «  t y k ó w  o b c y c h  — O w a  / e t y k i  l O  Z ł  m l e a .  
N a u k a  r o t p o c t y n a  a l e  w  n !<  i z l a l *  A  w r z e ś n i a .

H l a l a i i  i i^lorbjdrcjb codsianuia od 11 —12 i od 7— 8 
w lokalu w łasnym  . , y  ulicy H a l i c k i e j  A  

(róg ul. M iodowe] tu t przy w lIr kolejow ym .

ZASTĘPSTWO dobrze 
wprowadzonego browa­
ru na województwo  
krakowskie wraz z ob­
szernym lokalem i in­
wentarzem wydzierża­
wię. Zgłoszenia pisem 
ne do Adm. Now. Dzień. 
_>od „Browar". 207g

PRANIE kołnierzyka 
12 groszy. Elektryczna 
Pralnia Kryształ, Kra­
ków, Wrzesińska 1. 5.

103g

SPRZEDAŻ

KILIMY artystyczne. Dy 
wany orientalne. Napra­
wa tychże: Griinerowa.
Kraków. Tarłowska 6, — 
przecznica Zwierzyniec­
kiej. I296kr

DYWANY ręcaue. kilimy 
„DYWAN" Kraków Pod­
górze, ul. Kingi 9. Telt> 
fon 116-09. 121m

NAJMODNIEJSZA
N A JT A Ń S Z A BIBLJOTEKA 
EUROPEJSKA" ggSSj&S!;

wypotycza najnowsze książki.

AboDamea? mlesleczor I I  1*50 bez Kaucji

D Y W A N Y
linoleum, ceraty, firanki, 
kapy, chodniki i portjery
M. HALPERN
KRAKÓW, POSELSKA 18 

łagodni m -  orty kapnie 
Tel. 116-79 Teł. 116-79

KOSZULE dzienne 
od 2‘20, koszule nocne 
od 4‘80 w dobrych ga­
tunkach tylko w  w y­
twórni „LIRA" Szew­
ska 18. 452kr

FIRANKI, kapy, od nar
tańszych do nafwykwm 
tra.ejszych — oraz wJelk 
wybór firanek B iugr  
poieca Wytwórnia Kra 
ków—Podgórze, Rękaw 
ka 3, — taż obok Rynku 
Podgórskiego. 44‘5>

NAUKA 
I W YCHÓW  ANIT

WPISY- do Przedszko- 
a prof. M. Friedlandera 

Zielona 1, od 1 do 5 
września godz. 10—1 i 
5—7. 444'cr

LEKCJE gry forte­
pianowej udzielam po 
cenach przystępnych. 
Rieser, Kraków, K ołłą­
taja 9. m. 8. 181g

MAJER Kiinstlinger 
(Bornstein) ul. św. Sta­
nisława 7; udziela Ic- 
kcyj języka hebrajskie­
go i przedmiotów ju­
daistycznych. Ceny u- 
miarkowane. 212g

RUTYNOWANA nau­
czycielka- w ychow aw ­
czyni udziela lekcyj 
pryw. dzieciom oraz 
dorosłym niedorozwi­
niętym umysłowo. Wet- 
steinowa dla S. Berka 
Joselowicza 4. 21Gg

ANGIELSKIM będziesz 
władał jak rodowity 
Anglik, ucząc się u 
Karmel‘a, Koletek 3.

221 g

R + t k l a m a  
dlw^gnUg handlu

P I ANI NA
w u ie p o ró w nac e j  jakośc i 
po leca  po  ce u ach  li:br>cz- 

□ ych zuiżoDyeh. 
F a b r y k a  p ia n in  
U . S o m j i e r l e l d  

B /< J g o a x c x  
S k ła d  f a b r y c z n y  

K r a k ó w ,  K y n e k  O ł. 5 
w c h ó d  S ie n n a  2 , 

te r . 1 “ 2 -7 1

LOKALE

PROFESOR Flescl.ner 
W ielopole 24, przyjmuje 
jak co roku azieci w  
wieku szkolnym. Pomoc 

w nauce, forlepjan. 
___________________ 180g

PRZECHOWANIE me­
bli i tow aiów  w  su­
chych składach oraz 
PRZEPROWADZKI naj

taniej usEuieezn.a 
,HERMES", Biuro spe­
dycyjne, Kraków, Sto- 
arska 13. 3358k

WDOWA po adwo­
kacie, przyjmie /  utrzy­
maniem ucznia z niż­
szych klas szkoły śred­
niej zapewniając sta­
ranną opiekę. Długa 
33/10. Zgłoszenia mię­
dzy godz. 4—6 popoł.

195

DAM mieszkanie a- 
kademiczce za udziela­
nie lekcji dziewczynce 
do 2-giej gimnazjalnej. 
Dr. Rosenbe-g, Batore­
go 22 20Ig

POKÓJ z utrzymaniem  
lub bez dla lepszego pa­
na lub studenta. Augu- 
stjańska 10. m. 5. 199g

POKÓJ słoneczny, a- 
meblowany z esobnem  
wejściem z wykwint- 
nem utrzymaniem dla
2-eh panów do wynaję­
cia. Retoryka 17. II. ■> 
m. 11. 217g

(REN IMF RAT A: w Krakowi ~ ptow. nuesiccui ZL 6*00. kwartał, ZL 16CX
v  Krakowie z ooooeaen. dc doma „  m 6*20 9  «  18*60
Na prowincji z pneeylka pocztowa m » M® „ _ 19’8t
Zagrarłca ? przesyłka pocztowa m » 10*00 s  « 3O‘0C

„NOWY DZIFNMK" wychodzi ct fz  c n w  takie w poufedrafk! I 8n! pośw s-

OGŁOSZENIA: Podstawi ookczeń .'esc 1 miłiatetr w Jednym lamie— S n ao a  w  
tekście i  nedesłanem ma 3 łamy d o  >74 Tr>t.’»ti __ S tretu za tekstem 6  ii~ 
mów po 37 miKm. — Najmniej -ze ogłoszenie drobne liczymy za 10 sMw.

CENY w złotych: L strona 1*25. — Tekzt 1*—. Nade star* 0*75. — Za tekstem 
6*25. — Drobn od słowa 0*20. Dla poazokuincych pracy 0*10. —- Gratula­

cje 12*80 — Za zastrreżerte mrfewca doŁcza ale 38%
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